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Na stronie 2 zamieszczamy uchwałę oraz 
omówienia wystąpień Edwarda Gierka i Piotra 

Jaroszewicza na XVIII Plenum KC PZPR

Poznań sobota, niedziela 6/7 września 1975

Spotkania z wystawcami ZSRR i Szwajcarii Odznaczenia DRW
Od jutra Międzynarodowe Targi Jesienne

W niedzielę, 7 bm. — otwarcie Międzynarodowych Targów 
jesiennych w Poznaniu. Obejmują one w tym roku trzy spe 
cjalistyczne imprezy handlowe: Międzynarodowe Targi Kon 
sumpcyjne „Takon”, ekspozycję maszyn dla przemysłu lek­
kiego, spożywczego, leśnictwa, ogrodnictwa i rolnictwa 
„Intermasz” oraz Salon Maszyn Drukarskich JPoligra- 
fia 75”.
Nadto, po raz pierwszy w 

historii MTP, odbędzie się w 
poznaniu w dniach 9-11 wrze­
śnia br. Polonijne Spotkanie 
Gospodarcze „Kooperacja-75”. 
Nowa impreza służyć ma po-

tex”, „Polcoop” i „Rybex”, za 
prezentujemy na MTK „Ta- 

,kon” wiele różnorodnych pro­
duktów spożywczych. Nie 
mniej interesująco zapowiada 
się również ekspozycja pol-

osób. O tempie jego rozwoju 
świadczyć może następujące 
porównanie: w roku 1960 na 
1 pracownika przypadało 530 
wyprodukowanych zegarków, 
a w 1974 — ponad 1 000.

W ilości 85 000 000 sztuk, ro 
cznie eksportuje Szwajcaria 
zegarki do blisko 150 krajów, 
co daje jej I miejsce na świę­
cie, przed Japonią (19 milio­
nów), Związkiem Radzieckim 
(14) i Francją (9). i
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POTU Ali W ««FUIUMO f O wszem
głębieniu stosunków gospodar 
czych z Polonią; przewiduje się 
nawiązanie bliższych kontak­
tów kooperacyjnych z prze­
mysłem terenowym, spółdziel 
częścią pracy i rzemiosłem.

Ogólna powierzchnia ekspo 
zycyjna MTJ wynosi 85 000 me 
trów kwadratowych, z czego 
54 000 zajmie oferta polska. 
Do dyspozycji około 2 500 wy 
stawców z 32 krajów i Ber- 
hna Zachodniego oddano pra 
wie wszystkie hale i pawilony 
targowe, a także część po­
wierzchni otwartej.

Za pośrednictwem 6 central 
handlu zagranicznego; „Agros”, 
„Animex”, „Rolimpex”, „Hor-

kon” 
strować 
ciolatka

Pohcja brytyjska 
siaka

tsrroryslki 
^piątkowej prasie brytyj- 

^lej ukazał się list gończy z 
otografią 21-letniej dziewczy 

która, według ocen Scot- 
h Yardu’ jest jedną z naj- 

‘„T^zpieczniejszyeh terrory- 
la.nl Naczelnik wydziału Scot

Yardu do spraw zama- 
.l w bombowych, Roy Haber 

n °kreślił Margaret McKear 
oiJ atrakcyjną, niebiesko- 
ron br„unetk? z hrabstwa Ty- 
, c ^ko niebezpieczną terro 
Ł®A" k‘^a w ciągu 

trzech lat wzięła u-
P°nad 250 zamachach 

5 °Wych- Zginęło w nich 21 

±?pus^a slę> że Margaret 
dni ta s^°t°grafowana kilka 
Smc/11111 przez pracownika S^Vardu' k‘6ry« p°le 

iawm.1CJ1 brytyjskiej dzia- w UlA.
brfee. Podkreślają, iż apel 
spoiPL , j Policji O pomoc 
rystki ^nstWa w aj?ciu terro 
krokiP^eSt bezprecedensowym 
Scotland’ vNigdY dotychczas 
się fa, . ,yard nie posługiwał 

Metodami. W apelu 
telewizji*? w Prasie, radio i 
dzi, żeJ1 Scotland Yard twier 
^cKe5raresztowanie Margaret 

nie’

skich wyrobów 
włókienniczych i 
artykułów gospo­
darstwa domowe­
go. Na uwagę za-
sługuje nadto
sprzęt audiowizual 
ny z licznymi no­
wościami.

Jedną z pierw­
szych konferencji 
prasowych, w pią 
tek 5 bm., zorga­
nizowali wystawcy 
radzieccy.

Licznie przyby­
łych dziennikarzy 
powitał, a następ­
nie zapoznał z ofer 
tą 14 central han 
dlu zagranicznego 
ZSRR dyrektor 
ekspozycji — Wa­
lery Szpaków.

Organizatorzy ra 
dzieckiej ekspozy­
cji na tegoro­
cznych MTK „Ta-

starali się zilu 
hasło „dziewiąta pię- 
— ludziom radziec-

kim”; pokazać tym samym, 
jak w latach 1971-1975 wzbo­
gacił się asortyment radziec­
kich towarów konsumpcyj­
nych i rozszerzyły równocze­
śnie możliwości eksportowe. 
Eksponaty w pawilonie ra­
dzieckim dokumentują realiza 
cję kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji go­
spodarczej, sprzyjając dalsze­
mu pogłębieniu współpracy 
krajów członkowskich RWPG.

W ekspozycji radzieckiej do 
minują tym razem domowe 
urządzenia elektroniczne i elek 
tryczne. Wszechzwiązkowe 
Zjednoczenie „Raznoeksport” 
prezentuje np. lodówki, auto­
matyczne pralki, odkurzacze i 
inne wyroby gospodarstwa do 
mowego, aż po słynne samo­
wary tulskie. Wszechzwiązko­
we Zjednoczenie „Maszpribo- 
rintrog” oferuje natomiast wy 
sokiej klasy radioodbiorniki, 
gramofony i telewizory.

Bogactwo sztuki ludowej 
Dagestanu wyraża, licząca po 
nad 200 eksponatów, ekspozy­
cja zjednoczenia „Nowoek- 
sport”. . , . i

W pawilonie radzieckim ek 
sponowane są nadto m. in. fu 
tra, leki, tkaniny, wyroby tek 
stylne i perfumeryjne, sprzęt 
sportowy i turystyczny. Na 
uwagę zasługuje także nowy 
model „Moskwicza” — Iź 1500 
kombi.

W ramach ekspozycji „in­
termasz” i salonu „Poligrafia 
75” Wszechzwiązkowe Zjedno 
czenie „Tiechmaszeksport” pre 
zentuje na Międzynarodowych 
Targach Jesiennych w Pozna­
niu m. in. radziecki sprzęt po­
ligraficzny: maszyny offseto­
we i aparaty elektrofotografi­
czne i inne oraz obrabiarki 
dla przemysłu lekkiego.

Rocznie produkuje się na 
świecie 230 milionów zegar­
ków, z tego 90 milionów w 
Szwajcarii. Wyprzedza ona ko 
lejno: Japonię (32 miliony), 
Związek Radziecki (26), Stany 
Zjednoczone (23) i Francję (18).

Szwajcarski przemysł zegar 
, mistrzowski zatrudnia 75 000

Międzynarodowe Targi Je­
sienne w Poznaniu czynne bę­
dą od 7 do 14 września br. 
W dniu otwarcia ekspozycja 
udostępniona zostanie publi­
czności w godzinach 12—18, a 
w pozostałe dni od 9 do 18. 
Bilety w cenie 21 złotych do 
nabycia w kasach wokół te­
renów MTP.

Szwajcarską ekspozycję na 
tegorocznych MTK „Takon” 
stanowią zegarki 26 marek; 
prezentowane są również naj­
nowsze —. elektroniczne typu 
„Solid State”.

Na zakończenie konferencji 
prasowej szef europejskiego 
oddziału Federacji Zegarmi­
strzów Szwajcarskich — Mi­
chel Pitteloud poinformował 
dziennikarzy o dobrze układa 
jącej się współpracy z „Uni­
wersałem” i „Jubilerem”; w 
ubiegłym roku zakupiliśmy w 
Szwajcarii 68 000 zegarków.

(nik)

W Argentynie

Zapowiedź akcji 
przeciwko ekstremistom

W czwartek prezydent Argen 
tyny, Maria Estela Peron od 
była naradę z naczelnymi do 
wódcami wojsk lądowych, ma 
rynarki wojennej, lotnictwa, 
szefami policji oraz przewod­
niczącymi senatu i izby deputo 
wanych. Omawiano kwestie 
bezpieczeństwa wewnętrznego. 
Po posiedzeniu opublikowano 
komunikat, który zapowiada 
podjęcie przez władze zakrojo 
nej na szeroka skalę akcji prze 
ciwko lewackim organizacjom 
ekstremistycznym. (PAP)

dla polskich specjalistów
5 bm. ambasador Demokra 

tycznej Republiki Wietnamu 
w Polsce Nguyen Ngoc Uyen 
wręczył „Medale Przyjaźni” 
przyznane przez rząd DRW gru 
pie polskich specjalistów pra 
cujących przez wiele miesięcy 
wT DRW przy rozbudowie tam 
tejszego przemysłu.

Dziękując naszym fachow­
com ambasador DRW powie 
dział, że ich trud przyczynił 
się do materialnej i technicz­
nej rozbudowy Wietnamu Pół 
nocnego i był wkładem w u- 
mocntenie braterskiej przyjaź 
ni narodów naszych obu kra­
jów. (PAP)

Rozpoczęła siękampania ziemniaczana
Rozpoczęła się jedna z naj

ważniejszych, kampanii prze­
twórczych w rolnictwie — kam 
pania ziemniaczana. Zainaugu 
rowała ją w Zjednoczeniu Prze 
mysłu Ziemniaczanego obejrnu 
jącym wszystkie fabryki w 
kraju, fabryka suszu ziem.iia 
czanego w Wągrowcu, gdzie 
pierwsze tony ziemniaków z 
tegorocznych zbiorów przero­
biono już 27 sierpnia br. Za 
nią ruszyły podobne zakłady 
w Słupsku, Kątach w woj. wro 
cławskim i Namysłowie w woj. 
opolskim, które podjęły kampa

W Koszalinie

Ogólnopolskie spotkanie młodzieży
Wczoraj w godzinach popołudniowych rozpoczęło się w 

Koszalinie ogólnopolskie spotkanie młodzieży. Do stolicy Zie 
mi Koszalińskie.}, gdzie w niedzielę odbędą się centralne uro 
czystości dożynkowe, przybywały z wszystkich regionów kra 
ju autokary z młodymi delegatami.
Są to przedstawiciele wszy­

stkich organizacji młodzieżo 
wych, skupionych w Federa­
cji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej. Młodzi ze

W Sudanie udaremniono
próbę zamachu stanu
Radio Omdurman podało, że 

rząd prezydenta Dżafara en- 
Nimejriego udaremnił w pią­
tek rano próbę zamachu stanu 
w Sudanie. Z doniesień agen­
cyjnych . wynika, że próbę tę 
podjęła grupa oficerów i żoł­
nierzy sudańskich sił zbroj­
nych. Przez pewien czas cen­
tralna rozgłośnia radiowa znaj 
dowala się w rękach spisków 
ców. Występując w (mieniu or­
ganizatorów zamachu ppłk 
Hasan Husein Osman oznaj­
mił o upadku rządu prezyden 
ta Nimejriego i ogłosił pro­
gram polityczny nowych 
władz.

Po dwóch godzinach radio 
Omdurman przerwało muzykę 
wojskową i poinformowało o 
udaremnieniu zamachu stanu.

Wiceprezydent Sudanu, gen. 
Albagir Ahmed poinformo­
wał, że ppłk Husein Osman, 
który stał na czele spisku 
antyrządowego został zabity.

PAP

wszystkich środowisk społecz 
nych i zawodowych.

Ogólnopolskie spotkanie mło 
dzieży Koszalin — 75, w któ 
rym weźmie udział ponad 
5000 dziewcząt i chłopców 
rozpoczęło się uroczystym ape 
lem w miasteczku zlotowym 
w Rosnowie, zbudowanym 
przez junaków z Ochotniczych 
Hufców Pracy.

Na apel stawili się „najlep

nię od 2 bm. Tego samego dnia 
rozpoczęła produkcję krochmal 
nia we. Wronkach, a 3 bm kro 
chmalnia i zakład glukozy kry 
stalicznej w Łomży. Od wczo 
raj ruszyła z przetwórstwem 
krochmalnia w Bronisławiu w 
woj. bydgoskim.

Tegoroczna kampania została 
przyspieszona o 4 dni. Wcześ 
niej planowany temin nie był 
możliwy do realizacji z powo 
du trudności transportowych 
na kolei. Zakłady przemysłu 
ziemniaczanego, w tym szcze 
golnie znajdujące się w Wiel- 
kopolsce, potrzebują dużo stt 
rowca przerzucanego z innych 
stron kraju, zwłaszcza z woje 
wództw warszawskiego i łódź 
kiego. Dla krochmalni podle^t 
jących Wielkopolskiemu PrAd 
siębiorstwu Przemysłu ZieT*- 
niaczanego w Luboniu trzeba 
dostarczyć w czasie kampanii 
około 300 000 ton ziemniaków, 
jest to więcej niż połowa trans 
portowanei do wszystkich 
krochmalni w kraju masy su 
rowca.

Zakłady ziemniaczane w Pi 
le, Luboniu i Stawie rozpocz- 
ną tegoroczną kampanię 8 bm. 
Do połowy bieżącego miesiąca 
ruszą wszystkie krochmalnie 
w kraju, (emp)

si z najlepszych młodzi
przedający robotnicy i rolnicy, 
studenci i harcerze, żołnierze 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Są to uczestnicy inicjatyw spo 
łecznych, produkcyjnych i kul 
turalnych polskiej młodzieży 
noszących hasło „Mój sukces 
socjalistycznej Ojczyźnie”.

W spotkaniu1 uczestniczyła 
liczna grupa dziewcząt i chłop 
ców reprezentujących ponad 
800-tysięczną rzeszę uczestni­
ków tegorocznyej kanwami po 
mocy żniwnej pn. „Każdy kłos 
na wagę złota”. Obok młodzie 
ży wiejskiej przy sprzęcie 
zbóż pomagali także ich kole 
dzy z miast.

W pierwszym dniu spotkania 
młodzież złożyła wieńce i 
kwiaty w miejscach pamięci 
narodowej, pod pomnikami 
tych, którzy oddali swe życie 
w walce o powrót Pomorza do
Macierzy — żołnierzy Wolska

Amerykański program 
badania Wenus

Wybraną drogą
siemnaste w bieżącej kadencji po­
siedzenie plenarne Komitetu Cen­
tralnego PZPR było oczekiwane z 

dużym zainteresowaniem przez społeczeń­
stwo. Zapoczątkowało ono bowiem okres 
bezpośrednich przygotowań do VII Zjazdu 
PZPR, który odbędzie się na przełomie 
dwóch pięcioleci dekady lat siedemdziesią­
tych — niezwykłej w dziejach Polski.

W czwartkowy wieczór miliony Polaków 
usłyszały z ust przywódców politycznych 
i państwowych stwierdzenia dotyczące dal­
szej polityki społeczno-gospodarczej lat 
1976—1980. Będzie to w całej rozciągłości 
twórcza kontynuacja strategii zapoczątko­
wanej na VII i VIII Plenum KC i sprecy­
zowanej przez VI Zjazd oraz I Krajową 
Konferencję PZPR. Jest to krok wynikający 
z żelaznej logiki rozwoju: w nie zamknię­
tym jeszcze pięcioleciu przyniósł on wyniki, 
których przewidywanie w latach sześćdzie­
siątych określono by fantazjowaniem. Nikt 
bowiem w ówczesnych warunkach społecz­
nych i gospodarczych, pod brzemieniem 
opóźnień, dysproporcji i niezaspokojonych

1 Macierzy 
Polskiego i Armii Radzieckiej. 

PAP

pod znakiom zapytania
Jeśli Kongres USA nie zmie 

ni swej decyzji, zaplanowane 
na rok 1978 badania Wenus mo 
gą zostać odroczone, a następ 
nie wskutek niekorzystnego po 
łożenia planety wobec Ziemi 
ulec nawet anulowaniu. W pro 
gram ten zainwestowano już 
ponad 50 min dolarów. Wystrze 
łono m. in. sondę kosmiczną 
„Viking”, mającą dostarczyć 
na powierzchnię Ziemi dane 
na których podstawie naukow 
cy porównają atmosferę Wenus 
i Marsa.

Kosztorys badań ustalono na 
T91 min dolarów, jednakże w 

br. finansowym Kongres zmniej 
szył tę sumę o 48 min. Kierów 
nictwo NASA oświadczyło, że 
decyzja K^n^resu stawia próg 
ram badań Wenus pod zna­
kiem zapytania i zwróciło się 
o jej cofnięcie. (PAP)
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potrzeb — nie mógł planować na jedno 
czterolecie (tak jole się to stało w latach 
1971—74) prawie dwukrotnego przysp.e- 
szenia średniorocznego tempa wzrostu wy­
pracowanego dochodu narodowego, prawie 
trzykrotnego przyspieszenia tempa wzro­
stu produkcji rolnej, zwłaszcza zaś cztero­
krotnego zwiększenia tempa wzrostu płac
realnych, będącego znacznej mie-ze
skutkiem regulacji zarobków prawie wszy­
stkich zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej.

Dzisiejsza Polska to już inny kraj, inne 
społeczeństwo, inny poziom jego aktywno­
ści. Inne są nasze aspiracje. Dlatego też 
dla rozważanej na półmetku lat siedem­
dziesiątych alternatywy: przyhamować siły 
napędowe przyspieszonego rozwoju gos­
podarczego (odezwały się przecież nieuni­
knione napięcia) czy też kontynuować roz­
wój dynamiczny i otwarty odpowiedź
mogla być jedna: przezwyciężając trud­
ności umocnić i pogłębić pozytywne ten-
dencje rozwojowe, tak, by dzie­
sięciolecie uczynić okresem spójnego, kom-

plsksowega rozwoju kraju i osobistej po­
myślności obywateli.

Trzeba jednak pamiętać, że rozwój dy­
namiczny jest w każdych warunkach roz­
wojem trudnym, wymagającym nieprze­
ciętnej sprawności gospodarki. A to stwa­
rza potrzebę — co podkreślano mocno w 

czasie czwartkowych obrad — wyższego j a- 
k o ś c i o w o wysiłku, wydajniejszej i lepiej 
zorganizowanej pracy, większego zdyscy­
plinowania społecznego i gospodarności, 
racjonalnego działania na co dzień we 
wszystkich dziedzinach, na wszystkich szcze­
blach i na każdym posterunku.

Stąd wezwanie I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR do dyskusji nad wytycz­
nymi KC przed VH Zjazdem. Zostało ono 
skierowane do przedstawicieli w s z y s t- 
k i c h środowisk społecznych, nie tylko do 
członków partii. Idzie bowiem o to, by 
dyskusja nad wytycznymi - jak stwierdził 
Edward Gierek — była jak najszersza, by 
wychodząc z aktualnej oceny sytuacji po­
litycznej i ekonomicznej w świeci® oraz 
zadań, jakie staną przed Polską ogarnęła 
wszystkie problemy teraźniejszości i przy­
szłości naszego kraju, aby pobudziła ini­
cjatywę klasy robotniczej, chłopów, inteli­
gencji, kobiet i młodzieży, całego narodu.

Każdy z nas bowiem może lepiej praco­
wać dla kraju i każdy powinien myśleć o 
jego przyszłości.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
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Wytyczne KC
sprawą całego narodu

■wespół i NRT> dokonały za- J 
sadniczego zwrotu w wielo­
wiekowych trudnych dziejach | 
sąsiedztwa naszych narodów.

Podkreślaliśmy od dawna — |

Potrafimy przekraczać

Podkreślając, że debata na 
plenum potwierdziła 
słuszność projektu wy­

tycznych, przygotowanego 
przez Komisję Zjazdową, Ed­
ward Gierek zapowiedział, że 
za kilka dni wytyczne KC na 
VII Zjazd partii ogłoszone zo 
staną w prasie. Staną się one 
podstawą ogólnopartyjnej i 
ogólnonarodowej dyskusii. 
Jest niezmiernie ważne, aby 
była ona jak najszersza, aby 
ogarnęła wszystkie problemy 
teraźniejszości i przyszłości 
kraju, aby pobudzała inicjaty 
wę całego narodu.

Bilansując dokonania spo­
łeczno-ekonomiczne upływaia- 
cego 5-lecia, I sekretarz KC 
PZPR stwierdził, że są one 
większe i pełniejsze niż w ja­
kimkolwiek poprzednim okre­
sie w historii Polski Ludo­
wej. W rozwój gospodarki na 
rodowej zainwestowano wiecej 
niż w całym poprzednim 10-le 
ciu. Na bazie przyspieszonego 
rozwoju gospodarczego stało 
się możliwe poważne przekro­
czenie założeń wzrostu stooy 
życiowej ludzi nracy, co by­
ło głównvm zadaniem progra­
mu VI Zjazdu. W ciągu obec 
nego 5-lecia wzrost nłac bvł 
powszechny, dotyczył wszyst­
kich zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. Wvdat- 
nie powiększyły sie dochody 
rolników. Kosztem dużych wy 
siłków utrzymujemy w całym 
bieżącym 5-leciu niezmienne 
ceny podstawowych artyku­
łów żywnościowych.

Stwierdzając, iż dorobek 
ostatnich lat n’'' przyszedł łat 
wo, Edward Gierek zwrócił 
uwagę na niekorzystne zjawi­
ska na rynkach światowych, 
zwłaszcza na gwałtowny 
wzrost cen surowców, zboża i 
pasz oraz maszyn i urządzeń. 
Określone skutki powoduje 
recesja w świecie kanitalistycz 
nym i związane z nią ograni­
czenie aktywności gosoodar- 
czej oraz restrykcje impor-

Omówienie przemówienia E. Gierka
Innym ważnym problemem, 

na którym koncentrować się 
będzie uwagę, jest problem

wiedział, że obecnie jest ona

mówił I sekretarz KC PZPR 
— że w oparciu o układ z 
1970 r., w którym RFN uznała 
granicę na Odrze i Nysie za 
nienaruszalną i ostateczną, po­
wstały warunki dla normaliza­
cji stosunków i pokojowej 
współpracy pomiędzy PRL i

ustalone założenia

mieszkańiowy. W projekcie 
wytycznych proponuje się zbu 
dowanie w następnym pięcio­
leciu przeszło 1 500 000 miesz­
kań. Będzie się również ak­
tywnie inwestować w rozwój 
przemysłu, a także kontynuo­
wać wysiłki dla szybkiego roz 
woju produkcji rolnej. Chodzi 
w pierwszym rzędzie o odpo­
wiedni wzrost zasobów paszo 
wych jako bazy dla szybkiego 
wzrostu produkcji hodowla­
nej.

Najważniejsza rezerwa na­
szej gospodarki tkwi w dal­
szym wzroście aktywności 
ludzi pracy, w umacnianiu 
dyscypliny, w osiągnięciu wyż 
szej od planowanej wydajnoś 
ci i lepszych od zakładanych

generalnie korzystna.
Kluczowe znaczenie 

lego dotychczasowego 
ju Polski Ludowej i 
zycji wśród innych

dla ca- 
rozwo- 

jej po- 
krajów,

wyników produkcyjnych.
Plan na lata 1976—1980 — za 
powiedział Edward Gierek — 
traktujemy jako plan otwarty, 
możliwy do przekroczenia.

Myślą przewodnia wszyst­
kich naszych poczynań w nad 
chodzącym pięcioleciu — mó- 
wił I sekretarz KC PZPR — 
należy uczynić dążenie do pod 
niesienia jakości pracy i wa­
runków życia narodu. Zasada 
wyższej jakości pracy i życia, 
w której wyraża się zgodność 
celów społeczeństwa i jedno­
stki, musi realizować sie w 
skali całej gospodarki. Wy­
maga ona stałej racjonaliza­
cji zarówno metod wytwarza­
nia, jak i struktury soożycia.

Nawiązując do postawione­
go w dyskusji problemu: jak 
skracać czas pracy ludzi bez 
zmniejszania czasu nracy ma 
szyn, Edward Gierek stwier­
dził, że w ostatnich latach 
wzrósł udział czasu nie prze­
pracowanego. Zbyt duża jest 
absencja, zbyt częste są także 
przestoje maszyn ze względu 
na brak pracowników, surow­
ców i materiałów do produk-

, « towe. Sytuacje skomplikowało cjir zespołów kooperacyjnych, 
również niepełne wykonanie — -i-——

mają braterskie stosunki ideo 
wej więzi, nierozerwalnego so 
juszu. przyjaźni i wsnółpracy 
ze Związkiem Radzieckim. 
Współpraca ta należy do pod­
stawowych czynników zapew 
niających pomyślny rozwój 
suołeczno-yosnodarczy nasze­
go kraju. Dobrze rozwijała się 
również nasze stosunki z 
NRD. CSRS i innymi krajami 
socjalistycznymi. W warun­
kach odprężenia międzynaro­
dowego, przy aktywnym na­
szym udziale w kształtowaniu 
tego doniosłego procesu, roz­
szerzyliśmy stosunki z wielo­
ma państwami kapitalistycz­
nymi.

Najważniejszym wydarze­
niem ostatniego okresu w ży­
ciu naszego kontynentu i 
świata — stwierdził Edward 
Gierek — jest pomyślne za­
kończenie Konferencji Bezpie 
czeństwa i Współpracy w 
Europie. W jej uchwałach na 
ród polski widzi wielka kar­
tę pokoju w Europie. Inicja­
tywa podjęcia tego historycz­
nego dzieła wyszła od krajów 
socjalistycznych, dla których 
dążenie do trwałego pokoju 
jest jednym z podstawowych 
założeń ideologicznych i po­
litycznych. I sekretarz KC 
PZPR podkreślił szczególnie 
ważką role, jaką odegrał w 
tej sprawie Związek Radziec­
ki oraz międzynarodowa dzia 
łalność sekretarza generalne­
go KC KPZR — Leonida Breż 
niewa.

Edward Gierek powiedział, 
że obecny ład europejski, za­
pewniając pomyślne warunki 
dla przyjaznego współżycia 
wszystkich narodów naszego 
kontynentu, stworzył również 
przesłanki dla przezwyciężenia

RFN. Postęp na tej drodze wy 
magał uregulowania kilku waż 
nych problemów. _ wynikają­
cych z przeszłości i pozostają­
cych nie rozwiązanymi. Ma | 
swoją wymowę fakt, że właś­
nie w Helsinkach i w duchu 
tei konferencji zostało osiąg-
nięte porozumienie co do ure­
gulowania tych problemów. 
Podpisanie odpowiednich ak­
tów. co powinno wkrótce na­
stąpić. oraz wprowadzenie ich 
w życie otworzy możliwości 
rozszerzenia i pogłębienia pro­
cesu normalizacyjnego.

Stwierdzając w zakończeniu 
przemówienia, że posiedzenie 
Komitetu Centralnego otwiera 
3 miesięczny okres bezpośred­
nich przygotowań do VII Zjaz­
du, Edward Gierek zwrócił 
uwagę, że cenną cechą pracy 
partyjnej w ostatnich latach 
stała się jedność myślenia i 
działania. Pracom przygoto­
wawczym do zjazdu powinno 
się nadać taki kierunek j tak

Omówienie przemówienia P Jaroszewicz 
। -»Ta wstępie premier pod- nować zwiększenie sn • 
i kreślił, że w wyniku mięsa po około 2 kg P°Zycia 

b-Anhmnonii dntvn’nr-za_ na 1 mieszkańca CQ8 
wzrost rocznego'spożyć 
79 kg w roku 1980.
to rozwoju hodowli i p3a 
cji zwierzęcej, dalszego 0^' 
mczenia eksportu Jz 
zwiększenia kosztownego C 
portu zbóż Będzie to możli 
m. in. właśnie poprzez roz^ 
eksportu.

kontynuacji dotychcza-
| sowej polityki partii, stale 
| rozwijanej i korygowanej od­
powiednio do potrzeb, dekada
lat siedemdziesiątych zajmie 
w historii Polski miejsce wy-

i jątkowe, jako okres szczegól­
nie nasilonego budownictwa 

| socjalistycznego. Z takich po­
zycji można było nakreślić w 

| wytycznych plan dynamiczny, 
ale rozważny, a przy tym na- 

| cechowany rachunkiem szans 
i możliwości. Dziś bowiem o 

I wiele większy i bardziej no­
woczesny jest potencjał na- 

I szej gospodarki, nauki i tech 
I niki, możemy wykorzystać 
fakt umocnienia Polski we 

[ wspólnocie socjalistycznej, w 
Europie i na świecie. Mamy 

| też nieporównanie lepszy kli­
mat polityczny i wysoką 

I aktywność społeczeństwa.
Formułowanie. wytycznych 

I na VII Zjazd odbywa się jed-

je organizować, aby przyniosły | 
możliwie najwięcej trwałych 
rezultatów. |

Nawiązując do faktu, że w | 
ostatnich tygodniach załogi 
wielu zakładów pracy składa- I 
ją meldunki o przedtermino- 
wym wykonaniu zadań snołecz I 
no-gospodarczych i zobowią- 
zań produkcyjnych oraz zgła- ' 
szają podjęcie dodatkowych. 
zadań, które pragna zrealizo- *
wać dla uczczenia VII Zjazdu 
partii.

nak w okresie komplikacji, 
jakie zachodzą w międzynaró 
dowym życiu gospodarczym. 
Dzięki współpracy z ZSRR i 
innymi krajami RWPG, dzię­
ki coraz szerszym posunięciom 
integracyjnym, nasz przemysł 
może pracoyzać bez zahamo­
wań, mając zagwarantowane 
niezbędne dostawy i zbyt. 
Jednakże w stosunkach z kra 
jami kapitalistycznymi mamy 
do czynienia z szeregiem nie­
korzystnych zjawisk, wyraża­
jących się przede wszystkim

| burzliwym wzrostem cen pa-
nr liw, surowców i materiałów, są to cenne imciatywy. Wyra- । dóbr inwestycyjnych j arty_ 

ry O Cii a TYT Ti O Tf 1 lim —źa się w nich patriotyczna po- kułów konsumpcyjnych na
stawa klasy robotniczejI I a- tamtejszych rynkach. Wyżs2e 
ufanie do polityk. Partu ,ejl p0 jak(^ równjeż ' my 

OzA J eksportujemy paliwa i surowwołg przyspieszenia 
kraju.

Przypominając, że 
zjazdowe konferencje
cze w 49 województwach wy- 
biora równocześnie delegatów 
na ziazd i swoje instancje wo 
jewódzkie Edward Gierek po­
wiedział. iż jest rzeczą nie-

* i ce, nie kompensują w całości 
przed- zwiększonych wydatków zwią 

wybor-

O skomplikowanych probk 
mach, które stanęły prz' 
nami — podkreślił premier 
mówimy nie po to, aby szukać 
uzasadnień dla obniżenia sno 
łeczno-gospodarczych założeń 
planu jak to bywało w przę 
szłości. Przeciwnie — opra' 
cowując plan pięcioletni 1975 
—30 utrzymaliśmy wysoką dv 
namikę społeczno-gospodarcze I 
go rozwoju.

zadań rolnictwa w ubiegłym, 
a także bieżącym roku.

Obecnie — stwierdził mów 
ca — idzie o to, aby opiera­
jąc sie na dokonaniach tego 
pięciolecia oraz skutecznie no 
konuiac trudności, umocnić i 
pogłębić pozytywne tendencje 
rozwojowe i całe obecne 10- 
lecie uczynić okresem spójne­
go, dynamicznego rozwoju kra 
ju i yrzrostu pomyślności na­
rodu. Nadrzędnym ce^m po­
lityki w następnym 5-leciu — 
zapowiedział I sekretarz KC 
PZPR — bedzie dalsza nonra- 
wa warunków życia ludzi pra 
cy. Zakłada się systematycz­
ny wzrost płac i dochodów, 
zwiększenie nakładów na roz­
wój konsumpcji snołecznoi, 
poprawę zaopatrzenia rynku.

jednym' słowem — ze względu
na złą organizację pracy. 
Mówca podkreślił, że w walce 
o wysoka jakość nracy i ży­
cia niezmiernie dużo zależy 
od postawy każdego obywate­
la.

Stwierdzając, że siłą moto­
ry czną dalszego rozwoju wszy 
stkich postępowych procesów 
w społeczeństwie polskim, 
całokształtu budownictwa so­
cjalistycznego jest partia. Ed­
ward Gierek zwrócił uwagę 
na fakt, iż w toku realizacji 
zatwierdzonej przez VI Zjazd 
strategii rozwoju społeczno-

przeszłości i ułożenia pokojo- zmiernie ważną, aby zarówno 
wych stosunków obydwu na delegatów zjazdu, lak i 
państw niemieckich z ich śą- członków wojewódzkich instan 
siadami i innymi krajami. Jest cji partyjnych wybrać najlep- 
doniosłym faktem, że PRL szych ludzi partii.

Uchwała XVIII Plenum KC PZPR
1 I
[ Komitet Centralny PZPR 

postanawia zwołać VII Zjazd
| Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej 8 grudnia 1975 
I roku w Warszawie z następu-

700 członków i 
partii.

Zasady i tryb 
gatów na zjazd

Dotychczasowy wysoki

gospodarczego, PZPR zacieśni­
ła swą wieź z klasa robotni- | 
czą, z rolnikami i inteligencją, | 
ze wszystkimi ludźmi pracy.

Budowa rozwiniętego społe- | 
czeństwa socjalistycznego sta­
wia przed partią nowe, nie- 1

jącym porządkiem
1. Sprawozdanie 

Centralnego PZPR

obrad:
Komitetu 

oraz zada-

tariat KC.
3. Podstawą 

delegatów na 
członków i

wzrost nłac i dochodów pie-
niężnych zatrudnienia,
spowodował olbrzymie zwięk­
szenie zapotrzebowania na 
wszvstkie artvk”ły. W niek-5 
rych dziedzinach produkcja 
nie nadąża za wzrostem za­
potrzebowania. Dotyczy to w 
szczególności mie^a i prz^two 
rów mięsnych. Mimo, iż w 
ciągu obecnego pięciolecia ich 
spożycie w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wzrośnie o prze 
szło 17 kg. a wiec dwukrotnie 
szybciej niż zakładano na VI 
Zjeżdzie, zaopatrzenie w te 
artykuły jest niewystarczają­
ce. Ostatnio ponownie zostały 
podniesione cenv skunu mię­
sa, mleka i niektórych innych 
artykułów radych. bv stwo­
rzyć warunki d3a dalszego 
wzrostu ich produkcji.

zmiernie ważne zadania. Ist­
nieje konieczność podniesienia 
przez cahi partię jakości jej 
pracy. Należy to rozumieć 
nrzede wszystkim jako potrze 
bę bardziej dojrzałej analizy 
wszystkich dziedzin życia oraz, 
bardziej dojrzałego, mądrego, 
rozważnego I skutecznego dzia 
łania. Szczególnie ważna mis­
ja partii jest kształtowanie 
poglądów społecznych, umac­
nianie obywatelskiej dyscypli 
ny i patriotycznego zaangażo­
wania. wychowania człowieka 
socjalizmu.

Zadania społeczno-ekono­
miczne określone w projek­
cie wytycznych są nierozer-

nia partii w dalszym dyna­
micznym rozwoju budowni­
ctwa socjalistycznego w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

2. Sprawozdanie Centralnej
| Komisji Rewizyjnej;

3. Założenia rozwoju społecz 
I no-gosnodarczeffo kraju w la 

tach 1976 — 1980;.
' 4. Wybory Komitetu Cen-
। tralnego i Centralnej Komisji 

Rewizyjnej.

' Komitet 
następujące

' wicielstwa
। delegatów
1 PZPR:

n
Centralny ustała 
normy przedsta- 
i tryb wyborów 
na VII Zjazd

1. Delegatów należy wybie-

walnie 
niem i 
tycznej 
my ją

związane z umacnia- 
pogłebianiem socjalis- 
demokracji. Poimuje- 
szeroko — oświadczył

rać w stosunku 1 
1400 członków i 
partii;

2. Delegaci na

delegat na 
kandydatów

VII Zjazd

Zachmurzenie na ogół umiarko­
wane. Mie’sc»mi. głównie na pół­
nocy wystąpią nrzelotne onadv. 
Temneratura minimalna od 10 do 
14 stonnl, maksymalna od 20 do 24 
stopni.

Dzisiejszy serwis łnformoey|ny 
opracował Wojciech Nentwig 

MtwWłłiiiiiMiinii nn i .. ....

I sekretarz KC — jako rzeczy 
wisty wsoółudział ludzi pra­
cy w kierowaniu sprawami 
swego zakładu, terenu, kraju.

Przechodząc do omówienia 
znaczenia, jakie dla pomyśl­
nego rozwoju socjalistycznej 
Polski ma sytuacja między­
narodowa, Edward Gierek po-

PZPR wybierani będą na kon 
I ferencjach wojewódzkich oraz 
na konferencjach partyjnych 

‘ okręgów wojskowych i rów- 
1 lorzędnych ogniw organizacyj 

nych w wojsku polskim; przy 
I znaie się prawo wyboru dele­

gatów na zjazd organizacjom 
I partyjnym w zakładach prze­

mysłowych, budownictwie i 
' komunikacji, liczącym ponad

GŁOS 
Adres

WIELKOPOLSKI
red okej i: Poznoń, ul. Grun-

STRONA

waldzko 19. Adres oocttowy: skrytko n» -074
60-959 Poznań A Redaguje kole*
gi u m: Marian Flejsierowicz (zastępco tę­
daktora naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinko^wsl, 
Wiesław Poetycki (redaktor naczelny). ZbiM 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

| zanych ze zwyżką eon w im­
porcie z rynków kapitalistycz 

| nych. Na ten kosztowny im­
port trzeba wygospodarować 

| odpowiednie środki, przede 
wszystkim zaś wytwarzać to- 

| wary, poszukiwane na ryn-

Jesteśmy przekonani, f. 
realizując nowy plan pięcio- 
letni przy wzmożonym wysil- i 
ku i poparciu robotnikowi roi 
ników i inteligencji dla poli- 
tyki partii, sprzężonym z pra­
cą organizatorską i wychowaw 
czą partii i państwa, dzięki 
dostosowywaniu w porę me­
tod naszego działania do 
zmiennych warunków, potra­
fimy, podobnie jak w okresie 
1971 — 75, przekraczać ustało 
ne pierwotnie założenia.

Konsekwentnie realizujemy 
rozszerzony na XII Plenum 
KC program społeczny osią­
gając i przekraczając zaplano 
wany poziom wzrostu plac 
realnych i dochodów ludności.

W nadchodzącym 5-leciu 
chcemy zapewnić pełne i ra­
cjonalne zatrudnienie, a jedno 
cześnie zwiększyć przeciętną 1 
miesięczną płacę nominalną ; 
w gospodarce uspołecznionej | 
do 4,5 tys. zł tj. o 1000 zl, I 
podwajane ją w stosunku do 
1970 r. Chcemy w roku W 
uczynić płacę realną o ok. 60 
proc. wvższą niż w roku 1970, 
zanewnmjnc w bieżącym 10-le 
ciu trzykrotni a szybsze temno 
je i wzrostu niż w latach 1961 

.—70. •
■Poważne ‘zadania stawiamykąchzagranipznych i umiejęt

I nie korzystać z kredytów, , , .. , ~ w
które zaciągamy rozważnie,' w Pr°dukcji towaru . .

[ 'głównie na cele przyspiesze-
I nia, rozbudowy i moderniza-

kandydatów

wyboru dele- 
określi Sekre

ustalenia liczby 
zjazd jest stan 

kandydatów
PZPR 30 czerwca 1975 roku.

III
Komitet Centralny postana­

wia rozwinąć w oparciu o wy 
tyczne na VII Zjazd ogólno-

cji naszej 
| Mówiąc 

nieniach

gospodarki.
następnie o zagad-
rolnictwa premier 

l stwierdził, że wyniki osiągane

partyjną i ogólnonarodową i 
dyskusję o zadaniach w dzie­
dzinie dalszego socjalistyczne | 
go rozwoju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz w | 
umacnianiu partii i jej prze­
wodniej roli. Dyskusja stano- | 
wić powinna szeroką partyj­
ną i społeczną konsultację | 
przedstawionych w wytycz­
nych założeń dalszego społecz | 
no - gospodarczego rozwoju | 
kraju, umacniania socjalistycz 
nego państwa i pogłębiania |

przez ten dział gospodarki w 
I całym bieżącym pięcioleciu są 

lepsze niż w poprzednich okre 
i sach i przekraczają założenia 

planu pięcioletniego. Jednak 
I niekorzystne w ostatnich 2 la 
। tach warunki atmosferyczne, 
' a także susza obecnego lata, 
, spowodowały wiele strat w pa 

I szach, obniżyły zbiory ziem­
niaków, wpłynęły na zmniej- 

i szenie — w porównaniu do 
ub. r. — pogłowia trzody
chlewnej i na zahamowanie 
wzrostu pogłowia bydła. Stąd 
m. in. decyzje o zmniejszeniu 
w br. eksportu mięsa i masła
oraz zwiększeniu importu
zbóż. Nie przeceniamy ujem­
nych skutków dwóch gorszych 
lat w rolnictwie — powiedział 
premier. — Odpowiednie de­
cyzje ekonomiczne i organiza­
cyjne, zwiększenie dostaw 
pasz z zasobów państwowych, 
powinny umożliwić przezwy­
ciężenie zahamowania rozwn-

demokracji socjalistycznej ju hodowli zwierząt. Pod- 
oraz doskonalenia pracy par- I wyźszono też cenv skupu żyw 
tyjnej. Prowadzona w okresie ca oraz mleka. Na odcmwal- 
przedzjazdowym dyskusja w I ny wzrost urodukcji zwierzę­

ce! trzeba jednak czasu.partii i partii ze społeczeń- . 
stwem snrzyjać będzie ukaza- ' Poruszając kwestie zaopa­
niu skali dokonań w realiza- > trzema rynien w mięso, pre­
cli nrogramu VII Zjazdu 1 mier powiedział, że mimo trud

trzenia rynku w mięso, prę-

PZPR oraz wewnętrznych i । 
międzynarodowych uwarun-
kowań tych dokonań. Służyć 
będzie także ukazaniu przeło 
mowego dla rozwoju kraju 
znaczenia zadań, które już 
zrealizowaliśmy i które reali­
zować będziemy w całym dzie 
sięcioleciu 1971—1980, mobili­
zować siły partii i całego na- 

Dokończenie nr sir. 6

ności przekroczymy założenia 
dotyczące zwiększenia jego

। spożycia. Ogółem w bieżącym 
। pięcioleciu zapewniliśmy ten 

wzrost w wysokości o ok. 17 
। kg na statystycznego miesz­

kańca, zdając sobie oczywiś- 
| cie sprawę ze skali niezasno- 

koionvch. mimo wszystko.
| potrzeb. Oceniamy obecnie, że 

na lata 1976—80 można zapla
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rozwoju usług. Zamierzamy 
też w nadchodzącym pięciole­
ciu zbudować co najmniej 
1 525 000 mieszkań, tj. o oko­
ło 490 000 więcej niż w latach 
1971—75. Wszystko to wymaga 
dalszego, szybkiego rozwoju 
produkcji materialnej, dal­
szej rozbudowy i moderniza­
cji potencjału produkcyjny 
oraz szybkiego rozwoju wymia 
ny i współpracy gosoodarczej
z zagranicą. Czynnikiem roz­
strzygającym o sukcesie mv;i 
być podniesienie poziomu gos 
podarowania na węzłowych cd 
cinkach: wydajności pra^ 
materiałochłonności prote- 
cji, efektywności procesów in 
westowania i handlu 
cznego, a wraz z tym szyb® 
postęp nauki i techniki.

Koncepcja planu na lal3 
1976—80 oparta jest na reali­
stycznie wyważonej ocenie ro 
siadanych zasobów i rezer 
— w pełni możliwych do AT 
korzystania.

W Poznaniu 
„Foto —Expo75“
W poznańskim s

przy St. Rynku nastąpi wvsta'wy 
bm. o godz. 12, ona wT
pt. „Foto-Expo 75 . Jest 
niklem konkursu pt. » aCh IV 
młody człowieku”, w 
Międzynarodowego Sa1 . ovran«
grafii Artystycznej. fo
go przez poznańskie środo^estan0 
tograficzne. Na k0^k^ Mutoró* z 
1346 fotogramów od 3ij oCe- 
21 krajów. W eksno5y%1„’ae8 zdie5 
nie jury — znajdzie si twarcj» 
149 autorów. °med^e'
wręczone zostaną ta - ia luj 
nrzyznane za.
ich zestawy. Wa^to pr. Ę ^oto_ 
że laureatem Grand ' erstmsn 
Expo 75” jest Nyek Aut0. 
(Polskm. autor zestawu P • • 
portret”. „JałP FIA?'

Przyznano także a nf'
Wystawa potrwa >>mn .bPCizie 

stepne ,.Foto-Expo ■ 
w 1977 roku, (c)
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DOŻYNKOWY
WIENIEC 1975

^rT niedzielę na Centralnych 
VV Dożynkach w Koszali- 
’T nie Przv dźwiękach sta- 

ref‘ pieśni „Plon, niesiemy 
plon” przedstawiciele całego 
społeczeństwa pokłonią się żni­
wiarzom. 'by wyrazić swoje 
uznanie dla ich pracy, szacu- 

ek za ich trud i poświecenie. 
Wysiłek rolników tradycyj­

nie w Polsce jest szanowany, 
lecz w latach ostatnich, gdy 
rozwój przemysłu postępował 
bardzo dynamicznie i w związ­
ku z tym towarzvszył mu 
znaczny odpływ ludzi ze wsi 
do miast, ranga rolnictwa w 
gospodarce krajowej jeszcze 
bardziej wzrosła. Jest to supeł 
nie zrozumiałe. Produkty rol­
nicze stanowią przecież Pod­
stawę wyżywienia narodu, a 
codzienny koszvk zakupów 
przeciętnego Polaka powiększą 
tię z każdym rokiem. Rośnie 
materialna zasobność snołeczeń 
stwa i wzrasta również zapo­
trzebowanie na coraz liczniej­
sze f lepsze płody rolnicze. 
Polnictwo dostarczyć musi rów 
nież nrzemysłowi cennych su­
rowców. a produkty polskiej 
wsi cenione są również na ryn­
kach zagranicznych.

Aby sprostać zadaniom, pol­
skie rolnictwo stale się uno­
wocześnia. Kosa., sierp, ceny, 
tradycyjne atrybuty polskie­
go chłopa, to już przedmioty, 
którymi interesują sie prawie 
wyłącznie muzea. Na pola 
wkraczała coraz liczniej dósko 
nałę polskie kombajny, skom­
plikowane maszyny, samoloty, 
które wyręczają rolników od 
ciężkiej pracy. W miarę jed­
nak jak dokonuje się nosten 
w technice, musza również 
Wzrastać kwalifikacje samych 
producentów rolnych. W dobie 
mechanizacji wzrasta zwłaszcza 
znaczenie sprawnej ©rganiza- 
cii pracy nie tylko w gospo­
darstwie, ale we wszystkich' 
chłonskich organizacjach oraz 
przedsiębiorstwach wsnółnra-

jących zdobycze polskich na­
ukowców do codziennej prak­
tyki rolniczej.

Dlatego tradycyjne dożynki 
nie są dziś wyłącznym świę­
tem samych tylko żniwiarzy. 
W dożynkowym wieńcu spla-
ta się wysiłek rzeszy mecha- 
nizatorów. pracowników tech­
nicznych. ludzi nauki, konstruk 
torów maszyn rolniczych, na­
czelników gmin, którzy w tym 
roku osobiście odpowiadali za 
sprawne przeprowadzenie kam 
panii, tysięcy społecznych dzia 
łączy, administracji, a także 
handlowców, pracowników łącz 
ności. ludzi komunikacyjnych 
szlaków. W żniwach pomagała 
młodzież, wyręczając tych, któ­
rym siły odmawiały już po­
słuszeństwa. Młodzi z ZSMW 
prowadzili swoją akcię ..Każ­
dy kłos na wagę złota”, zysku­
jąc sobie szacunek wiejskiej 
społeczności.

Tegoroczne żniwa dowiodły, 
że dobre współdziałanie wszy­
stkich, którzy z nimi mają do 
czynienia, jest gwarantem naj­
lepszym sprawnego ich prze­
biegu. A tegoroczne żniwa prze 
biegły bardzo sprawnie. Zde­
cydowanie lepiej pracowały: 
całe zaplecze rolnicze, różne 
placówki obsługi rolnictwa, a 
•przede wszystkim bazy maszy­
nowe i remontowe; lepsze by­
ło zaopatrzenie wsi w potrzeb­
ne artykuły techniczne i spo 
żywcze. sprawniejsza była łącz 
ność, lepiej funkcjonował trans 
port, sprawniejsze było kiero­
wanie całym zapleczem usługo­
wym, lepsza praca mechaniza- 
torów i mechaników.

dukcjt, nowozy, kwalifikowa­
ne nasiona, a także od umie­
jętności wyzyskania tego, co 
się już ma. Bardzo ważnym 
jest rzetelne przygotowanie fa­
chowe do posługiwania się tym 
sprzętem i środkami produk­
cji, które rozwijająca się tech­
nika narzuca całemu społeczeń 
stwu. Doświadczeni rolnicy już 
dziś nie chcą pracować w po-

L jedynkę, zakładają zespoły 
uprawowe, łączą pola i sady, 
prowadzą spółki maszynowe 
— gdzie nowoczesny sprzęt 

. może być wykorzystany bar­
dziej ekonomiczne. Świat się 
specjalizuje, specjalizują sie 
również rolnicy.

Rolnik-hodowca chce swoje 
doświadczenie i wiedzę wy­
zyskać w prowadzeniu gospo­
darstwa hodowlanego, nie stać 
go na to. żeby równocześnie 
prowadził warzywnictwo, na­
siennictwo itp. Od tego są in­
ni, również wyspecjalizowani 
rolnicy. W takich właśnie wa­
runkach bardzo istotną rolę od 
grywają wszelkie usługi rol­
nicze i pozarolnicze, które po­
winny na wsi coraz bardziej 
się rozwijać.

euiacych z rolnikami.

Skupienie odpowiedzialności 
za przebieg żniw w ręku wo­
jewodów i naczelników gmin, 
którzy uzyskali duże upraw­
nienia i możność egzekwowa­
nia zaleceń, stworzyło warun­
ki dla efektywnego kierowania 
wszystkimi placówkami na ich 
terenie, możliwość kontroli

zadanie nauki, ludzi wdraźa-
Rośnie ich pracy i podejmowania na 

bieżąco niezbędnych decyzji.

Zamek z... białą damą
Atrakcją turystyczną Drze­

wicy — miasteczka w woj. 
radomskim, jest fragment zam 
ku obronnego z lochami i... 
„białą damą”, ukazującą się 
rzekomo o północy na zamko­
wej wieży w pierwszą sobotę 
każdego miesiąca.

Zamek został wybudowany 
za czasów Władysława Ja­
giełły przez Macieja Drze­
wickiego. Warownia była sil- 
C:e ufortyfikowana i jako jed 
na z nielicznych oparła się 
szwedzkiej nawale. Fragmen­
ty zamku zostały zniszczone 
Przez pożar, spowodowany w 
^14 r. przez zakonnice. Pro- 
jcktuje się odbudowę zamku, 
ma on służyć turystom. Cieka- 
we, czy któryś z nich ujrzy 
„białą damę” w tym odrestau­
rowanym obiekcie. (PAP)

Kazimiera S. nie przejawia 
nadmiernej ochoty do roz 
mowy o swoim losie. Z wy 

rczu j&j twarzy można wyczytać 
^/Snację j niewiarę, by kto- 

0 Wiek mógł jeszcze i chciał u- 
,z!. ó jej pomocy. Ta prosta 

1°, ieta n'e potrafi dobierać 
ow' ,n;e powie przeto, że życie 
czej jej nie rozpieszczało, a lu 

czynili krzywdę. Teraz do 
doszli jeszcze urzędnicy z 

.., 1 tan, którego zna z odwie- 
n w pilskim oddziale i ci z 

^ógrowca. Pyta tylko- 
spod'^,n^WSZ^ nogawkę
n ,ni ' Pokazując przymocowa- 

, 0 uda nieudaną protezę wy 
.metaliczny szczęk pod- 

dłat z3'nanio „kolana”: — Czy 
Przez r°k od tamtego 

nia n'e otrzymałam odszkodowa 
.z tytułu wypadku przy pra- 

sięcy? ktoś 2azdrości mi tych ty- 

Wia'^ Prz^rńcq jej przecież zdro 
PrzrJ "^'wości podjęcia po- 

n|o wykonywanej pracy.

i okresie 

r0ł^. ani
ubiegłorocznych 

nie sprzyjała ani 
pracownikom ma-

Przed stołecznym 
Muzeum WP

Na zdjęciu — piękne, space­
rowe tereny, otaczające war- 1
szawskie

CAF

Muzeum Wojska ; 
Polskiego.
fot. Rozmysłowic*

Międzynarodowe Targi Jesienne „TAKON

Eksport czyli mnożenie dóbr

dla usuwania trudności, nie- 
domagań czy zaniedbań. Tak 
więc w toku żniw sprawdziło 
sie również _ funkcjonowanie 
reformy władz terenowych, 
prężnych ośrodków administra 
cyjnych w gminach i woje­
wództwach, blisko współdzia­
łających z rolnikami, ze wsią, 
z placówkami usługowymi.

Doświadczenia tegorocznych 
żniw niewątpliwie zostaną wy 
korzystane i rozwinięte w la­
tach przyszłych, będą stanowić 
element postępującego dosko­
nalenia pracy całego rolnictwa 
i związanych z nim licznych 
działów gospodarki narodowej. 
Jest to niewątpliwie zupełnie 
nowa wartość, że uczymy się 
nie na błędach, jak to bywało 
w naszych narodowych tra­
dycjach, ale na doświadcze­
ni” ch pozytywnych.

Oczywiście, wieś polska, by 
sprostać stale wzrastającym 
zadaniom, wiele jeszcze musi 
zrobić, by stać się w pełni no­
woczesną. Wiele zależy od szvb 
kieeo zaopatrzenia w nowo­
czesne maszyny, środki do pro .

Polityka państwa, która wy­
zwala cenną inicjatywę wsi, 
zmierza do tego, żeby wieś no­
wocześnie produkowała i żyła 
coraz dostatniej i kulturalniej. 
Słowem żeby dostatkowi dóbr 
i techniki towarzyszył wzrost 
bogactwa duchowego miesz­
kańców wsi. istotny postęp so-

ilny i kulturalny. Dlatego 
naństwo przykłada tak wiel­
kie znaczenie do funkcjonowa­
nia nowej, zreformowanej szko 
ły gminnej, placówek oświato­
wych. kulturalnych, eałej in­
frastruktury kulturalnej wsi. 
Świat mieszkańca wsi staje śj_e 
coraz szerszy, coraz barwniej­
sza. ale przez to bardziej zło­
żony. Stąd ogromne zadania 
spoczywają na tych, co ze wsią 
pracują, na jej organizacjach 
społecznych i politycznych, ale 
również na współpracujących 
ze wsią przemyśle, handlu, pla 
cówkach nauki i kultury.

Żniwa — kampania przepro­
wadzona sprawnie, w myśl za­
sad dobrej roboty, udowodni­
ły. że to współdziałanie jest 
możliwe. Jest ono również nie­
zbędne w codziennym1 życiu, z 
okazji dnia zwykłego, z któ­
rych składa się tydzień, rok. 
pięciolatka. Te dni decydują 
bowiem o naszvm dorobku, 
zasobności materialnej 1 kul­
turalnej. To codzienne współ­
działanie ludzi wszystkich za­
wodów pomnażać bedzie nasz 
caty narodowy maiątek i na­
rodową świadomość. Zdajemy 
sobie z tego zwłaszcza snrawe 
przed tak ważnym wydarze­
niem. jakim będzie w życiu 
naszego snołerzeństwa VII 
Zjazd PZPR, który przedsta­
wi narodowi program rozwo­
ju na dalsze lata. W wypeł­
nianiu tego wielkiego progra­
mu ważne miejsce będą mieć: 
wieś, rolnictwo, wszyscy świa­
domi mieszkańcy kraju.

Wiem to z praktyki dzień 
nikarskiej, ale fakt ów 
znany jest przecie i in­

nym, zatrudnionym w gospo­
darce. Kiedy mowa o ekspor­
cie tzw. wyrobów rynko­
wych, w sytuacji jednoczes­
nych okresowych braków tego 
zaopatrzenia w handlu wew­
nętrznym, zaczynamy się go 
jakby wstydzić: krępuje nas, 
iż coś tam sprzedajemy, zubo 
żając własny rynek. Skądże 
to skrępowanie, ba — niejako 
poczucie własnej winy?

Nie uprawiamy przecież han 
dlu międzynarodowego dla 
sztuki — sprzedajemy, żeby 
kupować. To oczywiste, nasz 
handel zagraniczny służy za­
spokajaniu popytu krajoweg© 
na surowce, urządzenia prze­
mysłowe, środki transportu, 
służy wzbogaceniu rynku tak­
że w artykuły konsumpcyjne. 
Oczywiste też, że w tym celu 
sprzedawać musimy własne 
wyroby, znajdujące uznanie

wo” — jak podkreślała to 
niedawno „Trybuna Lu^a”.

Teza ta, wywodząca się z 
uchwały VI Zjazdu partii, zo­
stała potwierdzona praktyką. 
W mijającej pięciolatce obro­
ty polskiego handlu zagrani­
cznego (więc razem eksport i 
import) były niemal dwa i 
pół raza -większe niż w po­
przednim pięcioleciu. W do­
datku szybciej rósł import niż 
eksport, korzystaliśmy zatem 
w części z nagromadzonych 
zasobów płatniczych i kredy­
tów.

Importując wiele dóbr in­
westycyjnych decydo-waliśmy 
się zarazem na spłatę tych za 
kupów nowo uruchamianą 
produkcją. Ta reguła odnosi 
się też do innych dziedzin i 
wyrobów. Np. z bieżącej cało 
rocznej produkcji samochodów 
osobowych (ponad 200 000
sztuk) połowę przekazujemy 
na eksport. Tak więc handel 
zagraniczny stał się, w wa- 

u zagranicznego odbiorcy. A runkach bieżącego pięciolecia, 
rodzi je tylko oferta atrakcyj ważnym czynnikiem rozwoju 

gospodarczego i społecznego,

tową. Tę selekcję ułatwiały 
targi „TAKON”, umożliwia­
jąc zarazem na miejscu kon­
trakty importowe dla zaopa­
trzenia ludności.

Poszukiwania odniosły wi­
doczny skutek. W ciągu minio 
nych czterech lat eksport poi 
skich artykułów konsumpcyj­
nych zwiększył się o około 80 
procent, w czym największy 
udział miał przemysł rolno- 
spożywczy i lekki — tu bo­
wiem obroty zwiększyły się aż 
2,5 raza. I charakterystyczne: 
jeśli obrót wyrobami tych 
przemysłów przyniósł w roku 
ubiegłym łącznie 8,6 mld zł 
dew., to ich eksport wyniósł 
ponad 5 miliardów, resztę zaś 
— stanowił import. A więc 
stajemy się proeksportowi.

Dodajmy jeszcze, że np. ar­
tykuły spożywcze sprzedaliś­
my w 71 procentach do kra­
jów niesocjalistycznych. Kto 
dzisiaj oferuje żywność, ten 
ma trwałe szanse eksportowe 
i stałe źródło dewiz — pod-

JERZY KANIA

na — ze względu na ilość, ja­
kość, no-woczesność i cenę. Nie 

■'naczej postępuje zwykły rol­
nik, zbywający, swe płody,, 
aby z uzyskanych środków za 
spokoić z kolei własne po­
trzeby. Nikt dziś bowiem w 
swej produkcji nie jest samo­
wystarczalny. Gdyby dalej 
przyrównywać naszą gospo­
darkę do przykładu rolnika, 
trzeba by powiedzieć, że po­
dobnie jak on nie odejmuje 
sobie dzisiaj od ust, aby sprze 
dać, podobnie dzieje się w 
handlu zagranicznym.

Skrępowanie więc faktem 
własnego eksportu inne ma 
zatem podłoże; wywodzi się 
ono z zastarzałych pojęć i kon 
cepcji handlu zagranicznego, 
gdy eksport był złem koniecz 
nym, a antyimport najwięk­
szą cnotą. W istocie ograni­
czanie wydatków dewizowych 
i dzisiaj jest zasada racjonal­
ną. Nie to jednak dynamizuje 
napływ środków płatniczych; 
nie antyimport tworzy nowo­
czesną gospodarkę lecz właś­
nie import: postępu technicz­
nego — maszyn, technologii, 
licencji. Wracamy więc do lo­
gicznego punktu wyjścia. 
Myślmy dzisiaj: nie ,.antyim­
portowe” lecz „proeksporto-

, powrócił na należne miejsce 
współtwórcy dóbr, mnóż 
nika dochodu narodowego.

Refleksje te nasuwają się w 
związku z kolejnymi Między­
narodowymi Targami Jesien­
nymi w Poznaniu, oferu­
jącymi wyroby konsump­
cyjne z kilkudziesięciu kra­
jów, w tym również z Polski. 
To co mówiło się dotąd o 
MTP: że są oknem na świat, 
że są też dla niego polską 
wystawą sklepową, odnoszą 
sie już trzeci raz do „TAKO- 
NU”, TA-rgów KON-sump- 
cyjnych.

Zrozumiałe, że w miarę 
wzrostu potrzeb krajowych i 
możliwości eksportowych, po­
wstawała potrzeba takiej spe 
cjalizacji wystawienniczej. 
Była ona skutkiem także na­
szych poszukiwań z potrze- 
b y specjalizacji. Skoro 
bowiem chcemy więcej sprze 
dawać, sprzedajemy to co po­
trafimy robić lepiej od innych 
czy taniej, uzyskując korzyst 
ne ceny. Chodziło więc o wy­
branie takich gałęzi produk­
cji, takich wyrobów, które w 
naszych warunkach dawały 
optimum efektów dewizowych 
i trwałą perspektywę ekspor-

Bezduszność wobec nieszczęścia
gazynów Państwowych Zakładów 
Zbożowych. W obu halach pil­
skiego spichrza w ostatnich 
dniach sierpnia 1974 r. leżało 
kilkaset ton mokrego, grzejące- 
gc się ziarna. Ludzie pracowali 
bez przerwy po szesnaście godzin, 
a bywało, że i okrągłą dobę. W 
wilgotnym, nagrzanym powietrzu 
raz po raz otwarty płomień strze 
lał z silników i pasów transmi­
syjnych. Niełatwa była ta walka 
o każdy kilogram zboża.

Tak było również 28 sierpnia. 
Portierka Kazimiera S. poszła 
do pracy na szóstą rano. Po za 
kończeniu swojej zmiany, stwier- 
dziwszy, żo w 
wU się jeszcze mąż, postanowiła 
zastąpić go. Była energiczna, o- 
bowiązkowa, toteż Czesław J. 
- kierownik, wychodząc do do­
mu, ją właśnie poprosił o spra­
wowanie ogólnego nadzoru. O- 
koło godziny siedemnastej po­
biegła do sąsiedniej hali po dre­
wniany koziołek, którym chciała 
podeprzeć zsyp. Umieszczony w 
posadzce przenośnik ślimakowy

był właśnie włączany. Rozległ się 
krzyk. Kazimiera S. resztkami sił 
broniła się przed wciągnięciem 
jej przez urządzenie przypomina­
jące nieco maszynkę do miele­
nia mięsa. Urwana w kolanie no­
ga leżała nie opadał. Pag oto - 
wie, milicja, prokurator*).

Leczenie szpitalne trwało do
lutego. W połowie owego mie­
siąca z Zakładów Zbożowo-Mły­
narskich w Wągrowcu do Inspek 
toratu ZUS w Gnieźnie nadszedł 
wniosek o powypadkową rentę 
dlo Kazimiery S. Oddział ZUS w 
Poznaniu przyznał jej te świad­
czenia 14 lipca bieżącego roku. 
14 marca poszkodowaną skiero­
wano na badania, ale orzecze­
nie wojewódzkiej komisji lekar­
skiej do spraw inwalidztwa i za­
trudnienia nosi datę 8 czerwca. 
Dokumenty niezbędne do wypła 
cenią odszkodowania z tytułu 
ubezpieczenia grupowego nale­
żało wysłać z Piły do Inspek­

toratu PZU w Wągrowcu i Od­
działu Wojewódzkiego w Pozna­
niu najpóźniej w dwa tygodnie 
po zbadaniu inwalidki przez ko- 
m:sję lekarską, wysłano je zaś 
„trochę" później, w dodatku o- 
myłkowo do Oddziału Miejskie­
go PZU w Poznaniu. Trzeba było 
kilkakrotnych interwencji kierów 
mctwa zakładu, w którym zda­
rzył się wypadek ora<z osobistej 
wizyty w pilskim Oddziale PZU 
Kazimiery S., która o własnych 
siłach zwlokła się z drugiego pię 
tra by nieodpowiedzialny urzęd­
nik znalazł dokumenty w Pozna 
niu i jeden ich komplet przesłał 
do Wągrowca. Odszkodowanie z 
tytułu grupowego ubezpieczenia 
zostało w końcu wypłacone, do 
dziś nie wiadomo natomiast, kie 
dy nadejdzie odszkodowanie z 
tytułu ubezpieczenia się zakładu 
pracy od odpowiedzialności cy­
wilnej.

W pilskim Oddziale PZU słyszę 
o wyjątkowo niekorzystnym dla 
inwalidki zbiegu okoliczności, o 
fatalnej lawinie przypadków.

Czy jednak nie mamy tu do 
czynienia z najzwyklejszą nieod­
powiedzialnością i lekceważe­
niem obowiązków? Z bezdusznoś­
cią i obojętnością na ludzkie 
dramaty, która rodzi rozgorycze­
nie i bezradność w przypadkach, 
co do których litera prawa brzmi 
w sposób jednoznacznie ko­
rzystny dla osoby poszkodowanej 
nie z własnej przecież winy?

W okresie pięciu minionych lat 
nakłady finansowe przeznaczane 
przez państwo na poprawę wa­
runków pracy oraz bhp wzrosły 
blisko dwukrotnie, zaś w ubieg­
łym roku o 7 procent w stosun­
ku do roku 1973 zmalała Lczba 
wypadków przy pracy. Uchwa­
lona przez Sejm w czerwcu no­
wa ustawa o świadczeniach z ty 
tułu wypadków przy pracy i 
chorób zawodowych gwarantuje 
poszkodowanym świadczenia zna 
cznie korzystniejsze niż dotych­
czas.

Gdyby jeszcze za wszystkimi 
biurkami zasiadali ludzie

ZYGMUNT ROLA ’

*) Okoliczności wypadku opisr.llś-

kreślał Edward Gierek na| 
plenum KC partii, analizują­
cym tzw. kompleks żywnościo 
wy. I tu zatem potrzeby-wew­
nętrzne stymulują rozwój wy 
miańy handlowej.

Mówiąc dzisiaj o „TAKO- 
NIE”, trzeba wszakże właści­
wie określić miejsce tej impre 
zy (i problemu) w polskim 
handlu zagranicznym. Naszą 
najznaczniejsza w eksporcie 
towarów konsumpcyjnych 
branża — rolnictwo i prze­
mysł spożywczy — zapewniła 
w roku ubiegłym 12,6 procent 
całego polskiego eksportu. 
Było to proporcjonalnie mniej 
niż w 1970 roku (14,6 proc.). 
Druga z kolei branża licząca 
się w eksporcie „konsumpcyj­
nym”, przemysł lekki, przy­
sporzył w ubr. jeszcze mniej, 
około 9 procent całego pol­
skiego wywozu. Dopiero teraz 
widzimy więc problem we 
właściwej skali: „TAKON” 
nie służy naszym gospodar­
czym marginesom, ale też 
eksport wyrobów konsumpcyj 
nych nie przesądza bilansu 
handlu zagranicznego.

Decyduje o nim sprzedaż 
innych, niekonsumpcyjnych 
dóbr. W resorcie handlu za­
granicznego określono już spe 
cjalizację eksportową branż i 
wyrobów. Prócz tradycyjnych 
surowców będą to m. in. ma­
szyny do robót ziemnych i 
drogowych, rolnicze, kosmety 
ki. Tu mamy duże szanse, bo 
są możliwości i trwała per­
spektywa powodzenia.

Podobnie działać będziemy 
w dziedzinie eksportu wyro­
bów konsumpcyjnych. Rezyg­
nując z wszystkoizmu, trzeba 
się decydować na produkcję 
wyspecjalizowaną, także wy­
bitnie eksportową, spra­
wiając, żeby była niezrów­
naną w świecie.

Obecnie Międzynarodowe 
Targi Jesienne dają właśnie 
kolejną sposobność obserwacji 
i wyboru, a znajomość trwa­
łości koniunktury, obserwacja 
cudzej oferty i zainteresowa­
nie targowych kontrahentów, 
te ważkie decyzje podbudują. 
Toteż sądzę, iż to jest obecnie 
najważniejsze dla przyszłości 
naszego handlu zagranicznego. 
Nie umniejsza przy tym zna­
czenia bieżącej targowej kon­
traktacji. dla wzbogacenia 
rynku, dla gospodarki — jej 
rozwoju w przyszłości.

ZBILUT SĘK

my w publikacji pt. 
przykrywa się blachą

,Gdy dziurę

Wielkopolski”, 17 xn 1974.
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Plastyka współczesna

Niepokoje 
i odpowiedzialność

Dzisiejsza sztuka wymaga 
od odbiorcy przygoto­
wania intelektualnego. 

Jest trudna i przez to niekiedy 
wydaje się — bałamutna. Dla 
współczesnych zresztą sztuka 
ich czasu często bywała „nie 
ich”. Nim utwory Mickiewi­
cza, trafiły do programów 
szkół podstawowych, nim o- 
brazy van Gogha, Picassa po­
wielone w milionach repro­
dukcji zawisły w wiejskich 
klubach — były celem namięt
fn ych - ataków, 
wręcz.

nienawiści

Szczególnie sztuki plastycz­
ne wywołują tak gwałtowne e- 
mocje. Może z racji ich pozor 
nej dostępności wizualnej? 
Nawet ludzie skądinąd znani 
ze swej tolerancji, przed wsnół 
czesnym obrazem, rzeźbą za­
perzają się: „Nic z tych boho­
mazów nie rozumiem”.

Istnieje więc rozziew mię­
dzy twórcą a odbiorcą. A z 
drugiej strony — niespotyka­
na dotąd eksplozja talentów

przecież zrozumiałe. Ten wia­
traczek, kwiatki, ten domek, 
który się poprzednio samemu 
widziało. To bardzo dobrze, że 
ludzie w nawale spraw dnia 
codziennego znajdują czas na 
grę wyobraźni...

Wszakże autentyczna sztuka 
współczesna idzie innymi to­
rami niż „twórczość niedziel­
na”. Szuka uparcie nowych 
własnych środków wyrazu. 
Jest zmienna, pulsująca jak 
życie, które chce wyrażać lub 
— kreować.

Tym większa więc odpowie 
dzialność twórców, jeśli w 
tym poszukiwaniu istoty 
sprawy często sami na sie 
bie tylko są zdani.

samorodnych, 
emerytowane

Tramwajarze,
nauczycielki, 

księgowi. Każdy uzdolniony 
człowiek może dzisiaj namalo 
wać obraz, z korzeni leśnych 
ukształtować rzeźbę... Wysta­
wiane, nawet w galeriach do­
syć atrakcyjnych, obrazy owe 
i rzeźby cieszą się większym 
niekiedy zainteresowaniem niż 
dzieła profesjonalistów. Są

Ponad 3 tysiące lat liczy zna­
leziona w Zengezur (Armeń­
ska SRR) kamienna rzeźba 
bożka o pięciu twarzach. Po 
zakończeniu badań archeolo­
gicznych rzeźba (na zdjęciu) 
przekazana została do mu-

Zabytkowa 
rzeźba

Refleksje te nasuwają się 
właśnie teraz, w okresie mie­
sięcy letnich, kiedy tradycją 
środowisk plastycznych stały 
się wyjazdy na plenery. Współ 
ny pobyt w malowniczej miej 
scowości, tworzenie dzieł pla­
stycznych zainspirowanych o- 
taczającym pięknem...

Wszakże — twórczość jest 
sprawą wnętrza człowieka. 
Jest — w złożonej relacji z 
otaczającym go światem — ka 
tegorią myślenia artysty. To­
też współcześni twórcy zbie­
rają się coraz częściej nie ty­
le nawet na wspólne malowa­
nie, co na rodzaj sympozjonów, 
dyskusji. Najbardziej znane z 
tych spotkań-dyskusji są ple­
nery w Osiekach w Koszaliń­
skiem.

Poznańskie środowisko pla­
styczne ma wieloletnie, war- 
tościJowe osiągnięcia w orga­
nizacji plenerów, stawianych 
często za wzór innym okrę­
gom. Wydaje się wszakże, że 
najbardziej płodne, wartościo­
we myślowo są tu organizowa 
ne od lat trzech — Ogólnonol 
skie Spotkania Młodych Twór 
CÓW. , „ ..............

W latach siedemdziesiątych 
do głosu w sztuce polskiej do 
szła nowa generacja. Gwałtów 
nie, bez żadnego kamuflażu 
mówiąca o co jej w życiu, w 
twórczości chodzi. Ci młodzi 
zdominowali kolejne ogólno­
polskie przeglądy plastyki. Mło 
de poznańskie środowisko pla 
styczne, w dużej już mierze c- 
kreślające oblicze artystyczne 
miasta, ma też w tym swój u- 
dział.

W roku 1973 miejscem Ogól­
nopolskich Spotkań Młodych 
Twórców był Konin, w 1974 
— Mikorzyn k. Konina, wre­
szcie w 1975 — Karpicko k. 
Wolsztyna. Niestrudzonym ani 
matorem Spotkań jest Wło­
dzimierz Dudkowiak.

Właśnie w Karpicku mija­
łem możność uczestniczyć w

Z każdym rokiem WarSIa*0 
wzbogaca się o 
kompleksy bloków mie5g 
nych. Jeszcze nie tak doZ 
mowiono o projektach n3We 
go osiedla Stegny, a dlisi^ 
(na zdjęciu) mieszkaj {u ’ 

tysiące warszawiaków 
CAF — fot. _. Szyper'kn

Przed artystycznym sezonem

zeum w pobliskim 
Goris.

CAF -

mieście

TASS

Warszawce 
Stegny

Poczynając od Kordiana

dyskusji nad twórczością An­
drzeja Załeckiego. Młody ten 
artysta, urodzony w 1943 roku, 
w 1974 ukończył PWSSP w 
Poznaniu, gdzie w tej chwili 
jest asystentem.

W długim baraku nad je­
ziorem, dawnej stołówce ośrod 
ka wypoczynkowego, odbywał 
się werniteaź. Na ścianie — 
drzeworyty, rysunki. Przy sto 
le — malarze, rzeźbiarze, gra­
ficy z całej Polski.

Wcześniejsza wystawa ry­
sunków Załeckiego w poznań 
skim „Empiku” przeszła tro­
chę niepostrzeżenie. A przecież 
jego rysunki, liryczne, a zara 
zem bardzo drapieżne, przejmu 
jąco pokazujące ludzi zagubio 
nych, wywierają wielkie wra 
żonie.

Twórczość każdego artysty 
jest snrawą ogromnie intym­
ną. Ale równocześnie potrze­
buje on bardzo — oceny dru­
giego człowieka: jakie to jest, 
jaką ma wartość.

W tamten wieczór sierpnio­
wy w Karpicku, zebrani ak-
ceptując całość propozycji Zą- 
łeckiegorównpcżęśpie. 
bozlitośnr. Każdv detal, każ^e 

Ogromna zas^^ttchybi^M^ £
iznanskiej uczelni plastycz- przecież' sobie wszy-poznańskiej uczelni plastycz-

nej. Kierowana przez Stani­
sława Tei'ssyre’a, skupiająca 
świetnych artystów i pedago­
gów, Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk Plastycznych, 
przysporzyła • Poznaniowi, sztu 
cc polskiej wielu młodych, ay
namicznych twórców. Poje­
dynczych, wybitnych artys­
tów plastyków w. Poznaniu nie 
brakowało, ale eksplozja ta­
lentów na taką skalę, jest 
ewenementem w życiu arty­
stycznym naszego miasta. Wie 
lu z tych młodych jest już 
zresztą pracownikami nauko- 
wymi poznańskiej PWSSP.

stko. powiedzieć szczerze, do 
końca”. I w trakcie wymiany 
zdań o konkretnej ' wystawie 
ta do późnych godzin nocnych 
trwająca rozmowa zaczęła być 
dyskusja'o sprawach najistot 
niejszych. O roli wsoółczes- 
nej sztuki, jej znaczeniu, o jej 
społecznym odbiorze. O tra­
dycji i -współczesności, o miej 
scu Polski w pejzażu dzisiej­
szej sztuki światowe!.

Rozmów takich, pełnych nie 
rokoju i nanięcia w Karpicku 
było — trudno -wymienić ile...

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Za parę dni teatry nasze znowu po wa­
kacyjnej przerwie otworzą swe podwo­
je. W niektórych na przykład, w przy­

gotowującym się do swego wielkiego jubile­
uszu TEATRZE POLSKIM w Poznaniu, nor­
malna praca rozpoczęła się już w pierwszych 
dniach sierpnia. Dyrektor Roman Kordziński 
przygotowuje na uroczyste obchody 100-lecia 
najstarszego obecnie w Polsce teatru, legity­
mującego się nieprzerwaną, z wyjątkiem lat 
obu wojen, działalnością związaną z tym sa­
mym miejscem i gmachem, dwie premiery: 
wznowienie głośnego przed laty i nagrodzo­
nego na Kaliskich Spotkaniach Teatralnych 
„Kordiana” (premiera 28 września, reżyseria 
Roman Kordziński, scenografia Henryk Re- 
gimowicz) oraz nową inscenizację, nie wysta­
wianego w Poznaniu od czasów głośnej pre­
miery Byrskich w 1958 r. „Wesela” Stanisła­
wa Wyspiańskiego (premiera 27 września, re­
żyseria — Roman Kordziński, scenografia — 
Zbigniew Bednarowicz).

Poza tym na repertuar jubileuszowego se­
zonu złożą się jeszcze następujące pozycje: 
„Operetka” Witolda Gombrowicza w reżyse­
rii Macieja Prusa i scenografii Zofii Wier- 
chowicz, nowa sztuka Jarosława Rymkiewi­
cza „Ułani”, „Derby w pałacu” Jarosława 
Abramowa. „Czapa” Janusza Krasińskiego, 
„Chłopcy” Stanisława Grochowiaka oraz „Pa­
sja i potępienie doktora Fausta” Jerzego S. Si­
ty. Brana pod uwagę jest również możliwość 
wystawienia „Narkomanów” Ireneusza Ire- 
dyńskiego lub „Misji” Henryka Bardijewskie- 
go. W tym roku Teatr Polski zdecydował się 
bowiem wyłącznie na repertuar polski, a przy 
tym w przeważającej mierze współczesny.

W TEATRZE NOWYM sezon zainauguruje 
przygotowana jeszcze przed wakacjami pre­
miera sztuki Stanisława Ignacego Witkie­
wicza „Oni” w reżyserii Izabelli Cywiń­
skiej i scenografii Kazimierza Wiśniaka. Na
następną premierę . nie, .. powinniśmy długo 
czekać. gdvż jeszcze w .październiku, pod' 
meobecno^ f 
bywać będzie

Cywińskiej, która prze- 
w USA, Janusz Nyczak

ma zrealizować komedię Carlo Goldonie­
go „Awantura w • Chioggi”. Dyrektor Iza­
bella Cywińska zapowiada dalej wysta­
wienie „Prometeusza skowanego” Ajschylosa, 
..Żołnierza Królowej Madagaskaru” Dbbrzyń- 
skiego w reż. Jerzego Grzegorzewskiego lub 
„Żołnierza Samochwała” Plauta, a także nie­
znanej jeszcze z tytułu sztuki, która wyreży­
serować ma współpracujący, z tym teatrem 
nasz wybitny choreograf, Conrad Drzewiecki.

Dla POZNAŃSKIEGO TEATRU LALKI 
i AKTORA bieżący sezon upłynie zapewne 
pod znakiem zbliżającej się przeprowadzki 
z „Olimpii” do nowej siedziby w Pałacu Kul­
tury. Teatr ten zainauguruje sezon przygoto­
waną wspólnie z zaprzyjaźnionymi scenami

lalek w Hradec Kralove oraz Bańskiej gv 
strzycy, realizacją „Janosika”. Składać się Ona' 
będzie z trzech części, przy czym każda z nich 
przygotowana została przez innych realiza­
torów. Tekst do polskiej wersji „Janosika” 
napisała Krystyna Miłobędzka. Reżyserem 
polskiego „Janosika” jest Wojciech Wieczor­
kiewicz, a scenografem Leokadia Serafino- 
wicz. Kontynuacją zapoczątkowanego insceni' 
racjami opery dziecięcej „O Kasi co gąski 
zgubiła” oraz „Lajkonika” nurtu poszukiwań 
folklorystycznych będzie również następna 
pozycja repertuarowa „Marcinka” — 
ziołki” Tadeusza Kraszewskiego z muzyką 
Jerzego Kurczewskiego.

W TEATRZE im. W. BOGUSŁAWSKIEGO 
w KALISZU sezon zainauguruje 21 września 
premiera „Lasu” Aleksandra Ostrowskiego w 
reżyserii Laco Adamika i scenografii Wojcie­
cha Majdy. Następną pozycją w repertuarze 
tej sceny będzie przygotowywana z myślą o 

. katowickim festiwalu dramaturgii krajów 
socjalistycznych, sztuka pisarki z NRD, Leny 
Foellbach „Stare drzewa” w reżyserii Bogda­
na Augustyniaka. Teatr kaliski otrzvm?.ł h-1 
od organizatorów imienne zaproszenie na ten 
festiwal. Z kolei dyr. Andrzej Wanat zamie­
rza wystawić dawno nie graną na naszvch 
scenach sztukę Friedricha Durrenmatta „Ro- 
mulus Wielki”, w roli tytułowej z Tadeuszem 
Wojtychem który zdecydował się zaangażo­
wać do teatru kaliskiego.

i zmechanizowany kapelmistrz 
włączył orkiestrę. Rozległy się 
fanfary. Oficerowie Przybocz­
nej Gwardii Kreatora wprowa 
dzili Syna—Następcę. Stanął 
przed oicem i uśmiechnął sie. 
Orkiestra odegrała hymn „Bo 
gowie, miejcie w swojej opie 
ce Kreatora i nas wszystkich”. 
„Nas wszystkich” dodano po 
rewolucji pałacowej, trwała 
dokładnie dwadzieścia minut. 
Ktoś wyłączył prąd, unierucho 
miając Przyboczną Gwardię, 
ktoś inny przewrócił dwa krze

Na repertuar sezonu złoży się ponadto sztu­
ka Jerzego Szaniawskiego „Papierowy kocha­
nek”, ,Wiśniowy sad” Antoniego Czechowa, 
„Kwiaty polskie” Juliana Tuwima oraz po­
zycja adresowana do widzów dziecięcych, 
przypuszczalnie „Nowe szaty króla”. W tym 
sezonie Teatr im. W. Bogusławskiego zamie­
rza również wystawić Wyspiańskiego. — Wy­
bór padł na „Warszawiankę” oraz „Sędziów” 
prezentowanych w ramach jednego spektaklu. 
Przypuszczalnie w tym jeszcze sezonie uru­
chomiona zpstanie w teatrze kaliskim druga, 
mała scena.

W TEATRZE im. A. FREDRY w GNIEŹNIE 
sezon 1975/76 otworzy Szekspirowska „Burza” 
w reżyserii Wojciecha Boratyńskiego oraz sce­
nografii Jana Polewki. W planach repertua­
rowych sezonu znalazły sie dwie eolskie sztu­
ki współczesne: „Nie ma konia dla Maryny” 
Haliny Dobrowolskiej oraz „Jutro piątek od 
samego rana” Grońskiego, dwie klasvczne ko­
medie: fredrowskie: „Śluby panieńskie” oraz 
„Sługa dwóch panów” Carla Goldoniego, 
a także dwie obce sztuki współczesne: „Ko­
niec karnawału” Józefa Topoli oraz ..Aneg­
doty prowincjonalne” Wamniłowa. Rozpatry­
wana jest również w Gnieźnie możliwość wy­
stawienia Wyspiańskiego. By>by to dramat 
historyczny „Bolesław Śmiały”, (ob)

■ESEat

Kreator odbierał defila 
dy herostatów. Maszy 
ny sunęły ośmioma 
kolumnami, błyszczą­
ce, wspaniałe, zahar­

towane w . wielu zwycięskich 
bitwach prowadzonych na In 
nych Planetach z odwieczny­
mi wrogami ludzi.

— Dobre, piękne herostaty 
— powiedział do mikrofonu 
Kreator.

— Niegdyś — odezwał się 
syn Kreatora i jego następca 
— niegdyś człowiek-myśliwy 
mówił do sfory ogarów: „Dob 
re, piekne psy”.

— Słusznie, tak mówił czło 
wiek; dobrze znasz historię, 
ale psy wyginęły i maszyny 
stały się najlepszymi i najwier 
niejszymi przyjaciółmi ludzi, 
potem konstruktorzy zaprogra 
mowali w maszynach bohater 
stwo i' tak powstały zastępy 
herostatów. Z ich pomocą roz 
szerzamy naszą przestrzeń ży­
ciową w Kosmosie. Kreator 
się zamyślił. Ostatnia kolumna 
maszyn zamigotała reflektora 
mi, herostaty pozdrowiły Kre 
atora chóralnym „Ave Kre­
ator!” i zatoczywszy szeroki łuk 
poczęły znikać w bramach ko­
szar.

— Przejdźmy teraz do zam 
ku — powiedział Mistrz Cere 
monii. Kfeator otoczony świ­
tą zszedł z trybuny. Stanęli na 
ruchomym chodniku, który 
przeniósł wszystkich na dzie­
dziniec zamkowy.

— Za mało ruchu, stanowczo 
za mało ruchu — utyskiwał
iHEsmjr iiasasEssa^^

Pierwszy Adiutant Kreatora. 
Spójrzcie na mnie, a zobaczy 
cie siebie. Grubas, tłuścioch — 
oto jak wołają na mnie dzie 
ci ulicy. Za chwilę staniemy 
na ruchomych schodach, po­
tem wejdziemy do windy, by 
Po przejściu kilku kroków u- 
siąść w fotelach.

— Maszyny rozpieszczają 
tras — przemówił Pierwszy 
Mędrzec Kreatora, czuwający 
nad prawidłowym rozwojem 
ludzkich mózgów. — Nieomal 
noszą na rękach, poruszają 
namL.

— Zgodnie z naszą wolą — 
przerwał Kreator.

— Oczywiście, nie zmienia 
to jednak faktu, że odwykliś 
my od większego wysiłku fi­
zycznego.

— I co ty na to, Medice? —• 
zapytał Pierwszy Adiutant 
Pierwszego Lekarza.

— Opracowałem program 
ćwiczeń cielesnych, odparł, sa 
dowiąc się w głębokim fotelu 
— w miarę odzyskiwania 
sprawności fizycznej będziemy 

, wyłączać zbyteczne maszyny. 
Rozpocznicmy od nauki inten 
sywnego chodzenia.

Mistrz Ceremonii dał znak

Trzecia prawda
Opowiadanie fantastyczne

sła w Sali Tronowej, Kreator 
wysłuchał żądań nagranych na 
taśmę i spełnił ósme dotyczą 
ce hymnu. Pierwszy Mędrzec 
wspominając to wydarzenie z 
trudem opanował nerwowe 
drżenie prawego policzka, co 

nie uszło uwadze Drugiego Męd 
rca.

— Żle się czujesz? — zapytał 
szeptem.

— Jestem po prostu wzruszo 
ny — odszepnął Pierwszy.

Kreator podniósł prawą dłoń. 
Szepty umilkły.

— Dzisiaj mój syn—następ­
ca skończył piętnaście lat — 
mówił Kreator. — Jego umysł 
dojrzał do poznania Drugiej 
Prawdy. Niech Pierwszy Egza 
minator przystąpi do czynności, 
przewidzianych ceremoniałem 
wtajemniczenia.

Na scenie, przypominającej 
nieco dawne sceny operowe 
zjawił.się stary człowiek. Wje­
chał na fotelu przy dźwiękach 
marsza. Kreator usiadł w fo­
telu pod baldachimem. Syn 
podszedł do Pierwszego Egza 
minatora, który zadał pierw­
sze pytanie:

— Co wiesz o planecie Zie 
mia?

— To nasza rodzinna piane 
ta — odparł młodzieniec. — 
Przed wiekami była najcudow 
niejszą z planet Naszego Ukła 
du, a niektórzy twierdzili, że 

była najpiękniejszą w tej stre 
fie galaktyki. Ludzie żyli szczęś 
liwie, rozmnażając się na chwa 
łę niebios, które błogosławiły 
każde nowe istnienie. Które 
goś dnia naszą planete zaatako 
wały hordy Prymitywów z In 
nego Układu Słonecznego. Pp 
stanowiły opanować najcudow 
niejszą z planet, a wolnych lu 
dzi uczynić swoimi niewolni­
kami. W straszliwej bitwie zgi 
nęło cztery piąte ludzkości. 
Zdołaliśmy ocalić Ziemię lecz 
ponieśliśmy olbrzymie straty, 
Nasi wrogowie zniszczyli czte 
ry piąte planety. Ocalał jeden 
kontynent. Tutaj żyjemy od 
ośmiuset lat.

— Co wiesz o badaniach Ko 
smosu? — zadał drugie pyta­
nie Egzaminator.

—■ By ocalić ludzkość przed 
całkowitą zagładą, którą mog 
ła przynieść ponowna inwazja, 
Ocaleni postanowili udaremnić 
te niecne zamiary i wyruszyć 
w Kosmos, by lepiej poznać 
Wszechświat i grożące nam nie 
bezpieczeństwa. Poznali od­
wiecznych wrogów ludzi, sto­
czyli z nimi zwycięskie bitwy, 
a później poczęli konstruować 
i produkować maszyny, by do 
pomogły im w walce z bezli­
tosnymi nieprzyjaciółmi. Roz­
szerzono w ten sposób strefę 
bezpieczeństwa wokół Ziemi, 
a jednocześnie ludzie niwecząc 

zamiary wrogów, zgłębiali ta 
jemnice kosmiczne.

Czy zdołali pojąć sens 
swojego istnienia? — zapytał 
po raz trzeci Egzaminator.

— Tak, zrozumieliśmy, że 
musimy opanować jak najwięk 
sze przestrzenie Kosmosu, że 
musimy zniszczyć w bezpardo 
nowej walce wrogów ludzi, bo 
człowiek jest istotą wybraną 
do królowania We Wszechświe 
cie.

— Są wszakże różni ludzie.
— To prawda. Społeczność 

naszej planety dzieli się na 
dwie kategorie: ludzi sprawu­
jących pieczę nad maszynami, 
uprawiających pola, hodują­
cych trzodę, czuwających nad 
sadami i winnicami oraz ludzi, 
którzy podjęli się niesłychanie 
trudnego i odpowiedzialnego 
zadania sterowania życiem na 
szego świata. Egzystujemy na 
jednym kontynencie Ziemi, od­
grodziliśmy się od czterech 
piątych planety, budując ba­
riery, chroniące nas przed wy­
ziewami zniszczonych obsza­
rów, przed śmiertelnym pro­
mieniowaniem ciągle, jeszcze 
czynnych wulkanów, które po­
wstały w czasie wojny z agre­
sorami. Nie oszczędzili Ziemi 
nie oszczędzili życia. Na po­
wierzchnię najwspanialszej z 
planet zrzucono tysiące bomb 
o straszliwej sile niszczenia.

— Co wiesz o Czasie Teraź­
niejszym Ziemi?

— Od ośmiuset lat steruj 
życiem planety Ród Natchnie 
nych Kreatorów. Bogowie czu­
wają nad nimi, a oni czer^ 
swoją mądrość z boskich ws 
zań. Stu Najwybitniejszych 
uczestniczy w tym sterowań •

— Kim sterują?
— Tysiącami ludzi 1 setka­

mi tysięcy machin. Co PeWie 
czas wyruszają w Kosmos 
kadry z herostatami. Niszczy 
my wrogów ludzi, rozszerz 
naszą przestrzeń życiowy 
dnia na dzień mądrzej 
wkrótce staniemy się panam* 
Wszechświata. k
- A gdy z lotu ptaka 

dasz krajobraz ocalonego 
tynentu - mówił Egząmina r 
— widzisz tysiące wieź o 
listych kształtach. _

— To statki kosmiczne 
odrzekł syn-następca S 
we w każdej chwili do 
do obrony ocalonego koj 
nentu. do walki o 
ocalonych, to łodzie ra 
we, to arki Noego; Jest^ 
przygotowani na najgo y 
cząc o najlepsze. iza,
stworzyć najlepszą cy c0 
cję. niszcząc to wszystko,^ 
może jej zagrozić. J „ — 
potężni, jesteśmy wspan 
zakończył syn Kreator •

Egzaminator oznajmi •
— Twój syn. Kreatop^'wdę- 

bezbłędnie Pierwszą j0- 
Czy pragniesz zadać m 
datkowe pytania? ,wjecz-

— Tak. zgodnie z °° reator 
nym ceremoniałem. _^y 
uśmiechnął się do syr>a ^a- 
wiesz w jaki sposob ru 
wiam z bogami?______ 0+
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Z uznaniem trzeba stwier 
dzić iż Wydawnictwo 
MON śledzi ruch wy- 

. ^iczy na całym świec.e, 
‘^ddada, i to w szybkim 
Loie. pozycj« mogące za- 
Ł* polskiego czytel- 

W NRD ukazała się 
"Sowa prace Alwina Ram- 

„Służba Bezpieczeń- 
wa SS" (przekład Brygidy 
Saskiej), z interesują- 

j potrzebnym wstępem 
geniusza Stanczykiew.cza. 
książką stanowi pierwszą chy 
l! w takim zakresie próbę 
ukazania roli Służby Bezpie­
czeństwa SS w państwie h.t- 
jerowskim, na domiar funkcje 
' ■ w działaniu rozpatruje w 
Walizie działalności okupan 
ta na terenach Generalnej 
Guberni. Dla pełniejszgo ob­
razu, konieczne właśnie staje 
się $lowo wstępne Stanczykie 
wieża, wskazujące na pewne 
mankamenty i uproszczenia w 
podejściu do spraw polskich, 
do analiz ruchu oporu i in­
nych zjawisk. Biorąc pod u- 
^gę te uzupełnienia, książ­
ko niemieckiego historyka sta 
nowie będzie nader interesują 
cq lekturę nie tylko dla fa­
chowców, ale dla wszyst­
kich, którzy zainteresowani 
sq bliżej mechanizmami dzia 
łojącymi w faszystowskiej Rze 
sTf w okresie wojny.

Ukazują się coraz to nowe 
wspomnienia czołowych do­
wódców ostatniej wojny, Doz­
walające ujrzeć wydarzenia 
od bardziej subiektywnej stro 
ny, wczytać się w oceny czę 
sto osobiste, znaleźć fragm.en 
ty nie podawane w op-aco- 
waniach typu ogólnego. 
Po opublikowanych już u- 
przednio dwóch pierwszych 
tomach wspomnień popular­
nego zwłaszcza w Poznaniu 
marszałka Związku Radziec­
kiego Wasilija Czujkowa, do 
wódcy legendarnej 8 armii 
gwardii, mianowicie po książ 
kach „Początek drogi" i

Beczki jako mieszkania
Mędrzec starożytnej Grecji 

- Diogenes, obierając za „M- 
1' beczkę nie domyśla się o- 
czywiśme, że daje tym samym 
wzór Konstruktorom miesz­

XKI

kań dla pionierów w trudno 
dostępnych rejonach Wschodu 
i Północy ZSRR. Będące raczej, 
winkami potężnych rur „be 
ezki”, skonstruowane specjal­
nie z myślą o trudnym klima 
de północy, zawierają dwa 
zasadnicze pomieszczenia: 
przedpokój, który można je­
dnocześnie wykorzystywać ja 
ko jadalnię oraz kilkuosobo-

sypialnię. Znajduje się w 
również niewielka ku- 

chenka i natrysk. Zainstalo- 
jest gaz, centralne o- 

Pzewanie, elektryczność j na 
grzejnik dostarczający go 
wodę.

Z ksiqżkq na ty

Echa niewygasłe
-Gwardziści spod Stallngro- 
au -. otrzymaliśmy tom os­
tatni tych, świetnie pisanych 
wspomnień, mianowicie „Ko­
niec Trzeciej Rzeszy" (prze.

\ * nc'sz^a Czuchrowskie 
go). Autor opisuje działania 
8 gwardii w tzw. operacji bia 
loruskiej, w pamiętnej ofen­
sywie styczniowej 1945 roku, 
wreszcie w operacji berliń­
skiej aż po szturm samego 
Berlina i ostateczne zwycę- 
stwo. Prawie cały ten eta o 
szlaku bojowego 8 gwardii 
wiódł przez ziemie polsKie, 
od zmagań o przyczółek mag 
nuszewski we współdziałaniu
z pancernymi oddziałami poi 
skimi, przez długotrwale, 
krwawe walki o ufortyfikowa 
ny Poznań, któremu to frag­
mentowi kampanii Czujkow 
poświęca szczególnie wiele 
uwagi, wskazując na bohater 
stwo poznaniaków, aż po 
przebijanie Walu Pomorskie­
go, przeprawę przez Odrę .j 
natarcie w kierunku Berlina. 
Autor doskonale umie łączyć 
ważkie rozważania z najwyż­
szych szczebli dowodzenia z 
obserwacjami czującego czło 
wieka, świetnie wchodzącego 
w położenie i nastroje żołn.e 
rza i ludności cywilnej. Stąd 
tak wiele w tych wspomnie­
niach humanizmu, ciepła nu­
ta, zrozumienie innego czło­
wieka, umiejętność wiązania 
w całość wydarzeń najwięk­
szego kalibru z pozornie ma­
łymi drobnymi, a przecież tak 
wiele ważącymi w ogólnym ra 
chunku. Bardzo serdeczna, 
prawdziwie żołnierska to 
książka, warta zapoznania z 
nią szerszego odbiorcy.

Ciekawym pomysłem było 
opracowanie potężnego to-

Zewnętrzne ściany „beczki” 
są metalowe, ale dotykając ich 
od wewnątrz, mieszkańcy nie 
odczują chłodu. Są one wyło­
żone warstwą spienitonego pla 
stiku, obliczoną nawet na 56- 
stopniowy mróz.

Czemu jednak „beczka”? 
Otóż, na taki kształt wskazały 
względy techniczne j transpor 
towe. Na „beczce” nie znaj­
dzie żadnego punktu oparcia 
ani śnieg, ani arktyczny hu­
ragan. W razie potrzeby ła­
two jest postawić ją na sa­
nie i przeholować w inne 
miejsce, przede wszystkim zaś 
— daje się ona łatwo w cało­
ści przewozić podczepiona do 
śmigłowca lub we wnętrzu 

samolotu transportowego.
PAP

mu wspomnień marszałków i 
generałów radzieckich z o- 
kresu drugiej wojny świato­
wej pod ogólnym tytułem „W 
sztabach i na frontach". Wy 
boru dokonał i noty biogra­
ficzne opracował Stanisław 
Reperowicz, wstępem tekst po 
przedził gen. broni Eugeniusz 
Molczyk. W sumie mamy tu 
fragmenty wspomnień 30 wyż 
szych dowódców radzieckich, 
o nazwiskach powszechnie 
znanych. Ukazują one w skro 
towej, ale przejrzystej formie 
cały przebieg wojny, długie la­
ta dramatycznych zmagań, od 
chwil poprzedzających no­

napaść armii hitlerowskich
Związek Radziecki, pierwsze 
sukcesy tej ofensywy, aż po 
zahamowanie naporu niem:ec 
kiego, pierwsze zwycięstwa 
wojsk radzieckich, po przej­
ście do generalnej, zwycię­
skiej ofensywy. Wieleż na 
tych kartach autentycznych 
dramatów, wiele poza osz­
czędnymi słowami głębokiej 
prawdy o twardych dniach, o 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Poznańskie Rataje

Na Osiedlu Manifestu Lipcowego (poznańskie Rataje), dba się o 
lokalną zieleń. Specjalne urządzenie (na zdjęciu) rozpyla wodę. 
Tego rodzaju zabieg jest konieczny w okresie tak upalnego la­

ta, jakie mamy w tym roku.
Fot. — H. Kamza

obronie Moskwy, o oblężeniu 
Leningradu, o wspaniałym 
triumfie sta ling rad zk im, wre­
szcie o kolejnych rzutach 
wielkiej ofensywy, przynoszą­
cej ostateczne zwycięstwo.

Te wspomnienia ukazują 
czas minionej wojny z płasz­
czyzny widzenia czołowych do 
wódców, ze sztabów i Fron­
tów. Jakby dopełnieniem ob­
razu, na polskim odcinku, z 
żołnierskiej płaszczyzny widzę 
nia, staje się nowa książka 
Alojzego Srogi - „Na żoł­
nierskim szlaku", w której 
autor pokusił się o pokazanie 
w sposób przystępny, skróto­
wy, ale z całą typową dla 
wszystkiego co pisze, pasją i 
zaangażowaniem, w czym mu 
zresztą pomaga fakt, iż sam 
był na ukazywanym szlaku 
walczącym żołnierzem — kam 
panii bitewnej przebytej orzez 
ludowe Wojsko Polskie, od 
Lenina przez Warszawę, Wał 
Pomorski, Kołobrzeg, Odrę, 
Berlin, Łabę, Budziszyn, Drez 
no, Pragę... Jakże tu wiele 
serca, jakże wiele ciepła w 
widzeniu i sukcesów i drama­
tów żołnierskich, uśmiechów 
i goryczy, słowem wszystkie­
go, co w tym wielkim mar­
szu po zwycięstwo towarzy­
szyło każdemu żołnierzowi. 
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Nie gubić 
żadnego ziarna 

można widzieć na 
drogach, że ziarno prze­

wożone jest luzem na przy­
czepach (zdarza się, że niesz­
czelnych), załadowanych z 
wielkim „czubem’*. Skutek 
jest taki, że na zakrętach, czy 
Wyboistych jezdniach sypie 
się zboże na bruk, w rynszto­
ki, w błoto. Widok ścieżek 
rozmiażdżonego pojazdami ziar 
na wzbudza przykre wrażenie, 
szczególnie w kontekście z 
hasłem: „Każdy kłos na wagę 
złota”. 40—60 ziaren — to je­
den kłos! Nikt na takie mar­
notrawstwo nie reaguje. Trze­
ba by chyba ogłosić w tej 
sprawie apel, lub wydać za­
rządzenie. Rejon Kórnika nie 
jest na pewno pod ti/m wzglę 
dem odosobniony. Ile więc 
strat w skali krajowej? (2756)

STEFAN NOWAK 
Kórnik

SOS dla Strzeszynka 
piszę, bo nie wytrzyma- 
* łem, gdy się dowiedzia­

łem, że na tak małym akwe­
nie jak jeziorko w tStrzeszyn- 
ku stawia się „pływającą ka­
wiarnię”. Tyle się mówi i pi­
sze w „publikatorach” o ochro 
nie środowiska naturalnego, 
celem umożliwienia ludziom 
pracy odpoczynku w środo- 
wtsku wolnym od żasmrodzo- 
nepo powietrza, zanieczuszczo 
nej wody i hałasu, a w Strze- 
szynku wydaje się grube mi­
liony. aby właśnie zakłócić 
spokój, zanieczyścić wodę i 
powietrze — po prostu znisz­
czyć dobre warunki środowi­
ska, a tym samym odpoczyn­
ku.

Ręce opadają, gdy się patrzy 
na takie pomysły. Jedna moto­
rówka MO, którą trzeba tole­
rować ze względu na bezpie- 
czeństwo, to i tak za dużo jak 
na ten stawek, jakim jest 
jeziorko Strzeszyńskie i do­
statecznie już zakłóca spokój.

Zezwalanie jednak i wpro­
wadzenie wszelkich innych 

jednostek motorowych na ten 
akwen, to po prostu ignoro­
wanie elementarnych zasad 
ochrony środowiska i prawa 
do odpoczynku w środowisku 
wolnym od hałasu, brudnej 
wody i zatrutego spalinami 
powietrza.

Rzucam sygnał SOS dla 
Strzeszynka, bo od początku 
lipca zaczęła „harcować” po 
tafli jeziorka jakaś druga mo­
torówka (chyba prywatna), 
która „uprzyjemnia** swym 
warkotem i smrodem spalin, 
pobyt ludziom, pragnącym spo 
koju i świeżego powietrza. 
Należałoby jak najwcześniej 
tym przejażdżkom położyć 
kres. Trudno bowiem zgodzić 
się z tym, aby egoistyczny 
interes jednostki („przyjemno 
ściowe rejsy”) zakłócał spokój 
setkom osób, pragnących wy­
począć w ciszy. (2773)

T.G.
Pozna A

Można sadzić 
świerki

dawna już czekałam na 
taki artykuł jak „Zielo­

ne płuca miast” („Głos” z 
23. VIII). Chcę tu podpowie­
dzieć, że przy zadrzewianiu 
miasta, warto tam, gdzie gle­
ba odpowiednia, posadzić 
świerk na „choinkę”. Nie by 
przecież nie szkodziło takie 
żywe (a nie wycinane w lesie 
i wkopywane) drzeużko w cza 
sie zimowych świąt oświetlić 
lampkami i szklanymi kulami. 
Także na wsiach, adzie są pla. 
ce, ławki i ooródki jordanow­
skie taka choinka przysporzy­
łaby radości, tym, którzy „nie 
źyja tylko samum Chlebem”. 
A dla aosnodarki leśnej byłby 
zysk, bo ileż to co roku idzie 
dużych choin i świerków na 
place w miastach a. potem, gdy 
minie okres gwiazdkowo-no- 
woroczny, na wyrzucenie.

(’8sn 
PELAGIA PIECHOCKA 

Wioska

~ Tak — odparł syn-na- 
“SPca. — Codziennie przeby- 

kaplicy Świętego Zam-
Tutaj w zupełnym osa- 

■ otnieniu modlisz się do Nich 
‘^zmawiasz z Nimi.
■Siałeś do tej pory Pierw- 

Prawdę — mówił Kreator
" dzisiaj poznasz Drugą.
" więc są dwie prawdy?

dz!emy do kaplicy 
^tego Zamku.
.i ruchome schody, ru- 
v. ,e Platformy przeniosły 

’ Jeg0 Syna na nai“ 
.LPiętro. Przed kaplicą 
CriAn^- Najwybitniejsi 

Rady Przybocznej 
Purow "tStU w pur-

°Vc.h szatach.
^taTTu te+ Kolegium ~ wy" 

^ał Następca.
ak — rzekł Kreator. — 

w twoim 
Jęczeniu.

*rebn^Unę/a karminowo- 
Mbaczvł *Urtyna i Następca 
życin „ Po raz Pierwszy w 
■'alą ow?iltrze ^PKcy. Była to 
ścian uci neg0 kształtu, wzdłuż 
Gniezn 10n°. maszyny elek- 
wymi f' yozmigotane koloro- 
zajjj ^atełkami. Kreator 
Pulpicie lejSce przy głównym 

pHó^i?0 P^ybomina — prze- 
I sya Kreatora — ste- 
^iczneg^16 kieg0 statku kos-

^feator Sk°naJe — ucieszył sie 
P^Ugap^ ,Prawie odgadłeś

I Kreator począł mówić:
— Dwieście lat temu genial­

ni konstruktorzy zbudowali w 
przestrzeni międzyplanetarnej 
sztuczną planetę, miniaturę 
Ziemi i wysłali ją na podbój

zdziwiony Następca.
— Tak. tak właśnie podbój. 

Inne światy zamieszkują mon­
stra. potwory, niszczą naj­
drobniejsze przejawy rozum­
nego życia, usiłują wpływać 
na losy istot myślących, gnę­
biąc je tzw. przeciwnościami 
losu. I człowiek w obronie 
swego istnienia rozpoczął wal­
kę. Wyposażono sztuczną pla­
netę, naiwiększy statek kos­
miczny Ziemi, w skuteczną 
broń, którą oddano bojowym 
maszynom, herostatom. Od 
dwustu lat toczymy bitwy w 
Kosmosie, wykonując rozkazy 
Ziemi.

_ Łżesz, Kreatorze — za- 
brzmiał tubalny głos. Twarz

Kstat^ To jest sterow- 
?:<ranie k°smicznego. Na 

r^ysz’ P°nad maszynami zo-
żr6d,°Mo-

nast^bi wta- 
ń .kran rozbłysnął wany. 
Wiatłena i z mgły

kobiety zniknęła z ekranu.
Wstrzymał oddech. Następca zobaczył postać męż- 

' czyzny. Był bardzo rozgnie-

wyłoniła się twarz kobiety o 
srebrnych włosach.

— Czego chcesz Kreatorze? 
— zabrzmiał wielce melodyj­
ny głos.

— Mój syn kończy dzisiaj 
piętnaście lat.

— Gratuluję.
— Zgodnie z odwiecznym 

rytuałem pozna Drugą Praw­
dę.

— Tak. bo wcześniej, czy 
później przejmie stery.

— Czy mogę wyjawić syno­
wi Główną Tajemnicę?

— To twój obowiązek. Kre­
atorze.

Kosmosu.
— Podbój? powtórzył

— Łżesz powtórzył. —

Nikt nigdy na Ziemi nie wy­
dał takich rozkazów. Twój 
syn wTinien poznać Trzecią 
Prawdę.

— Kto ośmiela się zakłócać 
moją rozmowę ze Źródłem 
Natchnienia — wołał rozgnie­
wany Kreator. — Natychmiast 
wyłączyć ekran.

— Nie radzę — rzekł Czło­
wiek Myślący. — Nareszcie 
nawiązaliśmy kontakt z mą­
drzejszymi od ciebie, orzed 
godziną onanowali główne 
punkty statku.

— Opa... onanowali — jąkał 
Kreator — Kim jesteś? O czym 
mówisz?

— Jestem przedstawicielem 
Cywilizacji Ziemi, człowiekiem 
odnowiedzialnym za bezpie­

czeństwo wypraw kosmicznych.
— To nieprawda, funkcje te 

pełni kobieta, której obraz 
zniknął z ekranu.

— Od wielu lat korzystasz z 
usług posłusznego tobie cy­
borga, który występował w 
mojei roli.

— Herostaty do mnie! Na­
tychmiast! — wrzeszczał Kre­
ator. — To bunt!

Do kaolicy-sterowni wkro­
czył oddział herostatów. — Od­
suńcie Kreatora od pulnitu — 
rozkazał Człowiek Myślący. 
Maszyny posłusznie wykonały 
polecenie. — Twój syn — mó­
wił Człowiek — pozna dzisiaj 
Trzecia Prawdę.

— Przed dwustu laty wysła­
liśmy w Kosmos sztuczną pla 
nete. statek kosmiczny Ziemi, 
by nawiązał kontakt z innymi 
cywilizacjami. Ludzie wyru­
szyli w daleką podróż. Szuka­
liśmy wśród gwiazd Rozumu, 
tęskniliśmy za mądrzejszymi 
od nas. Ta wyprawą miała 
przynieść wybawienie cywili­

zacji ziemskiej, nękanej cho­
robami. klęskami żywiołowy­
mi i nienawiścią. Doskwierała 
nam głupota, ludzie tracili 
wzrok, słuch, smak, szli przed 
siebie na oślep. Ratunek przy­
szedł z zewnątrz. Obserwato­
ria odebrały sygnał Innej Cy­
wilizacji Naukowo-Technicz­
nej. „Spotkamy się w pół dro 
gi” — proponowali Rozumni. 
..Należy natychmiast Drzvstą- 
pić do budow^y statku kosmicz­
nego —sztucznej planety, mi­
niatury Ziemi”.

Korzystając z przekazywa­
nych rad skonstruowaliśmy 
pojazd międzygwiezdny. Do- 
spotkania doszło trzydzieści 
lat temu. Kreator, potomek 
pierwszego dow’ódcy wTyprawry 
oszalał. Zniszczył statki kos­
miczne przedstawicieli Innej 
Cywilizacji i rozpoczęła sie era 
podboju Innych Układów Sło­
necznych. Nie mogliśmy prze- 
ciw^działać. Kreator stworzył 
mit o agresji na Ziemie, o znisz 
czeniu czterech piątych plane­
ty. Tylko kilkudziesięciu ludzi 
z najbliższego otoczenia Kre­
atora znało prawzdę. Umysł 
Kreatora — mówuł Człowiek 
Myślący — opanowała idea- 
fix: oodbić i skolonizować In­
ne Planety, zostać władca roz­
ległej strefy Kosmosu. Taka 
jest Trzecia Prawda.

— Nie ma Trzeciej Prawdy 
— krzyczał Kreator. — To pod­
stęp kosmicznych potworów. 
Chcą nas zniszczyć!

Wtedy na ekranie pojawiła 
się twarz urodziwej dziewczy­
ny.

— Kim jesteś? — zapytał 
Następca.

— Potworem — odpowie­
działa. — Mój ojciec prowa­
dzi eskadrę gwiazdolotów.

Mieszkam na innej planecie, 
w innym układzie słonecznym. 
Od dawien dawna karmiono 
nas opowieściami o straszli­
wych monstrach, które wy­
słały w Kosmos sztuczną nla- 
netę. by niszczyła wszystko, 
co źywze. Lecz mieszkańcy Zie­
mi zdołali nawiązać z nami 
kontakt. Poznaliśmy prawdę _ i 
wkmtce dojdzie do spotkania 
w Kosmo'!* z Drzedstawncie1 * * *̂- 
mi dwóch Rozumnych Cywili­
zacji.

— Nie wierz tej dziewTczv- 
nie — Kreator jeszcze nie re­

zygnował. — Oni potrafią T'Vv- 
b:erać różne postacie. Tq bez­
litosne Dotwcw. trzeba sto­
czyć z nimi bitwę.

Do kaplicy wkroczyło trzech 
ludzi: Pierwszy Mędrzec. Pierw 
szy Adiutant i Pierwszy Le­
karz.

Pierwszy Adiutant powie­
dział:

— Proszę ze mną. Kreato­
rze.

— Dokąd?
— Na wyspę. Tam odpocz- 

niesz.
— Spokój, snokój — mńw^ł 

Pierwszy Lekarz. — Nade 
wszystko snokói i kontempla­
cja przyrody. Niepokoi mnie 
tw^oja wątrobą.. Zalecam mlecz 
na kurację.

Mędrzec milczał.
Dziewczyna na ekranie uś­

miechnęła sie do Następcy a 
gdy jei obraz zniknął, zoba­
czyli wstęgę. Tysiące gwiazdo­
lotów płynęło szlakiem wiel­
kich wypraw kosmicznych. 
Bvł to noczatek erv nierws?ych 
spotkań Istot Prawdziwie Ro­
zumnych.
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI

W określone dni
UJ m^es^czn^u „Magazyn

Polski” z sierpnia 1973 
wyczytałem:

„Makulatury Szwedzi nie 
odnoszą do punktu skupu, ale 
w określony dzień tygodnia 
wystawiają na korytarz, bądź 
przed dom. Przyjeżdża po nią 
odpowiedni zbieracz.”

Czy nie dałoby się tego u 
nas zastosować!? (2790)

MIKOŁAJ SIWAK 
Murowana Goślina

Samowolnie
•lirząd Miejski w Poznaniu — 

Wydział Gospodarki Prze­
strzennej i Ochrony Środowi­
ska w związku z listem zamie 
szczonym na lamach „Głosu 
Wielkopolskiego” z dnia 8. 8. 
br. pt. „Dlaczego tutaj?” wy­
jaśnia, że czeska objazdowa 
wystawa płazów otrzymała zgo 
dę na ustawienie swych wo­
zów przy ul. Wysokiej, naroż­
nik Piekar. Ustawienie wozów 
z wystawą przy ul. Armii 
Czerwonej było dokonane sa- 
mowolnie przez kierownictwo 
wystawy.

mgr ini. JAROSŁAW MIELNIK 
Dyrektor Wydziału

Listy krótkie t rzeczowo mo­
ją wieksze szanse drujro. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondenci! Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski* skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Pornad.
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CYPR

Czy znowu skończy się 
na nadziejach?

Ochwała XVIII Plenum KC PZPR

Począwszy od kwietnia, re 
gulamie co miesiąc pod 
auspicjami Organizacji 

Narodów Zjednoczonych przy 
stole rokowań siadają dwaj 
skądinąd dawni i dobrzy przy 
jaciele, tyle że tutaj w charak 
terze stron reprezentujących 
rozbieżne stanowiska. To Gla 
fkos Kleridis. z pochodzenia 
Grek, przewodniczący cvpryj 
skiej Izby Reprezentantów i 
Rauf Denktasz, Turek z pocho 
dzenia. nominalnie wicenrezy 
dent Republiki Cynru. Teraz 
spotkają się znowu, bo właśnie 
nadszedł termin kolejnej rundy 
rokowań, wyznaczonej nrzed 
miesiącem do Nowego Jorku 
na dni od 6 do 8 września. Bi 
lans dotvchczasowvch rokowań 
jest nikły, sa jednak pewne 
dane pozwalające przypusz­
czać, że tym razem, być może, 
obydwie strony zbliżą się ku 
jakiemuś kompromisowi.

Przypomnijmy, że w Tipcrt 
zeszłego roku około 40 OTO żoł 
mierzy tureckich dokonało m 
wazji na Opr, pozbawiając 
okresowo władzy rząd prezy­
denta Makariosa. a jego same 
go zmuszając wówczas do ra 
towania sie emigracją. Wojska 
tureckie zajęły północną cześć 
wyspy, stanowiącą dwie piąte 
całego obszaru Cyoru. Jest to 
terytorium, na którym koncen 
truie się zdecydowana więk­
szość bogactw tesro kraju. Ob 
S7°r ten dostał sie w ten spo 
sób w? 'władanie ludności no 
chodzenia tureckiego, która 
stanowi niepełne 20 proc, całej 
ludności.

Cała ta pneracią nastąpiła 
kosztem 200 000 Greków cy­
pryjskich, którzy zostali z tych 
terenów przymusowo ewakuo 
wani, pozbawieni swoich do­
mostw i własności na rzecz 
ludności pochodzenia tureckie 
go. Rząd cypryjski jeszcze la 
tern ubiegłego roku wystosował 
(a wiośaa bieżącego roku po­
nowił) oskarżenia przeciwko 
Turcji o popełnianie zbrodni 
podczas inwazji na wyspie.

Pielęgniarki i Poznania otrzymały 
medal Horence Nightingale

Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzyża przyznał 
medale Florence Nightingale 34 pielęgniarkom z 18 krajów. 
Jak pisze „Express Wieczorny” to wysokie odznaczenie mię­
dzynarodowe ©trzymały 4 pielęgniarki polskie, wśród nich 
Maria Aleksandrowicz i Krystyna Stankowska z Poznania.

Odznaczenie to stanowi na­
grodę za czyny wymagające 
wyjątkowego poświęcenia, wy 
sokich kwalifikacji moralnych 
j zawodowych (medal nie mo 
że być przyznawany z tytułu 
nawet bardzo sumiennej pra­
cy). Zostało utworzone w ro­
ku 1912 dla uczczenia wybitnej 
angielskiej pielęgniarki } dzia 
łączki społecznej, twórczyni 
nowoczesnego pielęgniarstwa, 
organizatorki opieki nad ran­
nymi żołnierzami, założycielki

Paradoksy XX wieku
Pastorałka

]Wa kwietnych łąkach w oko- 
licy Lueneburga w RFN 

pasie się 13 000 owiec. Wpraw­
dzie cena skupu runa spadła 
do 2 marek za 1 kg, więc ho­
dowla nie jest rentowna i mu- 
i być subwencjonowana przsz 

naństwo, ale stada owcze ucho 
dzą za główną atrakcje tury­
styczną regionu i władze nie 
dopuszczają do spadku pogło­
wia. Do n.eduwna występowa- 
'y tu kłopoty z niskopłatną 
kadrą bacowską. Ale w miarę 
wzrostu bezrobocia w RFN, 
chłopi lueneburscy wprost nie 
mogą opędzić sie od kandyda­
tów na pastuchów. Podobnie 
dzieje się w Holandii, gdzie nie 
dawno w związku z ogłosze­
niem prasowym na każde 1 
wolne mieisce pracy wpłynęło 
średnio 240 podań amatorów 
pastuszej sielanki — urzędni­
ków, . wykwalifikowanych ro­
botników', pielęgniarek itp.

PAI
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Właśnie w tym tygodniu prze 
bywała na Cyprze delegacja 
Europejskiej Komisji Praw 
Człowieka podległej Radzie 
Europejskiej, by zbadać owe 
zbrodnie. Rząd cypryjski oskar 
ża stronę turecką o następują 
ce między innymi przestępst­
wa wobec ludności cywilnej: 
torturowanie Greków cypryj­
skich, którzy pozostali na tere 
nach okupowanych przez Tur 
ków, wymuszanie pracy, kon 
fiskatę majątku greckiego, 
przymusowe wysiedlania nie 
tylko na inne tereny Cypru, 
ale także do Turcji.

Już ta lista nabrzmiałych i 
konfliktowych spraw naro­
słych między obu częściami 
ludności Cypru świadczy o 
tym, jak niełatwe musza być 
rokowania między nimi. Dodaj 
my do tego, iż w lutym roku bie 
żacego 'strona turecka jedno 
stronnie proklamowała utwo­
rzenie tureckiego Państwa cy 
pryjskiego uniezależnionego od 
kontroli centralnego rządu prę 
zydenta Makariosa,

Jedynym dotychczas wyni­
kiem rozmów między Kleridi 
sem i Denktaszem jest porożu 
mienie, osiągnięte przed miesią 
cem w Wiedniu o tym, że 9 000 
Turków cypryjskich przenosi 
się na północ, pozostającą od 
przeszło roku pod kontrolą 
Turcji, a w zamian 10 000 Gre 
ków cypryjskich jeszcze zamie 
szkujących na tym obszarze Bę 
dzie mogło tam pozostać. Tę 
akcję uzgodnionych przesied­
leń prowadzili nrzedstawiciele 
sił zbrojnych ONZ stacjonują 
cych na Cyprze oraz policją 
Greków cypryjskich, przewo­
żąc Turków cyoryjskich do li 
nii dzielącej Cypr na strefy 
turecką i grecką: stamtąd prze 
nosin dokonywali już Turcy 
cynryjsćy.

Przed koleiną próba rozwią 
za nią skomplikowanej na Cyp 
rze sytuacji stanowiska oby­
dwu1 stron' ha dal jeszcze się za 
sadnićzo różnią. Jakie zatem 
są punkty wyjścia?

pierwszej szkoły pielęgniar­
skiej. Po raz pierwszy medale 
zostały przyznane w r. 1920, 
w setną rocznicę urodzin Flc- 
rence Nightingale. Od tego 
czasu przyznawano je 24 ra­
zy. Otrzymało je 736 pielęgnja 
rek, w tym 38 Polek. Medale 
przyznawane są co dwa lata 
i każdorazowo ich liczba nie 
może przekroczyć 36.

Maria Aleksandrowie?: jest ab­
solwentką Szkoły Pielęgniarstwa 
PCK, przez cały okres swej pra­
cy zawodowej była ściśle związa­
na z humanitarnymi ideami orga 
nizafcji. Zmobilizowana w 1939 r. 
przechodzi szlak bojowy szpitala 
wojennego, niosąc pomoc rannym 
oraz organizując punkty sanitarne 
dla uchodźców, w okresie okupa­
cji, poszukiwana przez okupanta, 
działa czynnie w tajnym szkole­
niu dziewcząt dla potrzeb party­
zantki. Jest jedną z organizato­
rek akcji pomocy dla więźniów 
obozów koncentracyjnych i osób 
ukrywających się przed gestapo. 
Pozostaje w stałym kontakcie z 
działającym konspiracyjnie Kor­
pusem Sióstr PCK.

Krystyna Stankowska zwolnio­
na z niewoli w listopadzie 1939 r., 
włącza się czynnie do akcji nie­
sienia pomocy wysiedlonej przez 
okupanta ludności z Poznania. Za 
groźona aresztowaniem zostaje 
skierowana na teren woj. lubel­
skiego, gdzie czynnie wraz z in­
nymi niesie pomoc rodzinom Ły- 
dowskim zamkniętym w getcie. W 
1943 r. Zostaje przerzucona do woj. 
rzeszowskiego i tu w okresie epi­
demii tyfusu plamistego i czer­
wonki przez kilka miesięcy kleru 
je zespołem pomocniczym pielęg­
niarek PCK, przeszkolonych przez 
siebie na tajnych kursach. Pra­
cuje w ciągłym niebezpieczeństwie. 
Utrzymuje stały kontakt z od izia 
łami partyzanckimi działającymi 
na tym terenie.

Obie pielęgniarki posiadają sze 
reg odznaczeń.

Strona turecka opowiada się 
za utrzymaniem stanu teryto 
rialnego osiągniętego w wyni 
ku zeszłorocznej inwazji turec 
kiej. Zarazem proponuje przy 
jęcie na Cyprze takiej konsty 
tucji, która przewidywałaby 
utworzenie względnie słabej 
administracji centralnej oraz 
powołanie dwóch rządów regio 
nalnych — jednego dla ludnoś 
ci pochodzenia tureckiego i 
drugiego dla ludności pochodzę 
nia greckiego. Rząd centralny 
miałby składać się z równej 
liczby przedstawicieli obydwu 
stron.

Strona grecka natomiast wy 
chodzi z założenia, że na Cyp 
rze jest tylko jedno państwo i 
jeden rząd prezydenta Maka­
riosa. Wypowiada się przeciw 
ko państwu opartemu na za 
sadach federacyjnych, ale go 
towa jest dyskutować nad roz 
wiązaniem kantonalnym ze 
wspólnym rządem centralnym. 
Nie zgadza się z proponowana 
przez stronę turecką zasadą 
równej reprezentacji obu grun 
etnicznych, przypominając, że 
Cypr zamieszkuje 82 nroc. Gre 
ków i 18 proc. Turków.

Na czym więc buduje się 
pewne nadzieje na dojście do 
choćby częściowego porozumie 
hią w toku dalszych rokowań 
miedzy obydwu stronami?

Niektórzy obserwatorzy skłon 
ni są przypuszczać, iż strona 
grecka zgadza sie obecnie roz 
mawiać o podziale wyspy na 
dwie strefy, jeśli zachowana 
zostanie proporcia między do 
działem terytorialnym a sta­
nem ludności obydwu stron. 
Strona turecka daje zaś znać, 
iż gotowa bvł»by dyskutować 
na temat wielkości terytorial 
nej obydwu stref, nie upiera 
jąc się przy zachowaniu obec 
nego stanu.

Pewne znaczenie przypisuje 
się faktowi, że rokowania to­
czyć się będą (w Nowym Jor­
ku) na terytorium Starów 
Zjednoczonych. USA są bo­
wiem zainteresowane nostepem 
rokowań w sprawie Cypru. 
Pragną bowiem na nowo uło 
żvć swoje stosunki z Turcja, 
dl? której — wskutek konflik 
tu tego kraju z Grecją - wstrzy 
mały dostawy broni, w zamian 
za co rząd turecki przejął kon 
trolę nad bazami amerykański 
mi w Turcji.

Jakikolwiek postęp, który 
może dokonać się w toku roko 
wań przedstawicieli obydwu 
cypryjskich wspólnot etnicz­
nych ha pewno będzie kom pro 
misem. Istotne je^t, by zakon 
czył on paraliż polityczny i eko 
nomiczny toczący obecnie pań 
stwo cypryjskie. Równie waż 
ne jest, by Cypr pozostał nań 
stwem samodzielnym i tery­
torialnie integralnym, pozba 
wionym „obieki” wojsk okupa 
cyjnych. Jeśli ogłoszona w 
czwartek zapowiedź rządu tu 
reckiego o ewakuacji części 
wojsk desantowych z Cypru 
stanowić by miała zaocczątko 
walnie wycofania stamtąd wszy 
stkich obcych wojsk — byłoby 
to optymistycznym znakiem w 
przededniu kolejnego etapu 
rokowań cypryjskich. Nie tyl 
ko dla Cypru, ale i dla bezpie 
czeństwa europejskiego.

TADEUSZ KACZMAREK

określa: — na początku m 
zapaleńcy, i to tacy, 1e poii 
tylko maja dobre chęc,^ 
dają jeszcze jedną.
żniejszą cechę - swojej^ 
maniackim uporem 
tym, jakie to mo’e aa 
traktuje publikacja „

W „itd” — pierwsza publika­
cja nowego cyklu zatytułowane 
go „Trybuna Zjazdowa”. Pod za­
wołaniem „Dobrze pracować, god 
nie żyć” tygodnik zamieszcza re 
lację z dyskusji młodych robotni 
ków z dyplomami techników z 
rafinerii nafty w Gdańsku. Ty­
tuł publikacji: „Najważniejsze: 
jakim być”.

W „KULTURZE” — Stanisław 
Chełstowski w artykule „Konty­
nuacja i zmiany” pisze o próbie 
mach rozwoju gospodarczego 
kraju w następnym pięcioleciu. — 
Obecnie — pisze autor — coraz 
większego znaczenia nabierają dzia 
łania w sferze stosunków między­
ludzkich w sferze organizacji, kul 
tury pracy i życia. Jest to następ 
ny etap sprzężenia między zmiana 
mi w jakości życia a gospodarką.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — Jad 
wiga Łużyńska zdaje relację z dy 
skusji ze studentami Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej, Telewi­
zyjnej i Teatralnej w Łodzi na te 
mat poszukiwań bohatera pozytyw 
nego. Konkluzja tej publikacji 
jest następująca: potencjal­
ny bohater pozytywny dzi­
siaj, to człowiek, który afbo

Dokończenie ze str. 2 
rodu w walce o wyższą jakość 
życia i pracy dla osiągnięcia w 
nadchodzącym pięcioleciu jak 
najlepszych wyników w socja 
listycznym rozwoju Polski. W 
dyskusji w organizacjach i in 
stancjach partyjnych należy 
wykorzystać dorobek pracy 
ideowo-połitycznej związanej 
z wymianą legitymacji PZPR 
oraz wdrażaniu uchwał XVI 
Plenum KC.

Dyskusja przedzjazdowa 
prowadzona będzie przede 
wszystkim w podstawowych 
organizacjach i na konferen­
cjach partyjnych oraz na 
spotkaniach i naradach akty­
wu partyjnego różnych śro­
dowisk.

Instancje i organizacje par­
tyjne powinny inicjować i 
rozwijać takie formy pracy, 
które umożliwią członkom 
PZPR i najszerszym kręgom 
społeczeństwa wypowiedzenie 
opinii na temat problemów za 
wartych w wytycznych na 
VII Zjazd, zapewnić warunki 
dla konstruktywnej i otwar­
tej dyskusji. Instancje i orga 
nizacje partyjne powinny 
przeprowadzić konsultacje z 
różnymi grupami społeczno-za 
wodowymi, włączać do dysku 
sji nad wytycznymi KC 
aktyw bezpartyjny, członków 
związków zawodowych i or­
ganizacji młodzieżowych. Istot 
ne znaczenie ma udział w tej 
dyskusji przodujących robot­
ników i rolników, specjali­
stów z różnych dziedzin gos- 
oodarki, nauki, kultury, oświa 
ty i wychowania, partyjnych 
i bezpartyjnych działaczy spo 
łecznych.

Komitet Centralny wyraża 
przekonanie, że w dyskusji 
nad wytycznymi na VII Zjazd 
PZPR wezmą aktywny udział 
członkowie sojuszniczych 
stronnictw — ZSL i SD.

Komitet Centralny PZPR 
zobowiązuje członków i kan­
dydatów do inicjowania i or­
ganizowania dyskusji nad wy 
tycznymi KC w miejscu pra­
cy i zamieszkania, w organi­
zacjach społecznych.

Ważną rolę w upowszech­
nianiu treści wytycznych KC, 
inspirowaniu dyskusji przed- 
zjazdowej i informowaniu o 
jej przebiegu mają do spełnie 
nia środki masowego przeka 
zu, a szczególnie prasa partyj 
na.

Komitet Centralny zobowią­
zuje instancje i organizacje 
partyjne oraz wszystkich człon 
ków partii do wnikliwego wy­
słuchiwania i rozpatrywania 
wniosków przedstawionych w 
dyskusji przedzjazdowej i u- 
dzielania na nie odpowiedzi. 
Wszystkie uzasadnione wnio­
ski, które można zrealizować 
we własnym zakresie, należy 
wykorzystać w toku kampanii 
przedzjazdowej.

IV
Komitet Centralny PZPR 

zwraca się do wszystkich in­
stancji i organizacji partyj­
nych, do wszystkich ludzi ora 
ęv o wzmożenie w okresie bez 
nośrednich przygotowań do 
VII Zjazdu działalności na 
rzecz wykonania i przekro­
czenia zadań obecnego pięcio­
lecia i stworzenie tym samym 
jak naikorzystnieiszych oozy- 
cii wyjściowych dla realizacji 
programu, który uchwali VII 
Ziazd. Służyć temu nowimen 
dalszy wzrost dyscypliny i kul 
tury pracy oraz gospodarności 
we wszystkich zakładach i śro 
dowiskach.

już dokonał jednoznacznego wy­
boru, albo jest tuż tuż przed ta­
kim wyborem, zaś przyjęty przez 
niego system wartości oraz stan 
jego świadomości społecznej stwa 
rzają pewność, że będzie to wy­
bór wypływający z określenia 
przez niego własnego miejsca w 
naszej rzeczywistości, z odczucia 
potrzeby aktywnego włączenia się 
w proces jej socjalistycznych prze 
kształceń.

W „PERSPEKTYWACH” — W 
cyklu „Prawda w oczy” Barbara 
Szczepuła publikuje reportaż ilu­
strowany zdjęciami Renarda Dud 
ley’a zatytułowany „Klub” na hek 
tarach”. Jest to rzecz o grupie 
zdemoralizowanych młodych lu­
dzi, którzy stanęli przed sądem za 
dokonywanie zbiorowych gwałtów. 
Wnioskiem z tej publikacji jest

Komitet Centralny wysoko 
ocenia aktywność załóg wielu 
zakładów pracy, które skła­
dają meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu zadań spo 
łeczno-gospodarczych i dodat­
kowych zadań produkcyjnych 
w roku VII Zjazdu.

Komitet Centralny wyraża 
przekonanie, że organizacje 
partyjne, załogi zakładów pra 
cy i mieszkańcy wsi podejmą 
nowe inicjatywy produkcyjne 
ogniskujące się wokół najważ 
mejszych zadań, a przede 
wszystkim wokół zwiększenia 
produkcji na rynek i eksport, 
oszczędności materiałów i su­
rowców, podnoszenia jakości i 
efektywności pracy.

Realizacja dodatkowych za­
dań produkcyjnych oraz przed 
terminowe wykonanie planów 
społeczno-gospodarczych dla 
uczczenia VII Zjazdu jest wy 
razem patriotyzmu oraz zaufa 
nia klasy robotniczej i całego 
społeczeństwa dla polityki par 
tii.

Komitet Centralny PZPR wy 
raża przekonanie, że instan­
cje i organizacje partyjne stwo 
rzą niezbędne warunki, aby 
dyskusja przedzjazdowa prze­
biegała w klimacie troski o 
przyszłość socjalistycznej Oj­
czyzny, o jej dalszy dynami­
czny rozwój społeczno-gospo­
darczy, o wyższą jakość życia 
i pracy, wzrost autorytetu 
Polski na arenie międzynaro­
dowej, o coraz lepsze zaspoka­
janie materialnych i kultural 
nych potrzeb społeczeństwa. 
Komitet Centralny PZPR u- 
waża, że w okresie kampanii 
przedzjazdowej partia jeszcze 
bardziej, umocni swą zwartość 
ideowo-polityczną, pogłębi i 
rozszerzy więź z klasą robotni 
cza i całym społeczeństwem, 
umocnj swą kierowniczą rolę 
we wspólnym działaniu z 
ZSL, SD i bezpartyjnymi na 
platformie Frontu Jedności 
Narodu.

KOMITET CENTRALNY 
PZPR

„GRZECH ANTONIEGO 
DY" jest „o^n, 
c. polskie), w któ,eg0 .L?' 
szu zawarto motywy ' Henryka Worcella^ 

am^^° dziS' a ^onej^ 
ku 1939 powieści nt 7 ’ 
rewiry” (filmową
książki przygotowuje Janus J 
jewski). Reżyserem opo^/' 
Antonim Grudzie i jeg0 
jest Jerzy Sztwiertnia, który 
pełnej autentyzmu prozie J 
cel la znalazł szczególnie >2 
sującą go tematykę . pierw.J 
powojennych lat - osadnA 
na polskich Ziemiach Zacw 
mch.

Napięcie w kraju Basków
Aresztowania 
w Hiszpanii

Policja hiszpańska podała że, 
aresztowano 36 osób pod zarzu 
tern przynależności do podziem 
nej organizacji „Rewolucyjny 
Antyfaszystowski Front Patrio 
tyczny”. W ciągu ostatnich 2 
miesięcy uwiezionych zostało 
50 osób oskarżonych o przyna 
leżność do organizacji podziem 
nych. Przypuszcza się, że 
wkrótce rozpoeznie się ich pro 
ces. Prokuratura gauowiedzia 
ła, że wystąpi o wydanie 5 wy 
roków śmierci.

W kraju panuje niezadowo 
lenie w związku z wprowadzę 
niem w życie ustawy, która 
pod pretekstem zwalczania ter 
roryzmu ogranicza swobody 
obywatelskie. Zakazano m. in. 
wydawania 4 tygodników, w 
tym „Cambio 16” — najwięk 
?7ego magazynu hiszpańskiego. 
W czwartek po tygodniowej 
orzerwie ukazał sie co prawdą 
jego nowy numer, lecz nie wia 
domo czy będzie w dalszym 
ciągu uublikowany.

Napięcie utrzymuje sie w 
kraju Basków. W prowincji 
Vizcaya*na znak protestu prze 
ciwko wyrokom śmierci na 
dwóch Basków wciąż straikuje 
5 000 osób. Władza stosują re 
presje wobec strajkujących.

PAP

- Od downa interesuje 
wszystko, co złożyło się na w,, 
czesny rodowód naszego so^ 
czeństwa — mówi reżyser 
Chciałem go jednak pok^ 

przede wszystkim przez życiorys 
ludzi 'zwykłych, nie rejestrowe, 
nych w oficjalnych księgach bo 
haterów. W tomie opowiada 
Worcella, wydanych pod 
łem, który przejęliśmy dla fc. 
znalozłem właściwy materiał, 
bę odpowiedzi na wciąż aktud 
ne pytania o sens wysiłku, o oj 
powiedzialność za to, co robimy,

W obsadzie aktorskiej teaoE 
mu spotykamy Franciszka Pieę 
kę (w roli tytułowej) - akton 
który znakomicie umie wczuwo: 
się w chłooską naturę, Elżbiet* 
Kępińską, Zdzisława Maklokiewi 
cza, Gustawa Lutkiewicza, Wir. 
giłiusza Grynia i innych. Mirro 
powolnego rytmu narracji i no. 
ło urozmaiconego wątku fabuła 
nego potrafili oni każdej pasta. 
ci nadać odrębność i autentyui 
Właśnie aktorstwo oraz dioiw 
(opracował ie Janusz Krasiński 
i zdjęcia (Witold Adamek) « 
najmocniejszymi walorami „Gni 
chu Antoniego Grudy".

„ANNA I WILKI" - te"- 
produkcii hiszpańskiej, przezno 
czony dla kin studyjnych (w ■ 
znaniu wyświetlany jest w „Mi 
zie”). W dorobku reżysera tej 
obrazu Carlosa Saury film ten; 
znano za osiaanięcie najwybitm 
sze. Wigże s!e on ze wsnółczi 
sra „nową fala” hiszpańskiej 
kina; twórcy w symboliczny sp< 
sób przedstawiają społeczno-o' 
lityczną sytuację panującą w it 
kraju.

Tuta], niby w bajce o niw’ 
nej dziewczynie, osaczonej 
ludzi złych jak wilki ujawnia; 
się trzy siły gnębia.ce hisip" 
skie społeczeństwo — kleryka!.: 
przemoc militarną i rozkład nc 
rolny. Traaedia głównej babć 
terki tego filmu, Anny (kreuje. 
Gerałdine Chaplin) rozgrywas 
w domu, gdzie zachowane ■ 
wszelkie pozory i normy P0^ 
nego, bogobojnego życia, H 

rał tej opowieści świadczy o •• 
że w społeczeństwie skrępo^3 
rozpadającymi się już ko *- 
cjami mogą znaleźć s? J 
zdolni do wszelkich wykrocz 

zbrodni.
Ponury finał osłabia n 

wprowadzona przez reolizat 
stylistyka poetyckiego irV ( 
swoisteao surrealizmu, 
jednak film dla naprawdę a , 
słych i dojrzałych widzom

taka opinia socjologa przedstawio 
na sądowi: — Konieczne jest obję 
cie szczególną opieką młodzieży 
rozpoczynającej pracę oraz mło­
dzieży ze szkól zawodowych. Mło­
dzież ta jest bardziej zagrożona i 
podatna na wpływy niewłaściwych 
wzorów przez szybsze usamodziel 
nienie się, brak przygotowania do 
tego samodzielnego życia, zerwanie 
kontaktów między szkołą a do­
mem, wpływ nowego środowiska. 
Powinna zostać objęta szczególną 
opieką zarówno ze strony szkoły, 
zakładu pracy, jak i organizacji 
tam działających (...) chodzi także 
o odpowiednie wychowanie w za­
kresie stosunków między mężczy­
zną i kobietą.

W „Tygodniu” — reportaż Jana 
Korzeniewskiego z Wągrowca o re 
cepcie na sukces, co autor tak

w Wągrowcu”. „ttiTCR*1 
W „TYGODNIKU * s;ńSki 

NYM” - Zb;gniew P'e '^J 
artykule „Kształceń- bl€nlair 
zastanawia się naa p 
Czy myślenie t^rc^^ 
cić? Co w tej dziedI 
zrobić szkoła, a pr- dziej d<>' 
ci, których to najbar 
czy _ uczniowie? „ i

W „DOOKOŁA je s*0
drzej Tumialis ycZyn s
rozważania na tern 
bych wyników mat - 
zaminach wstępny 
uczelnie. Autor.plńvC uc?°n* 
SIĘ uczyć, a nie t0 n
przez szkolę- Uc^n'e]ecZ 
jest proces b a pan
Za często Jas s^ ^d){0
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JAK SIĘ STARZEJEMY?
Przeszliśmy jajo społeczeń niedoceniania problemu. Obee 

stw0 tzw. demograficz- i—v 
nV próg starości już 9 

.3. w 1966 r. liczba c- 
eRLó-^i 65 roku życiah nowvżej 03 FOKU w* 

boczyła u nas 7 proc. 
■ izrosla ona do S2 

0 a od orognoz nie ma od 
Fr° ńia Jeśli obecnie prawie 
WOdZesiaty Polak liczy sobie 

65 lat, *° w roku 2,00 
dranicę wieku przekroczy 
tQ f obywatel. Żyjemy prze- 
Hemie biorąc o 25 lat dłużej 
5 nasi przodkowie na przeło 
' e obecnego i uprzedniego 
Ciecia (średnia wieku dla męz 
^wynosi teraz 66,3 lat, 
S kobiety 73,8), co świadczy 
Osiągnięciu przyzwoitego stan 
Jardu życiowego, poziomu zaro 

i stabilizacji.
Mając więcej czasu na zy- 

. n-e wolno go jednak mar 
„\wać, stąd tym ważniejsze sta 
ie się pytanie — jak się sta­
rzejemy?

Popełnia się błąd, jeśli sta- 
r0^ widzi się wyłącznie w ka 
noriach niedołęstwa, bezsil­
ności, niedostatku. Starsze, a 
nawet sędziwe lata nie mogą 
być oczekiwaniem na kres. 
Trzeba tylko umieć się cie­
szyć ich blaskiem, aby wiek 

był złoty nie tylko z naz- 
wy, Czyż rozejście z przćcią- 
juniami współczesnego życia, 
,e stresami pracy zawodowej, 
nadmiarem zajęć t wieczną 
gonitwą nie daje wreszcie 
człowiekowi bezcennej szansy 
na kultywowanie osobistych 
upodobań i zainteresowań? 
Zarwanie jednak ze stereoty­
pem smutnej starości w społe 
cznej skali nie nastąp- poprzez 
teorię, ono przychodzi z prak 
tyką — z całym systemem 
zabezpieczenia społecznego, u- 
sług i propozycji dla ludzi star 
szych, uwalniających ich przed 
nieodosobnionymi jeszcze tro 
shem? i niepokojami podsta­
wowej natury, przed brakiem 
pomocy. Rzecz także w tym, 
aby przerwanie pracy zawo­
dowej nie oznaczało wycofania 
się z czynnego życia, aby pcw 
stawała wtedy możliwość wybo 
ni takiego stylu bytowania, 
jaki człowiekowi odpowiada 
najbardziej.
, Na jakilm etapie drogi do 
takiego celu znajduje się na­
sze społeczeństwo? Na pewno 
więcej tu jeszcze przed niż za 
nami, mimo wszystkich osiąg biono) — jeśli się weźmie ood 
n:ęć ostatnich lat w zabezpie- ’ uwagę skale ootrzeb. Z orzy-
czeniu nogodnej starości. Os­
trzej niż kiedykolwiek przed­
tem uprzytomniliśmy sobie bo 
wiem istniejące jeszcze braki 
w świadczeniach dla starszej 
części populacji, po okresie 

nie każdy bez mała temat spo 
łeczny jawi się w kontekście 
seniorów, prawdą jest bo­
giem, ze wszystkie słabości_  
służby zdrowia, handlu, sytu­
acji mieszkaniowej, usług, 
gównie tych w miejscu za­
mieszkania — są dla starszej 
generacji wyjątkowo dotkli­
we. Rykoszetem odbija się tu 
i uprzednia jednostronność 
polityki socjalnej, zwróconej 
latami prawie wyłącznie w kie 
runku dzieci i młodzieży. Po­
nadto pospieszne burzenie sta 
rych układów, masowe mi­
gracje, zmiany wzorców ąby- 
czajowych podporządkowują 
bytowanie ludzi starszych oby

Problemy seniorów

czajom i trybowi życia młodo­
ści.

, Powróćmy jednak do fak­
tów. W ciągu bieżącej 5-latki 
wydatnie poprawiła się sytu­
acja materialna emerytów i 
rencistów: wzrosły przeciętne 
i minimalne stawki: prawem 
do emerytury zostały objęte 
nowe kategorie osób. Posunię­
cia te już zaprocentowały nie 
tylko lepszym standardem ży 
ciowym, ale i lepszym samo­
poczuciem mionów ludzi star 
szych, które — jak wynikało z 
badań przeprowadzonych przez 
J. Piotrowskiego — jeszcze kil 
ka lat temu było b. złe, gdyż 
aż 41 proc, starszych osób w 
Polsce oceniło swój stan zdro­
wotny bardzo nisko. Można 
sądzić, że już obecnie sondaż 
taki wypadłby korzystniej, 
chociaż podjęte ostatnio środ­
ki przyniosą wyraźniejsze o- 
WGce dopiero za lat kilka, gdy 
w wyniku podjętej reformy e- 
merytury wyniosą dla wszyst 
kich 80 proc, płacy, a w rezul 
tacie przejmowania ziemi przez 
państwo od starszych rolni­
ków zlikwiduje się liczną je­
szcze na wsi grupę ludzi nie 
mających zabezpieczenia ren­
towego.

Ta kilkuletnia perspekty­
wa poprawy prowokuje jed­
nak bardziej niecierpliwe sło 
wo ..dopiero”, aniżeli słowo 
„już” (jako wyraz tego, co zro 

bliżonych szacunków wynika, 
że ok. 30 proc, ludzi w star­
szym wieku nie ie«t samowy­
starczalnych fizycznie bądź 
psychicznie, a w wieku sędzi­
wym aż 40 proc. Ok. 100 tys. 

osób na trwałe przykutych 
jest do łóżka. W 80 proc, opie 
kują się nimi rodziny — n-e 
ma innej rady, jako że miejsc 
w Domach Opieki Społecznej 
mamy wciąż mało. Pierwszo­
planową sprawą jest więc 
zwiększenie stanu posiadania 
w tym względzie, niezależnie 
od dyskusyjnej kwest'i — pa 
ile dom rencisty jest w ogóle 
rozwiązaniem? Podnosi się, że 
optymalnym wyjściem byłyby 
samodzielne mieszkania, spe­
cjalnie przystosowane do po­
trzeb ludzi starszych. Budow­
nictwo tego typu dopiero jed 
nak u nas raczkuje.

W sferze szeroko pojętych 
usług dla senitorów szybka po 
prawa wydaje się możliwa już 
dziś, jednak jak dotąd jest 
mało widoczna. Oprócz typo­
wo pielęgniarskiej pomocy po 
trzebne są tu liczne ułatwienia: 
przy porządkach, remontach, 
zakupach itp. Działająca Drży 
ZOZ-ach kilkudziesfęciotysie- 
czna zawodowa służba socjal­
na, plus kilka tysięcy opieku­
nów PKPS i sióstr PCK jest 
dalece niewystarczająca. W 
dodatku wygląda na to, że do 
zawodów i funkcji wymagają 
cych serca i życzliwości zgła­
sza się coraz mniej chętnych. 
Napawa to niepokojem, gdyż 
pewnej serdeczności w obycza 
jach nigdy nie będzie w sta­
nie zastąpić opieka państwa i 
jego instytucji — nawet naj­
lepsza.

Typowa dla naszego kraju 
jest wspólnota mieszkań i gos 
podarstw domowych osób star 
szych z dorosłymi dziećmi (u 
nas 67 procent, w Anglii 42 
proc., w Danii 20 proc., w 
USA 28 proc.). Podnosi sie 
plusy tego stanu rzeczy: że 
przeciwdziałał on izolacji se­
niorów. Czy jednak zbyt czę­
ste te wynikaiące z przymusu 
sytuacje ne kłada się cieniem 
na tych wspólnotach? I jaka 
jest w naszych rodzinach kul­
tura odnoszenia się do dziad­
ków i babć?

Tu jednak dochodzimy do 
spraw z kręgu obyczaju, któ 
rych nie da się anj odgórnie 
narzucić, ani zadekretować.

Retoryką zapewne jest py­
tanie, czy jako społeczeństwo 
starzejemy się tak, jak poWin 
niśmy. Zresztą co do same­
go pojęcia starzenia się też 
niepełna jasność. Dlatego w 
naszych publikacjach będze- 
my wracać do tvcb nvtań. ?a 
ugaszając no dyskusji znaw­
ców nroblematvki — leka­
rzy, socjologów, działaczy.

BOŻENA PAPIERNIK

Rozważania nad tym, jak 
będziemy żyć, sprowa­
dzić można na dobrą 

sprawę do jednego problemu: 
jak będziemy mieszkać? Spo­
śród różnorodnych wytworów 
pracy ludzkiej budowla jest 
tym dziełem, które trwa dłu­
żej, ona świadczy o kulturze 
społeczeństwa, które ją stwo­
rzyło, a w wypadku budow­
nictwa mieszkaniowego świad­
czyć będzie nie tylko o kultu­
rze, ale również obyczajach, 
wiedzy społecznej, umiejęt­
ności przewidywania i wy­
obraźni. Niezależnie od owych 
świadectw dla potomnych, 
ludzie po prostu muszą miesz­
kać. Mieszkać czy żyć? To py­
tanie nie jest wcale — wbrew 
pozorom — paradoksem.

Dom, osiedle, miasto, prze­
trwają potrzeby naszej gene­
racji, służyć będą musiały po­
koleniom przyszłym i to słu­
żyć w sposób społecznie przy­
datny. To znaczy spełniać nie 
tylko wymogi, jakich od nich 
oczekujemy dziś, ale także 
te oczekiwane w przyszłości.

Nie wystarczy więc dziś wy­
budowanie osiedla o określo­
nej liczbie mieszkań, do któ­
rych wprowadzi się również 
określona liczba mieszkańców. 
Na podstawie diagnozy istnie­
jącej sytuacji preferuje się 
konkretne wymagania, koń- 
kretne rygory, jakim m u s i od 
nowiadać budownictwo miesz­
kaniowe. Zarówno w aspekcie 
architektonicznym,-jak i ur­
banistycznym.

Socjologowie i psychologo­
wie sygnalizują kryzys współ­
cześnie rozumianego pojęcia 
„osiedle”, polegający na coraz 
bardziej postępuiącym proce­
sie dezintegracji społeczności 
osiedlowych, zerwaniu więzi 
międzyludzkiej, załamaniu się 
osobistego, emocjonalnego kon­
taktu mieszkańców z miej­
scem ich zamieszkania, trakto­
waniu tego miejsca w sposób 
dosłowny, a nie jako miejsce 
i środowisko ich życia. Różne 
są tego procesu przyczyny i 
skutki.

Jest to proces nie do końca 
zbadany, a bez tego nie jest 
możliwe prowadzenie świado­
mej polityki, mającej na celu 
nie tylko zapewnienie potrze- 
bującvm jak największej ilości 
mieszkań, ale również zrcaH- 
zowanie innych celów o szer­
szym oddziaływaniu. jW pierw 
szym rzędzie chodzi tu o za­
chowanie warunków, sprzyja­
jących tworzeniu się społecz­
ności osiedlowych i konsek­
wentne stymu^wanie jej roli 
wychowawczej. Trudno powie­
dzieć że realizowane aktualnie 
zegnały mieszkalne warunki te 
•n^nia^ą.

Ns nrołektach nowych osied 
Ii zaciążył niewątpliwie modny

Człowiek i jego mieszkanie

Osiedla, które 
chcielibyśmy lubić

w swoim czasie pogląd, że 
warunkiem kształtowania się 
nowej społeczności jest wy­
zwolenie jej z ciasnych ram 
małych grup ludzkich, małych, 
niepowtarzalnych osiedli i 
wtłoczenie jej w wielkie, zuni- 
formizowane zbiorowości, w 
osiedla anonimowe, powiela­
ne w całym kraju w sposób 
masowy. Nie była to — jak 
wykazała praktyka — koncep­
cja słuszna, a dowodem tego 
jest powszechna krytyka ta­
kich osiedli warszawskich jak 
Piaski, Stegny, Wawrzyszew 
— Chcmiczówka, Jelonki i in­
ne. Krytyka nie tylko miesz­
kańców, ale socjologów, psy­
chologów, architektów i urba­
nistów. We wszystkich rozwa­
żaniach na ten temat przewi­
ja się jedno stwierdzenie: osie­
dle powinno być jednostką 
tak zakomponowaną pod wzglę 
dem architektonicznym i urba­
nistycznym, w której nie tyl­
ko będzie się musiało miesz­
kać, ale w której się będzie 
mieszkać c h c i a ł o. A więc 
również chciało żyć.

Nie jesteśmy jedynym kra­
jem w świecie, przed którym 
ów problem staje w całej swej 
społecznej ostrości. Wydawa­
łoby się, że gdy ma się do dys­
pozycji tak wspaniałe narzę­
dzia, materiały i technologie, 
wszelkie tego typu problemy 
nie powinny odgrywać tak de­
cydującej roli. Że tak nie jest, 
świadczy choćby powszechny, 
światowy kryzys współczesnej 
architektury. Impas, z którego 
nie bardzo wiadomo jak wyjść. 
Nie rozwiązano bowiem' do­
tychczas problemu, w jakim 
stopniu i zakresie współczes­
na architektura ma uczestni­
czyć w krajobrazie jako war­
tości, którą sama współtworzy 
w sposób budzący wiele za­
strzeżeń.

Doc. dr arch. Tadeusz Su­
mień z Instytutu Urbanistyki 
i Architektury tak charakte­
ryzuje podstawowe elementy 
krytyki: monotonia, charak­
terystyczna dla nowych dziel­
nic. rozbieżność między notrze 
bami użytkowników a poglą­
dami projektantów w sferze 
użytkowej i w percepcji wi­
zualnej. niespójność krajobra­
zu miejskiego, całkowite zagu­
bienie się w wielkich cyfrach 
inwentaryzacyjnych kosztem 
środowiska, wreszcie dezinte­

gracja przestrzenna krajobra­
zu.

Z wielu dyskusji na temat 
kształtu przestrzennego na­
szych miast wyłania się jedna, 
chyba słuszna, koncepcja: ko­
nieczność odejścia od tenden­
cji do tworzenia wielkich, 
zuniformizowanych zespołów 
mieszkaniowych na rzecz za­
budowy kameralnej, niepowta 
rzalnej w swym kształcie ar­
chitektonicznym i urbanistycz­
nym. Zabudowa taka nie tyl­
ko zmnieiszy monotonie osiedli 
mieszkaniowych. a’e także po­
zwoli na zachowanie jej walo­
rów krajobrazowych. pozwoli 
człowiekowi znaleźć sie we 
właściwej, dostennej mu skali. 
Jednostka ludzka postaw-'ona 
wobec wielkiego wielokondyg­
nacyjnego i ciągnącego się 
przez w^le setek metrów bu­
dynku nie jest w stanie przy­
swoić sobie owej nieporówny­
walnej skali, nie umiejscawia 
się w niej sama, po prostu 
brak jej przestrzeni do pozy­
tywnie emocjonalnego przeży­
cia tej wielkości. Dodatkowo 
nie sprzyja temu przestrzeń 
miedzy budynkami.

Trend naszego budownictwa 
mieszkaniowego zmierza tym­
czasem w kierunku stosowania 
wartości coraz większych. Jrk 
ujawniają to sami architekci, 
projektuje się dziś w dużych 
miastach z zasady budynki 
wdeksze. dłuższe i wyż®ze. Je­
żeli nu. osiedle „Za Żelazną 
Bramą” w Warszawie chamk- 
teryżowało się długością 82 m 
i wysokością 16 kondygnacji, 
to na Wawrzyszewie zaprojek­
towano budynki o długości do 
220 m i wysokości do 22 kon­
dygnacji. Jeśli racje ekono­
miczne i technologiczne prze­
mawiają za takimi wielkościa­
mi. to wciąż otwarte pozostało 
pytanie, czy sa z nimi zgodne 
ramę psychologiczne i społecz­
ne?

Problem nie Test łatwy do 
rozwiązania. wvdaje się Jed­
nak. że głos decydujący po­
winny mieć tu rację społecz­
ne. Człowiek bowiem po to, 
by żyć i pracować wydajnie 
w coraz bardziej komplikują­
cych się warunkach społecz­
nych i technicznych, musi 
mieć zapewnione warunki peł­
nego rozwoju własnej osobo­
wości. I jest to przecież waż­
ny element realizacji socjali- 
styc/nei koncepcji życia.

ANDRZEJ WIELT^rSKI

Hanower. Ponad' półmilio­
nowa stolica Dolnej 
Saksonii, siedziba słyn- 

nych targów przeniysłowych, 
Raczący port nad Kanałem 
Śródlądowym, gród o wielo­
wiekowych tradycjach. Spę- 
™-em tutaj przed z górą 
woma laty kilkanaście dni i 

0. teraz, znów nadarzyła 
okazja do ponownego obej 

rz°nia miasta, dokonania ma- 
konfrontacji przeszłości z 

teraźniejszością.
Naprzeciw wznoszonej wspania­
lej siedziby firmy „C and A" - 
młodzi robotnicy rozdają ulotki 
nawołujące do udziału w wiecu— 

Fot. — W Nentwlg
7/owczas nadburmistrz Ha- 
^'eru, Herbert Schmalstieg,

żegnał mnie po rozmowie sło­
wami:

— Zapraszam ponownie za 
rok, dwa — a nie pozna pan 
miasta. Każdy dzień niesie 
coś nowego.

Nie jest dla dziennikarza ta 
jemnicą, iż takim stwierdze­
niem kończy się niemal każda 
rozmowa z ojcem jakiegokol-

Nagi w samochodzie?
Korespondencja z Hanoweru

wiek miasta. Czy młody (29-let 
ni) i ambitny gospodarz Hano 
weru trafiłby teraz uzasad­
nić wypowiedziane wtedy sło 
wa? Czy potwierdziły się je­
go przewidywania?

Powtórkę z Hanoweru roz­
poczynam od jego centrum. 
Usytuowany tutaj dworzec 
główny — istotnie dla „kilku­
godzinnych” turystów — jest 
doskonałym punktem wyj­
ściowym do przechadzki po 
mieście. Od frontu żółtawy bu 
dynek prezentuje się może nie 
zbyt atrakcyjnie, węwnątrz 
jednak przypomina atmosferą 
nowoczesny port lotniczy. Mi­
mo znacznego natłoku podróż 
nych — kolejki są tu zjawis­
kiem raczej wyjątkowym. 
Wszystkie kasy biletowe czyn 
ne, wiele sklepów i kiosków 
(w nich m. in. „Trybuna Lu­
du” i „Perspektywy”), punk­
ty wymiany walut, restaura­
cje i bary, a także — reklamu 
jące się „aktualnościami” — 
sexkino (akurat serwują film 
pt. „Schrecklicher Sex” — 
„Strąszliwy sex”; tytuł ten, na 
równi z moimi możliwościami 
finansowymi, skutecznie od­
strasza).

Sam dworzec także nie oparł 
się ogólnej fali modernizacji 
i rozbudowy miasta. Przed je­
go budynkiem — wielki plac 
budowy. Ów widok pozostał 
mi jeszcze w pamięci z po­
przedniej bytności, chociaż 

znikła już większość maszyn, 
dźwigów i parkanów. To koń­
cowa faza „instalowania” ha­
nowerskiego metra, wykańcza 
nia podziemnych przejść.

Vis a vis — budowa nowego 
domu towarowego (napis na 
drewnianym ogrodzeniu: „Nie 
ma większego, piękniejszego, 
bardziej nowoczesnego”); a w 
jego przedłużeniu, pięciopię­
trowy, czarno-biały, ze 
szkła i aluminium — podob­
ny „Kaufhof”. Kilkanaście me 
trów dalej, u zbiegu Georg- i 
Schillerstrasse, firma z 
Duesseldorfu wznosi 6-piętro- 
wy dom handlowy dla „C 
and A” (napis na parkanie: 
„Gdzie moda kosztuje tak 
tanio, jak w „C and A”?). W 
remoncie znajduje się także 
nieodległy Marktkirche, jeden 
z symboli Hanoweru, kościół 
gotycki z XIV wieku. Ruszto­
wania, maszyny i ekipy bu­
dowlane ' spotkać również moż 
na na pobliskim placu Opero­
wym.

Miał rację nadburmistrz 
Hanoweru — miasto w szyb­
kim tempie zmienia swe obli­
cze. Szczególnie zaś nowocześ­
nie i z rozmachem pomyślane 
zostało centrum handlowe. Je 
żeli jednak nie na każdym kro 
ku zauważyć się daje postęp, 
to jest to sprawa problemów 
natury ogólniejszej, nurtują­
cych całą RFN.

Przeglądam bieżące wydanie 

popularnego dziennika, tytułu 
jącego się niezależnym — 

’,.Neue Hannoversche”. Śred­
nia liczba bezrobotnych w Re 
publice Federalnej — czytam 
— wynosiła w pierwszych pię 
ciu miesiącach br. 1,111 milio 
na. Jednocześnie z 22 220 do 
921 800(!) wzrosła liczba zatrud 
nionych w niepełnym wymia­
rze godzin.

Naprzeciw wznoszonej, 
wspaniałej siedziby firmy 
„C and A” — grupka mło­
dych. Rozdają ulotki, nawołu­
ją do mającego się odbyć za 
kilka dni wiecu. Jakiego? — 
Wyjaśnia rozmowa z 21-letnim 
Kurtem:

— W styczniu bieżącego ro­
ku liczba młodych bezsku­
tecznie poszukujących pracy 
przewyższała w Hanowerze 
dwa tysiące. Wśród bezrobot­
nej młodzieży zdecydowaną 
większość stanowią ci, którzy 
nie otrzymali odpowiedniego 
wykształcenia zawodowego. V7 
tym roku liczba miejsc do 
nauki zawodu zredukowana zo 
stała w Hanowerze z 5 500 do 
4 200. A i tak obecny system 
fachowego kształcenia pozo­
stawia sporo do życzenia. Żą­
damy więc jego pełnej i nie­
zwłocznej reformy; bez pół­
środków, póki nie jest za póź­
no. O konieczności zdobywa­
nia wyższych kwalifikacji 

mówią sami przedsiębiorcy. 
Niechże zatem przestaną wre­
szcie tylko mówić. Nas, mło­
dych, nie stać na to, by szukać 
pracy na ulicy i ratować swój 
budżet dorywczymi zajęcia­
mi...

Nie opodal, w nowoczesnym 
pasażu handlowym, taki obra 
zek: siedemdziesięcioletni bo­
daj mężczyzna, w cylindrze na 
głowie, białej, przybrudzonej 
koszuli i ciemnym surducie, 
obwieszonym najrozmaitszvmi 
medalami — dyryguje orkie­
strą „zminiaturyzowaną” do 
rozmiarów gramofonowej pły­
ty. „Leci” z głośnika dziarski, 
■wesoły marsz, staruszek pod­
skakuje z werwą, stroi miny 
i pozuje do zdjęć. Ożywa bar 
dziej, gdy na tacy brzęknie 
drobna moneta. Zgromadzona 
wokół publika nieźle się ba­
wi. Zmieniając płytę i na­
strój — tym razem w rytmie 
na trzy czwarte — starszy 
człowiek korzysta z okazji, by 
ukradkiem, wstydliwie ze­
trzeć z czoła pot...

Kontrasty. Życie codzienne 
w Republice Federalnej Nie­
miec, dostarcza ich niemało. 
Zapewne dlatego inżynier H., 
bezskutecznie poszukujący w 
Hanowerze mieszkania stosow 
nego do jego (nie najniższych) 
możliwości finansowych, okre 
śla obecną sytuację w tym 
kraju dosadnie: „Nagi męż­
czyzna w luksusowym samo­
chodzie”.

No, powiedzmy — niekom­
pletnie odziany.

ZBYSZEK KRUSZONA



Przed meczem Polska — HolandiaZa wcześnie na pesymizm
Pod adresem naszych piłkarzy po krakowskim meczu z 

Hannoverem S6 padło wiele cierpkich słów. Czy jednak na 
podstawie gry zademonstrowanej przez kadrowiczów w śro­
dę można prognozować wynik spotkania z Holandią?. Są­
dzimy, że na to jeszcze za wcześnie.
W tej fazie przygotowań w 

jakiej znajdują się nasi repre 
zentanci o grze na wysokim po 
ziomie raczej nie może być 
mowy. Nasi piłkarze przeszli 
bardzo intensywny trening i 
są w chwili obecnej trochę 
przemęczeni. Spotkanie to nie 
różniło się niczym od podob­
nych gier rozgrywanych przez 
polski zespół przed mistrzo­
stwami świata czy Igrzyskami 
Olimpijskimi. Również i wte­
dy piłkarze nie uniknęli gorz­
kich słów krytyki, lecz o ich 
słabej grze w sparringach szyb 
ko zapomniano, gdy zaczęły 
się pojedynki mistrzowskie. 
Sądzimy, że również 10 bm. na 
Stadionie Śląskim w Chorzo­
wie białoczerwoni wyjdą w peł 
ni skoncentrowani i zaprezen­
tują grę zbliżoną do tej, którą 
zachwycali cały świat podczas 
pamiętnego turnieju o „Złotą 
Nikę”. Podobną opinię wypo­
wiedział trener zespołu Han­
no ver 96 — H. Krensbein: „Je 
stem jednak przekonany, że tej

Sukcesy poznańskich 
szermierzy w Cluj

Do Poznania wróciła ekipa wiel 
kopolskich szermierzy, która ostat 
nio brała udział w międzynarodo 
wym turnieju szermierczym w 
Cluj (Rumunia). Wyjazd poznania 
kóto na te zawody, długo wisiał 
na włosku, jednak dzięki przychyl 
ności wielu instytucji (m. In. Ju- 
venturu) doszedł do skutku. Po 
wielogodzinnej uciążliwej podró­
ży autokarem nasi zawodnicy sta 
nęli na planszy uzyskując dobre 
wyniki.

Na największa pochwałę zasłu­
żyli szabliści. Zwyciężył reprezen 
tant Polski na ostatnie mistrzo­
stwa świata — T. Piguła (5 zw.), 
wyprzedzając M. Łuczaka i A. Ko 
strzewę (po 3 zw.). 6 miejsce wy 
walczył E. Cygan — 1 zw. (wszy 
scy Zagłębie Konin). W turnieju 
drużynowym, swoiści pokrmąH rę 
prezentację Ćluf 13:3, prowadząc 
w pewnym momencie aż 12:0. Punk 
ty w tym meczu zdobyli: Piguła 
i Kostrzewa po 4, Łuczak 3 i Cy 
gan 2. Jak oświadczył kierownik 
ekipy — wiceprezes sekcji szer­
mierczej WFS — Cz. Kanikowski, 
obserwujący zawody trener kad­
ry narodowej Rumunii w tej bro 
ni — L. Rohonyi, zachwycony był 
postawą Piguły 1 Kostrzewy, wró 
żąc im dużą przyszłość.

We florecie kobiet najlepsza 
okazała się B. Grześkowiak (War 
ta), która w finale osiągnęła kom 
piet zwycięstw’. W decydującej o 
pierwszym miejscu walce pokona 
ła byłą reprezentantkę Rumunii 
— Hąbale 4:3. Trzecią lokatę wy 
walczyła młodziutka warciarka B. 
Wawrzyniak — 3 zw.. a szósta by 
ła D. Skrzypczak (Warta Śrem). 
Zawiodła natomiast rutynowana E. 
Gralińska (Warta), która nie zdo 
łała zakwalifikować się do finału. 
W meczu zespołowym poznanian- 
ki uległy reprezentantkom Cluj 
przy remisie 8:8 jednym trafieniem 
(43:44). Punkty zdobyły: Grześko­
wiak 3. Wawrzyniak i Gralińska 
po 2 oraz Skrzypczak 1.

We florecie męskim potrójne 
zwycięstwo odnieśli poznaniacy. 
Wybrał H. Laskowski (Zagłębie) 
— 5 zw.. przed swym kolegą klu 
bowym R. Kozłowiczem i P. Knia 
tern (Warta) — oo 3 zw. Drużyno 
wm lepsi okazali sie gc^nodarze 

wygrywając 9:6 (Laskowski 3. So 
wa 2 i kniat 1 zw.).

Szpada była jedyną bronią, 
gdzie indywidualnie tryumfował 
Rumun. ByJ nim Szabo, który w 
finale pokonał wszystkich konku 
rentów. Drugie miejsce zdobył K. 
Szymkowiak (Warta), a czwarte 
T. Piguła — obaj po 3 zw. Nasi 
szpadziści zrewanżowali się Ru­
munom, wygrywając zespołowo 
8:3 (Szymkowiak. Sowa i Lasków 
ski i Piguła — wszyscy po 2 zw.).

Wielkopolscy szermierze spotka 
li się w Cluj z bardzo gościnnym 
przyjęciem, a swoją postawą spor 
tową zyskali uznanie w oczach tam 
tejszych działaczy, (wił)

Zarząd PZKo! 
udziela nagany

W czwartek odbyło się zebranie 
zarządu Polskiego Związku Kolar­
skiego, podczas którego dokonano 
wstępnej oceny udziału reprezen­
tacji Polski w torowych i szoso­
wych mistrzostwach świata w ko­
larstwie. Zarząd PZKol. postanowił 
udzielić nagany lekarzowi ekipy 
polskiej — dr. Zbigniewowi Rusino 
wi, za niepoinformowanie zawod­
nika Benedykta Kocota o koniecz 
ności zgłoszenia się do kontroli 
lekarskiej w dniu 22 sierpnia po 
jego starcie w sprincie.

STRONA

klasy drużyna w decydujących 
spotkaniach potrafi wznieść 
się na wyżyny kunsztu piłkar 
skiego”. Na to właśnie liczy­
my.

W Nijmegen Holandia poko 
nała Finlandię 4:1 (2:1), lecz 
jej gra nie wywołała entuzja­
zmu u kibiców. Wprawdzie 
wyższość Holendrów nie pod­
legała dyskusji lecz można się 
było dopatrzeć w ich postawie 
wielu błędów. Zaskoczyć się 
dała obrona tracąc już w 10 
minucie bramkę po strzale 
Patalainela. Napastnicy zdo­
byli 4 bramki, co zawdzięczać 
mogą znakomitej dyspozycji 
strzeleckiej van den Kuylena, 
który sam trzykrotnie umie­
ścił piłkę w bramce Finów. 
Pozostali gracze tej formacji 
zmarnowali wiele wspania­
łych sytuacji podbramkowych. 
Z postawy swoich podopiecz­
nych nie był zadowolony ople 
kun „pomarańczowych” Georg 
Knobel, który pocieszał się 
tym, że w Chorzowie zagrają 
Cruyff i Neeskens.

Gra obu jedenastek nie wy­
wołała wiec zachwytu. Mniej 
krytycznych słów usłyszeli 
wprawdzie Holendrzy, co jed­
nak wcale nie oznacza, że są 
oni zdecydowanymi fawory­
tami chorzowskiego spotkania.

(wił)

W Śmiglu

Pogoń - Einheit 
na kręgielni

Kręglarstwo posiada sporo 
zwolenników wśród mieszkań 
ców miasteczka Śmigiel w wo 
jewództwie leszczyńskim. Dy­
scyplina ta uprawiana jest już 
od dawna przez członków — 
Ogniska TKKF przy miejsco­
wej Pogoni.

Ostatnio sekcja kręglarska 
Pogoni nawiązała sportowy 
kontakt z Klubem BSG „Ein­
heit” Luckau (NRD). Wyzna­
czono sobie towarzyskie spot­
kanie. Odbędzie się ono w 
dniach 13 i 14 września br. na 
kręgielni w Śmiglu (termin re 
wanżu na terenie NRD zosta­
nie uzgodniony później. W so­
botę rozpoczęcie imprezy wy­
znaczono na godz. 16.00, nato­
miast w niedzielę na godz. 
10.00. (R)

Koszykarki AZS 
wygrały turniej

Trzydniowy turniej zorganizo­
wany przez GKS Olimpia zakoń­
czył się zwycięstwem koszykarek 
AZS. W decydującym o pierw­
szym miejscu spotkaniu pokona­
ły one lokalnego rywala Lecha, 
59:57 (17:33).

Mecz ten był bardzo dziwnym 
widowiskiem. W pierwszej poło­
wie akademiczki zagrały rażąco 
słabo. Wolno rozgrywały piłkę, 
popełniały wiele błędów w obro­
nie, a w ataku grały tak sche­
matycznie, że poprawmie grające 
kolejarki nie miały żadnych kło 
potów z likwidowaniem tych ak­
cji. Nic więc dziwmego, że Lech 
schodził na przerw’ę z przewagą 
16 punktów.

Po zmianie stron oglądaliśmy 
zupełnie inny zespół akademiczek, 
grający szybciej, agresywniej i 
z większą fantazją. Przewaga le- 
chitek szybko zaczęła topnieć. 
W 33 min. AZS zdołał wyrów­
nać na 47:47. Końców’ka była bar 
dzo dramatyczna a w kolejarskim 
zespole brakowało już na. bois­
ku Fromm. Mnich i Lubczyńskiej, 
co ułatwiło zawodniczkom AZS 
odniesienie zwycięstwa.

Najwięcej punktów dla AZS-u 
zdobyły: Jóżwiak 23 i Gumowska 
15, a dla Lecha: Lubczyńska 15 
oraz Mnich i Fromm po 14.

Trzecie miejsce w turnieju wy­
walczyła Topolczanka. po zwycię 
stwie nad Olimpią 49:38 (18:22). W 
tym bardzo przeciętnym pojedyn 
ku spory zawód sprawiły gwar- 
dzistki, które nie potrafiły ni­
czym zaimponować. Fatalne błę­
dy w obronie, podania wprost do 
przeciwniczek, niecelne rzuty spod 
kosza, to tylko część elementów 
składających się na tę porażkę. 
Fakt uzyskania zaledwie 38 punk 
tów w całym meczu nie wymaga 
komentarza. Najwięcej punktów 
dla Topolczanki zdobyły: Jvani- 
sevice 14. Tothbagi i Banjeglav 
po 13, dla Olimpii: Gąsiorowska 
Mańczak i Frąckowiak po 8.

Tytuł najlepszej koszykarki je­
dnogłośnie przyznano Elżbiecie 
Gumowskiej z AZS, a najskutecz 
niejszą strzelczynią została Maria 
Jóźwiak (AZS) — 66 pkt., wyprze 
dzając Fromm z Lecha — 62 n^t.

(wił)

WRZESIEŃ

6
Sobota

7
Niedzielo

Beaty. 
Eugeniusza
Melchiora, 

Keginy

Słońce: 4.58—18.17

L_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i
POZNAŃ:

OPERA — sob. g. 18 przedst. 
zamkn;, niedz. g. 19 „Borys Godu­
now” (występ gościnny Opery z 
Płowdiw).

MUZYCZNY — sob. przedst. 
zamkn., niedz. g. 19 „Noc w We­
necji”.

LALKI i AKTORA Scena Marci­
nek: sob i niedz. g. 17 „Tygrysek”.

X Kim JOk
SOBOTA 1 NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „To ja zabi­
łem”.

GNIEZNO Lech: „Zasadzka”; 
Polonia: „Joe Kidd”.

GOSTYŃ: „Ojciec chrzestny”.
GÓRA: „Strach”.
JAROCIN: „Wiosna panie sier­

żancie”.
KALISZ Oaza: „Sugerland Ex- 

press”; Stylowe: „Zew krwi” i 
„Szpieg Szoguna”.

KĘPNO: „Wspaniałe słowo wol­
ność”.

KOŁO: niedz. „Los generała”.
KONIN Centrum: „Pojedynek na 

szosie” i „Z zimną krwią”; Gór­
nik: sob. „Peppino podbija Ame­
rykę”, sob. i niedz. ..Ulzana — 
wódz Apaczów”, niedz. „Safari 
5000”.

KOŚCIAN: „Dzieje grzechu” i 
„Ani słowa o futbolu”.

KROTOSZYN: „Rajdowa sympa­
tia”.

LESZNO: „Zwycięstwo”.
NOWY TOMYŚL: „Och, jaki pan 

szalony”.
OBORNIKI: „Pociąg pancerny”.
OSTRÓW Roma: „Charley Var- 

rick”, „Junga z Floty Północnej” 
i „Sklep z modelkami”; Słońce: 
„Mr. Majestyk”.

OSTRZESZÓW: „Po drugiej stro 
nie sł«A«a”.

PIŁA Iskra: „Kamo — ostatnia 
misja”; Koral: „Miasta i lata”; 
Sokół: sob. i niedz. „Ucieczka 
nrzez pustynię”, niedz. „Bułecz­
ka”.

PLESZEW: „Kabaret”.
RAWICZ: „Piosenkarka z tawer 

ny” i „Uciekaj i daj się złapać”.
SYCÓW: „Charley Varrick” i 

„żwycie stwo”.
SŁUPCA: „Zachłanne miasto”.
SZAMOTUŁY: „Charley Var-

rick” i „Michaś przywołuje świat 
do norządku”.

ŚREM Słonko: „Linia”.
ŚRODA: „Nie ma róży bez 

oenia”.
TRZCIANKA: „Rzeka płynie dla 

zakochanych”.
TUREK: „Bilans kwartalny”.
UNIEJÓW: ..Żółtodziób” i „Mi­

łość i anarchia”.
WAŁCZ: „Zbrodnia w klubie te­

nisowym”. •■■■; ł
WĄGROWIEC: „Pójdziesz ponad 

sadem”.
WIERUSZÓW: „Godzilla kontra 

Hedora”.
WRONKIi. „Pierwsza spokojna 

noc” i „Old Surehanrt”.
WYRZYSK: „Wielki łup gangu 

Olsena”.
WRZEŚNIA: „Taka ładna dziew­

czyna” i „Ulzana — wódz Apa­
czów”.

ZŁOTÓW: „Ulzana — wódz Apa­
czów”.

K BABIO ~~1

SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 
Propozycje do Listy przebojów; 
8.05 Komentarz dnia; 8.10 Melodie 
naszych przyjaciół; 8.35 Kielecki 
koncert rozrywkowy; 9.05 Dla klas 
III i IV (wych. muzyczne) „Śpie­
wajmy”; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Minirecital Ewy 
Bem; 10.08 Stara i nowa muzyka 
wojskowa; 10.30 „Dzienniki 1899— 
1905” fragment 6 prozy Zofii Nał­
kowskiej; 11.05 Nie tylko dla kie­
rowców; 11.12 Z lubelskiej fonote- 
ki; 11.30 Duety wokalne i instru­
mentalne; 11.50 Komunikat Insty­
tutu Łączności o krajowej często­
tliwości wzorcowej oraz komuni­
kat o stanie wód 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.25 Z kompozytorskiej teki Woj­
ciecha Piątkowskiego; 12.45 Rolni­
czy kwadrans; 13 Polskie ballady 
ludowe; 13.15 Trzy plusy dla uro­
dy: 13.30 Katolog wydawniczy; 
13.35 Koncert choninowski z na­
grań Andrzeja Stefańskiego; 14 
Sport to zdrowie; 14.05 Ze świata 
nauki i techniki: 14.10 Transmisja 
z Mistrzostw o Puchar Europy w 
wielobojach; 14.15 Przekrój mu­
zyczny tygodnia: 14.45 Melodie na 
instrumenty; 14.55 D. c. transmi­
sji z Mistrzostw o Puchar Europy 
w wielobojach: 15.05 Listy z Pol­
ski; 15.10 Muzyka i noezja — wier­
sze K. I. Gałczyńskiego; 16.06 II 
przyjaciół: 16.11 D. c. transmisji 
z Mistrzostw o Puchar Europy w 
wielobojach: 16.16 Radiowa kroni­
ka muzyczna; 16.30 Felieton lite­
racki: 16.45 D. c. transmisji z Mi­
strzostw o Puchar Furony w wielo 
bojach; 16.50 Muzyka ludowa; 17 
Studio Młodych — Radiokurier; 
18 Muzyka i Aktualności; 18.25 
D. c. transmisji z Mistrzostw o 
Puchar Europy w wielobojach; 
18.40 Przeboje non stop: 19.15 
Gwiazdy światowych estTad; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
?1.35 Kraniku sportowa i komuni­
kat Totalizatora Sportowego: 21.48 
„Vission” gra Studio PR i soli­
ści: 22.20 Przeboje na klawesvnle; 
22.30 Sobotnia dyskoteka: 23.05 Ko­
respondencja z zagranic”: 23.io so­
botnia dvskoteka; 23.59 Koniec pro 
gramu i hvn»n.

WIADOMOŚCI: 0.<n. 1. 2. 3. 4, 5, 
6. 7. 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22. 23.

PROGRAM II: 8.35 Społeczeństwo 
Polskie w pierwszych dniach woj­
ny; 8.55 Muzyka spod strzechy — 
Mazowsze; 9 Śpiewa Chór PR w 
Krakowie; 9.20 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 9.30 

IF. Mendelssohn-Bartholdy: — IV 
[Symf. A-dur op. 90 „Włoska”; 
110 Teatr PR — Studio Współczesne 

„Łódka w lesie”; 10.45 W. Banie- 
wicz śpiewa pieśni Benjamina 
Brittena; 11 P. Czajkowski „Ro­
meo i Julia” — uwertura; 11.20 
George Malcolm — Wariacje na 4 
klawesyny na temat Mozarta; 11.35 • 
Uniwersytet dla rodziców; 11.40 Od 
Tatr do Bałtyku; 11.50 Zwykłe i 
niezwykłe; 12.05 Literatura radziec 
ka; 12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
13 Dla szkół średnich Cykl: „Ro­
dzina”; 13.20 J. Sibelius — poemat 
symf. „Finlandia”; 13.35 „Jeden 
koń” — fragm. opow.; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — Wiet­
nam; 14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 
Rep. literacki „Opowieść dla sy­
na”; 14.35 W. Byrd: Msza trzygło- 
Sowa; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Chór Męski „Or- 
pheus” z Uppsali: 15.50 Nowe wier 
sze T. Gicgera; 16 „Czata” maga­
zyn wojskowy Studia Młodych; 
17.25 Z cyklu „Listy spod lipy” — 
felieton; 17.40 Aud. aktualna; 17.50 
Radioexpress; 18.05 „Grająca sza­
fa” — czyli przewodnik popular­
no-naukowy; 19 Pieśni H, Czyża i 
T. Kisewettera śpiewają: A. Orda 
— baryton i A. Saciuk — bas z 
tow. Okr. PR i TV w Łodzi; 19.15 
Język angielski; 19.30 „Matysiako­
wie”; 20 Nowa muzyka naszych 
przyjaciół; 20.30 Notatnik kultu­
ralny; 20.40 Kącik starej płvty; 21 
Felieto-n literacki; 21.15 Mozart: 
Symfonia D-dur: 21.55 Barok dla 
wszystkich: 22.30 Radiovariete: 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Leksykon jazzu.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30. »

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka: 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Jezioro rusałek” — 
15 ode. pow.; 9.10 Przypominamy 
mistrzów rhythm and bluesa; 9.30 
Nasz rok 75; 9.45 Interradio — ma­
gazyn muzyczny; 10.25 „Kwiat” — 
gra zespół T. Stańki; 10.35 Jazz na 
trzy czwarte; 10.50 „Zwycięzca” 9 
ode. pow.; 11 Dyskoteka pod gru­
szą; 11.20 Życie rodzinne — maga­
zyn; 11.50 Jazz na pięć czwartych; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pamięt­
niki J. Szaniawskiego; 14 G. G. da 
Venosa — Responsoria; 14.20 Erie 
Clapton i jego zespoły; 14.35 Wy­
cieczki historyczne —gawęda prof. 
H. Samsonowicza; 14.45 „Charle­
ston Piotrusia” — gra Wilies Jack­
son; 15.10 Piosenki z różnych obro 
tów; 15.30 60 minut na godzinę; 
16.30 Przypominamy przeboje ze­
społu Procel Harum; 16.45 Nasz 
rok 75; 17.05 „Jezioro- rusałek” — 
16 ode. pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Studio nad Łódką — maga­
zyn; 18 Muzykobranie; 19.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 Muzy­
kalny detektyw; 19.15 Książka ty­
godnia; 19.35 Zapraszamy do trój­
ki; 21.50 Opera tygodnia — C. 
Monteverdi „Orfeusz”; 22.08 Śpie­
wa Ewa Demarczyk: 22.15 Pow. w 
wyd. dźw. — „Grek Zorba”; 22.15 
Claude Debussy na syntezatorach 
— gra Iscae Tomita: 23 Poezja Pol 
ski walczącej: 23.05 Wieczorne snot 
kanie z M. Dełpechem; 23.50 Gza 
M. Mazur.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodią i wiosenką: 8.15 
Muzyka iudowa: 8.30 Przeboje 
sprzed lat; 9.05 Wiadom. sport.: 
9.15 Magazyn Wojskowy; 9.55

Poznańscy
Kiedy dojeżdżamy do cen­

trum Trzcianiki witają 
nas w rynku różnokolo­

rowe plakaty, informujące, iż 
nad Jeziorem Trzcianeckim 
w ośrodku wypoczynkowym 
zlokalizowany został obóz nau 
kowo-badawczy poznańskich 
studentów. Jest niedzielne po 
południe. Przed domkiem ko­
mendy obozu grupa broda­
tych studentów z emblemata­
mi zgrupowania na bluzach 
śpiewa wesołą, rajdową pio­
senkę. Jest to dzień wypo­
czynku po całotygodniowej

ODPOWIADAMY
Agnieszka K., Rogoźno. — Jeśli 

chce Pani zaprenumerować jakąś, 
gazetę dla krewnych za granicą, 
radzimy zwrócić się do RSW „Pra 
sa — Książka — Ruch” — Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych. ul. Wronia 23, 00-840 War 
szawa, nr konta PKO 1-6-100024.

(2810)
W. Rogacki, Leszno. — Radzi­

my zwrócić się do Domu Techni 
ka w Poznaniu, al. Stalingradzka 
5/9. Tam otrzyma Pan dokładne 
informacje. (2715)

Stefan G„ Ostrzeszów. — Na­
grań dudziarzy wielkopolskich 
na płytach gramofonowych ani 
pocztówkach nie ma. (2691)

9 Jadąc w stronę Piątkowa 
przez ul. Obornicką, zauważyłem 
przed ul. Słowiańską ustawiony 
znak zakazu skrętu w lewo. Jadąc 
dalej stwierdziłem, że kierowcy 
znak ten ignorują. Znak ten bo­
wiem był aktualny parę dni temu, 
kiedy przeprowadzano na ul. Sło­
wiańskiej prace ziemne, zakończo­
ne w ubiegłym tygodniu. Zapom­
niano jednak o zlikwidowaniu 
zbędnego obecnie znaku .

O Często chodzę z dzieckiem na 
karuzele, znajdujące się na Wino­
gradach. Jedna z nich (samoloty) 
— uruchamiana jest w sposób nie­
bezpieczny dla obsługującego a 
może i także dlą otoczenia. Radził 
bym — sygnalizuje czytelnik, by 
nim dojdzie do wypadku, zajęli się 
sprawą fachowcy.

Transm. z Centralnych Dożynek w 
Koszalinie; 12.05 „W samo połu­
dnie”; 12.35 Lista przebojów; 13 
Zespół Dziewiątka; 13.30 Jedziemy, 
jedziemy, szerokim gościńcem; 
Tygodniowy przegląd prasy; *.29 
14 Recital z pauzą — cz. I: 14.10 
Recital z pauzą — cz. II; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Konc. życzeń; 
16.06 Teatr PR — Studio Współ­
czesne „Premiera”; 16.56 Cole Por 
ter na jazzowo; 17 Studio S/13; 
18.38 Muz. ludowa; 18.53 Dobranoc 
ka; 19.30 Przy muzyce o sporcie; 
29.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe; 20.20 Grupa „Fusion” M. 
Urbaniaka; 20.40 Spotkanie z pi­
sarzem — S. Strumph-Wojtkiewi- 
czem: 21.05 Z lekką muzą przez la­
ta: 21.30 Jarmark cu^ów: 22.30 Pe- 
wia piosenek: 23,ns Ogólnop. wia­
domości sport.; 23.20 Tańczymy do 
północy.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 16, 19, 29, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach: 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton; 8.35 Radiopro- 
blemy; : 10 „Wielkopolska niedzie 
la”; iż.05 Pozn. konc. życzeń; 12.35 
Czy znasz te książkę?; 13 Poranek 
symf. z nagrań Ork. PR i TV w 
Krakowie: 14 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 15.30 Radiowy Teatr 
dla Dzjeci i Młodzieży „Trudna 
przyjaźń”; 16.15 Tu horoskop re­
klamowy; 16.30 Konc. chopinowski; 
17.01 „Kurtyna w górę” — aktual­
ności kulturalne Poznania; 17.30 
Parnasik; 18.35 Felieton kultural­
ny: 19 Teatr PR „Ziela na krate­
rze”: 20.35 Beethoyen: Trio c-moll 
on. 9: 21 Bałtycka wachta: 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.50 Pniewa 
Tha Gelden Gate Ouartet; 22 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.10 Sniewa Chór 
PR we Wrocławiu: 22.30 A. Rubin­
stein — II Symfonia ..Ocean”; 
23.35 Madrygały C. Montererdiego.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM WŁASNY NA UKF 
69,74 MHz: 18.30 Ogólnop. program 
stereof.

PROGRAM HI: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — magazyn; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Jezioro rusałek” — 
pow.; 9.10 .Refleksje” śpiewa U. 
Dudziak; 9.30 Gdy sie mówi A...; 
9.50 Grające listy; 10.15 Ilustrowa­
ny Magazyn Autorów; 11.15 Wiel­
kie recitale; 12.05 Ludzie przeciw­
ko śmierci — słuch.; 12.35 Muz. pre 
miery Pr. III; 13 Z muz. Klubów 
Paryża; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia; 14.30 Ragti­
me^ no polsku; 14.45 Za kierow­
nica; 15.10 Z muzycznych klubów 
Budapesztu; 15.30 Z kompozytor­
skiej teki J. Webba; 15.50 Nowa 
płyta Zespołu „Omega”; 16.15 ..Ich 
dom”: 16.45 Z muzycznych Klu­
bów Londynu; 17.05 „Jezioro rusa 
łek” — pow.: 17.15 Antologie niosen 
ki franc.; 17.40 Tektury — lektu­
ry...; 17.55 Mini-Max, czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki; 
18.30 „Narzeczona” — słuch.; 13.10 
Z muzycznych Klubów Warszawy; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 Czeka­
jąc na Inkę — gawęda; 20.10 Woj­
na i pokój — fantazja muzycznej 
21.05 „Słoneczna winnica” — aud. 
poetycka: 21.5n „Orfeusz”. — one- 
ra tygodni?f ’22.6R‘Śpiewa ‘Ewa De- 
marczyk::2M5 ..Widmo zamku T in 
denher.g” — Studio Teatralne Pr.

III; 23.25 Z muz. klubów Nowego od 7 do 28. IX.

studenci w Trzciance
pracy, ale gdyby ktoś zajrzał 
tu któregoś innego przedpo­
łudnia, nie zastałby prawdo­
podobnie nikogo. Bowiem gru 
pa 80 studentów z 12 kół nau­
kowych poznańskich uczelni: 
Uniwersytetu, Akademii Me­
dycznej, Rolniczej i Wychowa 
nia Fizycznego, Politechniki 
Poznańskiej, wyjeżdża lub wy 
chodzi codziennie we wczes­
nych godzinach rannych w 
„teren”, w okolice Trzcianki.

Razem z komendantem obo 
zu, lek. storn.. Małgorzatą A- 
nioł oglądamy obóz. W tym 
miejscu już po raz szósty w 
miesiącach letnich spotykają 
się poznańscy żacy i tutaj 
przeprowadzają swoje bada­
nia — mówi komendantka. 
Nie jest to dziełem przypad­
ku; na wiele miesięcy przed 
rozpoczęciem obozu konsulto­
wane są z władzami Trzcian­
ki i Piły formy i rodzaje prac, 
którymi w lecie zajmować się 
będą studenci.

W tym roku na obozie w 
Trzciance znaleźli się: pe­
diatrzy, ortopedzy, stomatolo­
dzy, laryngolodzy mikrobiolo­
dzy, klimatolodzy. Przyjechali

P.S. w listopadzie na konferencji studenckich 
studenci biorący udział w obozie naukowo-badawczym - tere!..j 
zaprezentują wyniki swych prac. Wierzyć należy, iz wi - dzR. 
zapoznają się z nimi i wyciągną odpowiednie wmioskt, .ancCi wis- 
ki sześcioletnim badaniom studentów poznańskich w Trz
le się już w okolicy zmieniło na lepsze. (T.G.)

Setne urodziny!
O tych urodzinach Emi­

lii Kończewskiej z Węglewa 
(woj. pilskie) pamiętało nie tyl­
ko jej ośmioro dzieci, 18 wnu­
cząt i 6 prawnucząt oraz reszta 
rodziny, lecz także władze gm;ny 
Czarnków, sąsiedzi i znajomi. 
Ukończyła bowiem w tych dniach 
100 lat! Wszyscy przybyli więc z 
gratulacjami, życzeniami, kwiata 
mi i upominkami, a urodzinowe

Yorku i San Francisco- 
wa K. Prońko. ' ’ §6i.

WIADOMOŚCI; 67.,.
’111 “A

r
vz poniedziałek i dni 

ne wszystkie muzea , RZEMIOSŁ ARTYsMr^3 *̂  
historii m. pozS®1^ ' i 
zamknięte. AWIA _

też studenci z kół naukowych
psychologicznego i pedagogice
nego UAM, towaroznawczego
AE oraz turystyki i rekreacji
AWF. Wszyscy oni zajmują
się problematyką zatytułowa­
ną ogólnie „Dziecko wiejskie . 
Leśnicy z Akademii Rolni®!
i architekci z Politechniki Po­
znańskiej prowadzą badania y 
bezpośredniej bliskości! obo* 
Studenci z koła naukowego ai- 
chitektów „kontenW 

(czynnie!) nad sposobami za^ 
podarowania ciągu rekreacji-
nego nad Jeziorem Trzcian^'

Oprócz zainteresowań 
wo naukowych studenci 
kademiii Medycznej przepro^ 
dzają badania lekarskie am 
ci wiejskich w wieku od 1
14 la>t. Kiedy w sobotę 
ćhaliśmy do Białki, na • 
dych pediatrów, stom^ 
gów, laryngologów cze^a y J 
całe rzesze młodych PacJ'ą'e 
tów. Na ich brak studenci« 
dycy” nigdy nie narze^, .. 
dzięki temu znacznie lepiej 
z kart-skryptów i P00^. 
ków poznają praktyczni 
rakter swej przyszłej P*

TADEUSZ GOLENIA
kół naukowy^ 

w Trzci"1’;.

przyjęcie uświetnił występ 
łu muzyczno-wokalneg0- 
go z pięciorga rodz«ns 

wnucząt jubilatki. p,
Mimo sędziwego 

Kończewska nie narzeka 
wie. Warto dodać, iż w sv 
nie nie ona sama dacz . 
niecodziennego jub.leus 
ojciec przeżył 111 0
s;óstr _ 105. (bop)

MUZFUM ADAMACZA^ (Smiełów k/jto^^1®*!- 

archeologiczne mi *
27) — codziennie g 1/ÓJ 

HISTORII m. pÓznaL.Rynek) - „Rozwfj A (S‘ 
okresie XXX-lecia Pp’ ? ”15 * 
dziennie g. 10-15, środy ,", 
neMS,y' *« 

cSa™™ c?Se 

niedz. i św. g 10—ię s'
INSTRUMENTÓW ’ 

NYCH (St. Rynek 45) 
niedz i św. g. 10_ 15. 6 * *'

muzeum narodowe 
18. niedz. g. lo-is wystawJ' k 
artystów prezentuje nówe . 
nowsze”. 1 nty

PRZYRODNICZE (świerk „ 
go 10) — codziennie g da g. 10—16. ’ 15‘

rolnictwa (Szreniawa) 
gZ1!S g’ 10-171 niedz- i S

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYM 
”W>;Sta7% W3z - Echowi" 
— 9 * * * * 14—15 • pomedz. i śr ,
12—i8. niedz. i św. g. 10-i5~dni 
przedświąteczne i 7. ix zamkńiPu

MUZEUM WTFT,KODQTsmS“' 
PARKU NARODOWEGO’ 
czykowo, Wczasowa 1) _ c^: 
me g. 10—15. niedz. i św. g

WIELKOPOLSKIE MUZFini 
WOJSKOWE (St. Rynek) 
9—15. niedz. i św. g. 10—15

MUZEUM WYZWOLENIA M 
POZNANIA (na Cytadel _ , 
10—18. wt. g. 10—16. S'

MUZEUM W GOŁUCHOWIE _ 
z powodu remontu do odwołania 
nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE - t 
10—16 (Galeria malarstwa nie­
czynna).

MUZEUM — PRACOWNIA' LI­
TERACKA A. FIEDLERA _ z 
Puszczykówku: wtorki, środy nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15-18. 
(Wycieczki grunowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KÓRNIKU _ eo- 
dziennie g. 10—16. sob. g. 9—13.

BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO (pi. Wolności 9) — wy­
stawa książek tłumaczy polskich 
„Literatura światowa w Polsce’ 
— pon., śr. i matek — g. 9—19, 
wt. i czw. g. 9—15. sob. g. 9—IŁ

KLUB MPiK (Pataj czaka 19) - 
Wystawa fotografii kolorowe! Ra­
fała Jasionowicza — g. 
niódz. i św. — nieczynna.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) - g. »- 
15. niedz. i św. g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — Pokorh 
kursowa wystawa „Techniki foto­
graficzne”.

EWA (Arsenał) Stary Rynek - 
„Kim jesteś młody człowieku?” -
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16.15 — Dziennik (kol.);
16.25 — „Obiektyw”;
16.45 — Dla dzieci — „Zwierzy­

niec” (kol.); z
17.30 — „Echo stadionu”;
17.50 — „Dzień po dniu”, ode. I 

pt. „Dziesiąty stycznia — nie 
~ film ser. prod. j

Sobota 6 IX

PROGRAM i
Wskazówki metodyczne 

uczniów: „Uczeń TTR w 
zakładzie pracy” (powt.);

„ wskazówki metodyczne 
’ dla nauczycieli, 1. 3 (powt.);

nn _ program dla najmłod-
10 „ych _ ..Czerwone, żółte, zie 

lone”, „Lewa wolna” (kol.);
_ '.Dom moich synów” — 

film prod. TVP (kol.);
„15 _ „Program I nroponuje”;
j5 35 _ „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”; .
15 45 — „Program dnia”;
1550 — Dziennik (kol.);
UM _ ..Obiektyw”;
j6 20 _ Film pop.-naukowy — „Po 

' tajemnice słońca”;
1550 _ „Sobota Młodych — An- 

‘rakt”: . , , „17 40 — „Wyprawa azjatycka’ ;
18J0 — Kwadrans dla Marka Gre- 

chuty- . . . . „18 25 — „Miedzy niebem a ziemią” 
’ (mostostalowcy);

18.55 — Transmisja ze zlotu mło­
dzieży:

19.50 — Dobranoc — „Przygody 
rozbóinika Rumcaisa”;

2fl.no _ „Monitor” (kol.);
20.35 — „Sidła” — film fab. prod. 

ang. (kolor):
22,20 — Dziennik (kol.);
22 40 — ..Rewia targowa” (kol.):
23.25 — Finał Indywidualnych Mi­

strzostw Świata na żużlu.

PROGRAM II

~ „Szare na złote”;
19.05 — Wystąpienie ambasadora 

^“d°wej Republiki Bułgarii

19.20 — „Dobranoc” _ „Pomysło 
wy Dobromir” (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
Teatr TV ~ Aleksander 

rredro: „Dożywocie”. Reż. — 
Jacek Woszczerowicz;

21.35 — „Świadkowie”;
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Reklama (kol.);

— Wiadomości sportowe;
22.40 „Przeminęło z wiatrem” 

program rozrywkowy.

PROGRAM II
Dzień bułgarski w TVP
17.00 — ..Program dnia” — pre­

zentacja spikerek;
17 05 — „Bułgaria” — rep. (kol.);
17.30 — „Pozdrawiamy” — film 

TV (kol.);
17.45 — „Szczecin — Burgas” — 

rep. (kol.);
18.15 — „Liii — to ja” — recital 

Liii Ivanowej (kol.);
19.00 — „Echo tygodnia”;
19.20 — „Dobranoc” — „Pomysło 

wy Dobromir” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Skąd my się znamy”;
20.50 - — „Sofii dzień powszedni” 

reportaż;
21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — „Sfilmowane przeboje”

... (kol.);
21.55 — ..Bułgaria dziś”.
22.15 — Śpiewa Jordanka Christo- 

wa.

Wtorek 9 IX
PROGRAM I

szenia był” — wyk. Wojciech 
Siemion;

18.20 — „Rada Pedagogiczna” — 
„Humanistyka w szkole”;

18.00 — Spotkanie z Teresą Kuja­
wą;

19.20 — Dobranoc — „Igraszki w 
zeszycie” (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Spotkanie z prof. Bole­

sławem Woytowiczem;
20.55 — „Spotkanie z górami”;
21.20 — „w rodzinie”;
21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — „w cieniu wilków” ode.

II — film ser. prod. CSRS.

Czwartek 11 IX

Praca 0 Nauka
Pracowniczkę(ka) do pra­
cy w szklarni — goździki 
przyjmę. Plewiska, Fabia
nowska 2. 22424g
Sitodruk—drukarz z prak 
tyką (znajomość matryc) 
przyjmie stałą pracę. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
22536g.
Opiekunka do półrocznej 
dziewczynki potrzebna. 
Rataje, Osiedle Oświece-
nia 107 m. 8. 22551g
Opiekunkę dziecka przyj­
mę, warunki korzystne. 
Skryta 9 m. 4, tel. 638-78.

22482g

Pracowników ślusarzy, to 
karzy, spawacza,, ucznia 
przyjmę. Poznań, Dąbrów
skiego 245. 22965g
Panią do dwuletniego 
dziecka przyjmę, możli­
wość zamieszkania, dobre 
warunki. Ul. Kanclerska
20, tel. 67-21-76. 23005g
Przyjmę murarzy i robot­
ników, praca stała. Ul. Je 
życka 42 m. 1, godz. 15—17. 

23013g
Kobietę do pracy w ogrod 
nictwie, również na pół 
etatu przyjmę. Poznań- 
Szczepankowo, ul. Glebo­
wa 11. Dojazd z Rataj au-
tobusem 54. 23029g

POZNAŃSKI TEATR 
LALKI I AKTORA

zakupi natychmiast

SZABLĘ (polską)
Zgłoszenia przyjmuje się w pokoju 75 
w Pałacu Kultury w godzinach od 8 — 16. 

5122-K1

Posiadam Fiata 125p przyj 
mę akwizycję. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23179g.

Fryzjerka potrzebna za­
raz lub później, godziny 
pracy do uzgodnienia. 
Wroniecka 10. 23453g

16.05 — „Z koszar i poligonów”;
16.25 — „Program II proponuje”.
1135 — „Program dnia”;
16,40 _ Sobotnie Kino Programu

II — Filmy Jana Rybkowskie- 
go „Dom na nustkowiu”:

18.15 — Kino Miniatur — Polskie 
filmy animowane z Festiwalu 
Krakowskiego 1975 (kol.);

18.55 — Transmisja ze zlotu mło­
dzieży:

19.50 — Dobranoc — .frzygody 
rozbóinika Rumcaisa”;

jo.on — „Monitor” (kol.);
20.35 — Sprawozdanie z Pucharu 

Eurony w wielobojach lekko­
atletycznych:

21.20 — 24 godziny (kol.U
21.30 — „Przeboje świata” (kol.):
22.00 — Wieczór autorski Leszka 

nroe^sza;
23.20 — Program rozrywkowy.

Niedziela 7 IX
program i

7.50 — „Nowoczesność w domu i
zagrodzie”;

*■15 — „Bieg po zdrowie”;
Wiadomości sportowe;
„Program dnia”;
„Antena”;

8.30
8.35
8.40
9.00 — „Teleranek”;

- Centralne Dożynki 1975;
um ~ Dziennik (kol.);
u<» ~ »Onerowe qui pro quo”;
h.io - „wielka gra” — teletur­

niej;
15 05 — „Wincenty” — rep. filmo­

wy (kol.);
25 ~ „Mazurki Chopina” — gra 

HKnu!z .9le1niczak (kol.);
— „Piórkiem i węglem”;

16« ~ Losowanie Toto-Lotka;
... „Wilk morski”, cz. I — 

]71„ m nr°d. rum.-RFN (kol.):
' ’ ~ „Róże Moutreux” — ..Burt

18 35 acharach opus nr 3” (kol.):
~ Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
ism " "'v'eCT°rynka” (kol.);
20 2n ~ dziennik (kol.);

— „Dobranoc dla dorosłych”
251,i" "Szatańskie argumenty”;

na "^owe przygody Vidocqa” 
. c- 12 Pt. „Czarna szpilka” —

212n ser‘ Drod- franc.:
wcnn starym kinie” — 
wspomnienia o Adolfie Dym-

*3.00 , .rnformacyjny magazyn 
aportowy.

.Burt

6.30 — Wskazówki metodyczne 
dla ucznia — „TTR naszą szko 
łą” (powt.);

7.00 — Wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli, 1. 4 (powt.);

9.00 — „Nowe przygody Vidocqa”, 
ode. 12 pt.: „Czarna szpilka” 
— film ser. prod. franc. (kol.);

10.00 — Program dla najmłod­
szych — „Czerwone, żółte, zie 
lone”. „Ważny, ważniejszy, 
najważniejszy” (kol.);

11.05 — Wychowanie plastyczne 
dla kl. VII—VIII — „Malar­
stwo”. cz .1;

12.00 — Dla szkół: Język polski, 
kl. Iv lic. — Stanisław Gro­
chowisk: „Partita na instru­
ment drewniany”;

13.45 — Wskazówki metodyczne, 
1. 10 (semestr IV):

16.20 — ..Program dnia”;
16.25 — Dziennik (kol.);
16.35 — ..Obiektyw”:
1R 55 — „Nie tylko dla pań”;
17.20 — ..Na wielkim i małym 

ekranie”;
17.50 — studia TV Młodych;
18.40 — „Fakty — Hipotez?’ — Oni 

nie” — „Czy matematyka jest 
królową nauk?”;

19.10 — Wystanienie ambasadora 
KRL-D (kol.);

19.20 — Dobranoc — „Barbapapa” 
(kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzimy” 

(kol.);
20.25 — „Mój dobry Charlie” — 

film fab. prod. USA;
22.05 — „Tnterstudio” (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.);
23.10 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II
17.05 — „Program dnia”;
17.10 — ,.W cieniu wieży kata” — 

rep. filmowy (kol.);
17.30 — Teatr TV — Lope de Ve- 

ga: „Młyn”. Tłum. — Juliusz 
Żuławski. Adapt .i reż, — Ha 
lina Grylaszewska;

19.00 — Program reklamowy;
19.20 — Dobranoc — „Barbapapa” 

(kol.):
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana: Sona­

ty fortepianowe Mozarta;
21.00 — „Piękny kraj” — film dok. 

KRL-D;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Najcenniejsze z bo­

gactw” (kol.);
21.55 — Podstawy estetyki filmo­

wej — „Jak film nauczył się 
opowiadać”;

22.50 — „Oferty”.

PROGRAM I

6.30 — Wskazówki metodyczne, 
1. 1 (semestr I);

7.00 — Wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli, 1. 5;

9.00 — Przysposobienie obronne 
dla kl. VIII i I lic.: „Zaszczyt­
ny obowiązek”;

9.30 — „Burza nad Azją” — film 
fab. prod. radź.;

11.05 — Dla szkół — język polski, 
kl. I—IV; „W Muzeum Litera 
tury” (kol.);

13.45 — Tv Technikum Rolnicze 
— Historia, 1. 1: „Starożytny 
Egipt”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze 
— Uprawa roślin (1. 37): „Zna 
czenie gospodarcze i biologicz 
ne zbóż”;

15.05 — Matematyka w szkole — 
„Rysowanie planów”;

16.25 — „Program dnia”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla młodych widzów — 

„Ekran z bratkiem”;
18.10 — Reklama (kol.);
18.20 — „Spotkania z medycyną”;
18.50 — „Wrzesień nad Bzurą” — 

program dokum.;
19.20 — Dobranoc — „Przygody 

Koziołka Matołka” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzimy”;
20.25 — „Śmierć wybiera” — film 

fab. prod. CSRS (15 1.);
21.55 — „Pegaz” (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 — Reklama (kol.);
23.00 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

16.35 — „Program dnia”;
16.40 — Transmisja z Wyścigu 

Dookoła Polski;
17.30 — Blok filmów radzieckich: 

„Człowiek i morze”, „Skarby 
czarnomorskiego szelfu” (kol.);

18.00 — „Między niebem a ziemią” 
rep. filmowy;

18.20 — Film animowany: „Trzech 
głuptasów” (kol.);

18.30 — „YAO” — film ser. prod. 
franc., ode. II pt.: „Elloa” 
(kol.);

19.00 — „Witraże”;
19.20 — Dobranoc — „Przygody 

Koziołka Matołka” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Informator turystyczny” 

(kol.):
20.40 — Z twórczości kompozyto­

rów rosyjskich i radzieckich; 
Piotr Czajkowski — „Partytu­
ry i listy” (kol.);

21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — „Witamy cię, Lino” — 

radziecki program rozrywko­
wy (kol.);

21.55 — „Lot do Antaresa” — wi 
dowisko fantast.-naukowe.

Piętek 12 IX
PROGRAM I

Środa 10 IX

Potrzebna pani do lek­
kich prac domowych 3 
godz. dziennie do rodziny 
lekarskiej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20271g.

Poszukuję gosposi docho­
dzącej z gotowaniem (dla 
2 osób). Warunki bardzo 
dobre. Tel. 598-32, godz.
17.30—18. 23039g

Ucznia przyjmie specjali­
styczny Warsztat samocho 
dowy Fiat — Wartburg — 
Syrena Poznań, Mogileń­
ska 23 (Osiedle Warszaw-

Poszukuję zaraz kwalifi­
kowanej pomocy domo­
wej. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenia: Lubeckie

Przyjmę zaraz pracowni­
ka do wszelkich prac w o- 
grodnictwie rolnym, wy­
nagrodzenie bardzo dobre. 
Kazimierz Kostrzewski — 
Januszewice, 64-350 Gra­
nowo k. Nowego Tomyśla.

23181g

Panią do prowadzenia do 
mu dochodzącą lub z mie 
szkaniem najchętniej sa­
motną przyjmę. Podko- 
morska 3 m. 2 (Grun­
wald). 23327g

skie). 22769g
Przyjmę uczennicę do pra 
cowni kapeluszy, Poznań, 
Dąbrowskiego 69. 22752g
Przyjmę na dozorstwo 
starsze małżeństwo, za­
miana mieszkania w cen­
trum. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22746g.
Pomoc do 1,5-rocznego 
dziecka potrzebna. Het­
mańska 56 m. 32. 22736g
Przyjmę tokarza może 
być rencista lub emeryt. 
Warsztat Ślusarski, Dzier
żyńskiego 174. 22726g
Malarzy i uczniów przyj­
mę. Gostyńska 13 (Gór- 
czyn). 22705g
Gosposia solidna potrzeb 
na. Bardzo dobre warun 
ki. Miodowa 28 — Jeżyce.

21679g
Panienkę ukończone lat 
18, po kursie krawieckim 
lub do przyuczenia w kra 
wiectwie damskim przyj­
mę zaraz. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 22664g.
Zatrudnię 
ślusarza 
spawania

instalatora — 
ze znajomością 
na pół etatu.

Tel. 67-33-31, po 18.
L659g

Lekarz poszukuje opie­
kunki do dziecka. Sło­
wiańska 26 m. 9. Ć2645g •
Pani z gotowaniem do 1- 
osoby potrzebna. Warun­
ki i wynagrodzenie dob­
re, czas pracy do uzgod­
nienia. Zgłoszenia od 
11—16, ul. Gołębia 17, pra 
cownia gorsetów.

22579g

go 16 m. 2. 23072g
Krawiec, krawcowa po­
trzebni. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23075g.

Administracja domu za­
trudni pracownika do 
sprzątania posesji przy ul. 
Ratajczaka, chętnie ren­
cistę. Zgłoszenia: Kobryń- 
ska, Szamotulska 87 m. 1,
od godz. 15. 23082g
Fryzjer, fryzjerka męsko- 
damska potrzebni na sta­
łe. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23088g.
Poszukuję bieliźniarki — 
specjalność koszule mę­
skie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23O92g.

Introligatorkę na stałe — 
przyjmę zaraz. Mosina, ul. 
Chopina 40, tel. 347. 23094g
Potrzebna opieka nad 
dzieckiem. Os. Kosmonau 
tów 11 D m. 37, telefon 
20-02-42. 23105g

Przyjmiemy dozorców do­
chodzących na terenie Je 
życ. Zgłoszenia: Admini­
stracja, Mickiewicza 9.

23109g
Ucznia przyjmę. Pracow­
nia krawiecka. Dąbrow-
skiego 9 m. 11. 23115g
Pracownika znającego pra 
cę na działce, do prowa­
dzenia ogródka przy do­
mu przyjmę. Pałucka 8.

23116g
Zakład krawiecki przyj­
mie ucznia. Os. Kosmonau
tów 9 B m. 19. 23121g

Ogrodnika, lub małżeń­
stwo >do prąęy w szklar­
ni poszukuję. Pozńań,-<|Ć.a.v.
sztelańska 09. 22794g
Przyjmę na stałe ślusa­
rza - spawacza do pracy
w terenie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22799g.
Potrzebny dochodzący do 
zorca. Administracja Do­
mu, Jarochowskiego 26 
m. 3. 22828g
Fryzjerka potrzebna. Po­
sada stała. Swierczewskie 
go 65 (narożnik Szamotul-
skiej). 22834g

Mężczyznę, kobietę przyj 
mie gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Stary Rynek 
92 m. 2. 23196g

Fortepianowej gry udzie­
la pedagog Każmlerczyk,
tel. 568-49. 22760g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna,

Pomoc domowa 7 godzin 
dziennie lub do gotowa­
nia obiadów — potrzebna 
zaraz do rodziny lekarza. 
Warunki do uzgodnienia. 
Skarbka 28 od godz. 16.

23224g
Młodszego mechanika sa­
mochodowego może być 
stażysta oraz ucznia przyj 
mie nowoczesny warsztat 
samochodowy. Zgłoszenia 
Poznań, Rumuńska 1 (na­
rożnik Bułgarskiej).

23481g
Przyjmę tynkarzy do 
prac elewacyjnych. Myl-
na 58 m. 5. 23350g
Przyjmę wspólnika z go­
tówką do pracy w hodow 
li owiec. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 23439g.
Potrzebna dochodząca o- 
piekunka do dwuletniego 
dziecka do domu lekarza 
na Grunwaldzie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 23255g.
Sprzątaczka dwa razy ty 
godniowo potrzebna. Se-
natorska 22. 23259g
Krawcowa potrzebna (kon 
fekcja) Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23306g.
Przyjmę fryzjerkę Chwiał
kowskiego 11. 23380g
Opiekunkę do 1,5-roczne- 
go dziecka przyjmę za­
raz. Poznań, Os. Kraju 
Rad 11B m. 14. Zgłoszenia
po 17. 23336g

Poznań, Marcinkow-
skiego 2 a, parter. 22501g

Nauczycicł uczy matema­
tyki, bardzo gruntownie. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22949g.

O Kupno
Pilnie kupię skórki z ru­
dego lisa, tel. 402-71.

22225gpr
Świece samochodowe 14 
mm używane, w każdej 
ilości kupuję, w soboty 
godz. 10—14 Kamiński ul. 
Sikorskiego 10, w podwó-
rzu. 21372g
Meble kupię: gabinet nie­
duży, szafkę oszkloną, sto 
lik do kart, stoliczek oz­
dobny, etażerkę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22717g.
Kupię zgrzewarkę do folii 
1200 wat. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22673g.
Kupię kiosk typu owoce- 
kwiaty bez lokalizacji i 
koncesji. Oferty „Prasą”, 
Grunwaldzka 19 dla 22656g.

Bony PeKaO kupię. Po­
znań, tel. 67-92-55 . 22795g

Starą broń, ordery, her­
barz kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22807g.
Bony PeKao kupię, mińi- 
kalkulator sprzedam. Tel.
67-96-81.

Program ii

14.357. Centralne Dożynki 1975;
14.40 ~ "Program dnia”;

ta>T Dla dzieci: „Złote wro- 
15.35 J „ . .16 05 „®zKice wielkomiejskie”; 

ni^owie”8 1 
hn»« ,e — dok. film prod.17.00 ulg- 
sport prawo4dawczy magazyn

16.00 _
„Nowy Scotland Yard”, 

__ ' 1 Pt- „Gra w pieniądze” 
18.55 ng- film krym. (kol.);

sandn„ e5ato< staccato, glis- 
19.15 ■ Program muzyczny;
19.30 _ ^wieczorynka” (kol.);
20.20 _ ”ziennik (kol.);

Tv ~ „Justyna” — 
Niemnem” — Elizy 

Adaptacja — Ka 
rek Rodowicz. Reż. — Ma 21.55 t Ok°Piński:
k07T "Pasia. Przygoda, Rvzy- 

*2.50 _ "-"Na Białym Lądzie”;
lat>» n”m zostało z tych 
ski. Bolesław Mierzejew-

Poniedziałek 8 IX
PROgRaM i
12-45 _

— WskY technikum Rolnicze
Uczniów-Z°Wki metodyczne dla 
łą”. • „TTR naszą szko-

B.25 V t
— WskY .Technikum Rolnicze 

metodyczne dla
" "Program dnia”;

PROGRAM I

7.00 — Wskazówki metodyczne, 
1. 10 (semestr IV);

9.00 — Dla szkół: Chemia, kl. VII: 
„Czym są metale” (kol.);

9.30 — „Mój dobry Charlie” — 
film fab. prod. USA;

12.45 — Wskazówki metodyczne, 
1. 1 (semestr I);

13.25 — Wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli, 1. 5;

16.15 — Program dnia;
16.29 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Obiektyw”;
16.50 — Dla dzieci — „Znacie? 

_ to posłuchajcie”;
17.05 _  „Przesłanie” — wiersze o 

sporcie; . .
17.20 — Transmisja z eliminacji 

Mistrzostw Europy w piłce 
nożnej: Polska — Holandia; 
w przerwie meczu losowanie 
Małego Lotka;

19.20 _  Dobranoc — „Igraszki w 
zeszycie” (kol.);

19.30 _ Dziennik (kol.);
29.20 — Filmoteka arcydzieł: „Bu 

rza nad Azją” — film fab. 
nrod. radź.;

21.50 — „Czym żyje świat” (kol.);
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”;
22.45 — Wiadomości snortowe;
22.55 — „Laur olimpijski” — wier­

sze o sporcie.

PROGRAM II .
16.45 — „Program dnia’ .
16 50 _  „Poradnia Młodych ’,
17 20 _  „Feralny dzień” — z seru: 

„Dave Cashe przedstawia”;
17 45’_  Scena Monodram — Jerzy 

‘ Krzysztoń: „Oby dniem wskrze

6.30 — TV Technikum Rolnicze 
— Historia, 1. 1: „Starożytny 
Egipt”;

7.00 — TV Technikum Rolnicze 
— Uprawa roślin (1. 37): „Zna 
czenie gospodarcze i biologicz 
ne zbóż”;

7 30 — „Śmierć wybiera” — film 
fab. prod. CSRS;

9.00 — Program dla kl. III — 
„Legenda o Bazyliszku”;

10.00 — Dla szkół — Geografia, 
kl. VI: „Ukształtowanie po­
wierzchni Ziemi”;

11.05 — Dla szkół — Program dla 
kl. II: „Nasza stolica”;

12.00 — Dla szkół — „Wychowanie 
obywatelskie, kl. VIII: „Sta­
tut partii”:

12.45 — TV Technikum Rolnicze, 
Chemia, kl. I — Wiadomości 
wstępne;

13.25 — TV Technikum Rolnicze: 
Botanika, 1. 1 — Wiadomości 
wstępne:

16.25 — ..Program dnia”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — ..Pora na Telesfora” — 

dla dzieci;
17.35 — Dla młodych widzów: 

„Latający Holender”;
18.05 — „TV informator Wydawni 

czy”;
18.20 — „Mała encyklopedia zwie­

rząt”: „Krokodyle” — film 
ser. prod. franc. (kol.);

18.55 — „Sezam”;
19.20 — Dobranoc — „Chłopiec z 

plakatu”:
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Kwiaty w Łazienkach” 

— film rozrywkowy (kol.);
29.40 — „Panorama”;
21.26 — Teatr Małych Form — 

Stanisław Grochowisk: „Allen- 
de”. Reż. — Joanna Wiśniew­
ska;

21.50 — „Gospodarność i ja”;
22.05 — „Narodziny onery” (kol.);
22 35 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Informacje — Towary — 

Propozvcje”;
23.00 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM n

16.35 — „Program dnia;
ja.40 — „Dialogi historyczne”;
17.10 — Wojskowy film dok.;
17.30 — ..Konsylium”, cz. I;
18.00 — Człowiek j jego środowis 

ko — ..... nodcina gałąź, na któ­
rej siedzi” — film dok. (kol.);

19.no — „Studio targowe”:
19.20 — Dobranoc — „Chłopiec Z 

plakatu”;
19.3!) — Dziennik (kok);
20.20 — „Bomba i...” — System 

poczta — bank;
20.55 — „Konsylium”, cz. n;
21.10 — 24 godziny (kol.);
21.20 — „Śmierć wybiera” — film 

fab. prod. CSRS.

Pracownice do produkcji 
art. spożywczych potrzeb­
ne. Poznań, Obornicka 163. 

22857g

PRACOWNIA PROJEKTOWA

poszukuje

na terenie miasta Poznania.
Zgłoszenia pisemne lub telefoniczne należy kierować pod
aaresem

Krawcowa (bieliźniarka) 
hafciarka potrzebna. O- 
ferty „Pwisa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22861g.
Opiekunka do dziecka po­
trzebna. Listopadowa 16
(Grunwald). 22876g
Osoba do prac porządko­
wych przy domu na Jeży­
cach potrzebna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22877g.
Pomoc domową na do­
brych warunkach przyj­
mie starsza pani. Matejki
53 m. 1. 22884g
Czeladnik oraz uczeń po­
wyżej 16 lat, do krawiec­
twa miarowego potrzebni. 
Głogowska 36 m. 18. 22910g

Pomoc domowa (chętnie 
z prowincji) potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22942g.
Przyjmę pracownika do 
warsztatu blacharsko-ko- 
tlarskiego. Warunki bar­
dzo dobre. Poznań, ul. Ty 
niecka 30 k. Kotowa.

22948g
Przyjmę ślusarza spawa­
cza, szlifierza, galwaniza-
tora 
oraz

mogą być renciści,
uczniów.

ul. Orląt 17.
Starołeka, 

22964g
Przy produkcji galanterii 
metalowej zatrudnię męż­
czyznę oraz pracownika 
obeznanego w cięciu szkła.
Luboń 1, ul. Ziemniacza­
na 5, tel. 32-10-34. 22972g

Centralnego Ośrodka Gospodarki Magazynowej

POWIERZCHNI BIUROWEJ 100 do 200 m kw

POZNAŃ, ul. SZYPERSKA 18, kod 61-754, 
telefon 576-81 wewn. 24.

Krawcową do szycia mę­
skich czapek poszukuje 
prywatna pracownia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23125g.
Potrzebny pracownik do 
wszelkich prac w gospo­
darstwie. Konarzewo, ul.
Szkolna 6. 23128g

Dziewiarkę na oyerlok — 
zaraz przyjmę, praca sta­
ła na dobrych warun­
kach. Luboń, ul. Kiliń­
skiego 35. 23138g
Poszukuję opiekunki do 
10-miesięcznego dziecka
3 razy w tygodniu po 8 
godzin. Garbary 48 m. 5,
godz. 15—16. 23145g
Ogrodnika — specjalność 
kwiaty, zatrudnię. Możli­
wość zamieszkania. Infor 
mac je po południu: Ko­
morniki, ul. Żabikowska
12. 23154g

Poszukujemy kulturalnej 
pani, która zaopiekuje się 
dziećmi (2 14 lata), za bar 
dzo dobrym wynagrodze­
niem. Możliwość zamiesz­
kania. Poznań, ul. Pala-
cza 87 a. 23160g

Przyjmę pracownika do 
prac dekarskich. Poznań, 
ul. Wawerska 9. 23164g
Przyjmę pomoc do rocz­
nego dziecka. Warunki do 
bre. Prądzyńskiego 21 m.
4, po godz. 18. 23173g
Do pracowni przyjmę pa­
nią do szycia biustono­
szy z praktyką na cały 
etat. Warunki bardzo dob
re. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 23453g.

ZAKŁADY ELEMENTÓW 
WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 

„METALPLAST - POZNAŃ”

POSIADAJĄ

WOLNE MIEJSCA
w hotelu robotniczym dla kobiet.

Informacji udziela Dział Służby Pracowni­
czej, Poznań, ulica Robocza 33, pokój nr 5, 

telefon 33-20-91.
5078-K1

Pracowmicy poszukiwani

5095-K1

22998g

Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatrudni 
natychmiast:

— lekarza zakładowego,
— 3 pielęgniarki dyplomowane,
— głównego księgowego,
— 3 brakarki produkcji dziewiarskiej.
Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Kadr 

Spółdzielni Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka w 
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3, pokój nr 6, w go-
dżinach od 7—15. 5044-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po­
znaniu — przyjmie do pracy zaraz:

— kierowców z III kat. prawa jazdy, wzgL 
z amatorskim prawem jazdy, na mecha­
niczne zamiatarki „Warta”;

— kierowców z I i II kat. prawa jazdy, na 
wozy bezpylne i polewarki;

— ustawiaczy sprzętu targowiskowego;
— ładowaczy do wywozu nieczystości.

5017-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych — zatrudni zaraz na terenie 
m. Piły i województwa pilskiego:

— monterów inst. wod.-kan. i c. o„
— spawaczy elektr. i acetyl.,
— izolerów,
— pomocników w wym. wyżej zawodach.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Spraw Pracowniczych Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemysłowych — Po­
znań, ul. Fr. Danielaka 2 (pierwsza ulica w 
prawo za wiaduktem górczyńskim). 4972-K1
Cukrownia „Szczecin” w Szczecinie, ul. Cukro­
wa nr 65 — przyjmie

pracowników sezonowych na okres kam­
panii cukrowniczej 1975/75, która rozpocz- 
nie się 15 września br.

V7ynagrodzenie zgodne z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Przemysłu Cukrowniczego 
z dnia 28 XII 1974 r.

Ponadto Cukrownia zapewnia: zwrot kosz­
tów podróży, bezpłatne zakwaterowanie, obia­
dy w cenie 5,— zł, bezpłatne posiłki regenera­
cyjne oraz po przepracowaniu kampanii — na­
grody pieniężne.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Kadr 
Cukrowni „Szczecin”, nr telefonu 82-00-11.

2086-K2

STRONA
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ZAPRASZAJĄ NA

RYNEK JEŻYCKI W GODZINACH OD 9-13

Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą — „OTEX” 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem

W NIEDZIELĘ, DNIA 7 WRZEŚNIA 1975 R

Przetargi
Politechnika Poznańska — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie poniższych prac:

L wykonanie zarusztowania wieży gmachu 
głównego Politechniki Poznańskiej przy 
placu Skłodowskiej - Curie 5;

2. wykonanie robót dekarskich, polegających 
na przełożeniu i wymianie pokrycia wieży 
j. w.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Tech­
niczny P. P., tel. 78-25-01, Dom Studencki nr 3, 
przy ulicy Kórnickiej 5.

Termin wykonania robót — II i III kwartał 
1976 roku.

Prosimy składać oferty w terminie 21-dnio­
wym od dnia ogłoszenia przetargu pod adre­
sem: Dział Techniczny P. P., Poznań, ul. Kór­
nicka 5, Dom Studencki nr 3.

Otwarcie ofert nastąpi w 23 dniu od ukaza­
nia się ogłoszenia o godz. 10 w pomieszczeniach 
Działu Technicznego Uczelni.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
5048-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Produkcji Kru­
szywa i Usług Geologicznych „Kruszgeo”, Po­
znań, ul. Wawrzyńca 10 a — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:
— pompowni wody przemysłowej,
— sieci wodociągowej,
— rozprowadzenia niskiego napięcia, 
dla Zakładu Eksploatacji Kruszywa w 
Panience k. Jarocina.

Oferty należy składać pod adresem: „Krusz­
geo”, Pcańań^ui: Wawrzyńca TOa.

Przetarg, .odbędzie się 14 dni od ukazania się 
ogłoszenia.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi w 
ciągu 7'dni od przetargu.

Dokumentacja do wglądu znajduje się w bu­
dynku Przedsiębiorstwa w Dziale Inwestycji — 
w godzinach od 9—12.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz swobod­
nego wyboru oferty. ’ 5047-K1

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Poznań - Nowe Mia­
sto, ul. Zagórze 6 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót rozbiór­
kowych niżej podanych budynków i innych 
składników majątkowych:
1. ul. Reknicka 11 plus magazyny
2. ul. Reknicka 11 a
3. ul. Reknicka 8
4. ul. Reknicka 8 a
5. ul. Reknicka 6
6. ul. Swantibora 3
7. ul. Rogacka 8
8. ul. Rogacka 11/9
9. ul. Nowotarska 10 (barak mieszkalny), 

z równoczesnym wykupieniem od Dzielnicowe­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej materiałów uzyskanych z roz­
biórki.

Zakres robót obejmuje:
1. rozbiórkę budynków mieszkalnych i gos­

podarczych, altan, parkanów i innych urzą­
dzeń ogrodniczych, oraz demontaż pomp 
i urządzeń wodociągowych;

2. karczowanie drzew i krzewów oraz oczy­
szczenie terenu i wywóz gruzu.

Termin wykonania prac w ciągu 30 dni od 
wykwaterowania lokatorów.

Przed przystąpieniem do przetargu oferenci 
obowiązani są wpłacić wadium w wysokości 
nie mniejszej niż 20 proc, oferowanej przez 
siebie kwoty na każdy obiekt osobno w kasie 
DPGKiM, ul. Zagórze 6.

Udział w przetargu mogą brać wyłącznie 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne posiadające koncesje na wykonywanie 
robót rozbiórkowych na terenie m. Poznania.

Otwarcie ofert nastąpi 7 dnia po ogłoszeniu 
w prasie, o. godz; 9 w dzielnicowym Przedsię­
biorstwie gospodarki Kpijujnalnej i Mieszka r- 
niowej Poznań — Nowe Miasto, ul. Zagórze 6. 
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta, względnie unieważnienia całości lub 
części przetargu bez podania przyczyny.

5056-K1

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportowymi 
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spożywczego

POLECAMY:
KONFEKCJĘ, DZIEWIARSTWO, GALANTERIĘ, TKANINY, 
OBUWIE i GALANTERIĘ SKÓRZANĄ, ARTYKUŁY PA­
PIERNICZE ORAZ SŁODYCZE i NAPOJE CHŁODZĄCE.

5116-K1

Przyczepę do Junaka w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Winogrady, Za 
grodnicza 25 a, od godz. 
10—20. 22751g
Boksery szczenięta z dos­
konałym pochodzeniem — 
sprzeda hodowla „Stary 
gród”, tel. 67-41-75, Po­
znań. 22738g

Sprzedam chryzantemy. 
Tel. 727-95. 22882g
Sprzedam dwa bufety 
gdańskie (duży i mniej­
szy), stół rozsuwany dla 
24 osób — jasny dąb. Stan 
dobry. Różana 5 m. 7.

22915g

Sprzedam stemple budów 
lane. Tel. 32-02-18. 22925g
Kamień granitowy — cio­
sany, nadający się na co­
kół (fasadę) domku bliź­
niaczego, okazyjnie sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22932g.
Sprzedam piec c.o. 3 m 
i sadzonki „Asparagusu” 
Stępkowski, Chludowo, 
ul. Obornicka 6. 23271g
Złote spinki do mankie­
tów z szafirami i pierścio 
nek z brylantem 0,5 kara 
ta sprzedam. Ofrety „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22955g,
Sprzedam pawilon handlo 
wy w Poznaniu. Wiado­
mość, tel. 524-21. 22960g

Sprzedam suknię ślubną 
zagraniczną. Tel. 67-15-81. 

22961g
Sprzedam atrakcyjny ko­
żuch damski — nowy. Tel. 
658-50. 22967g
Sprzedam zagraniczną spa 
ceróWkę- z budką. Wroc­
ławska 20 m. 15. 23319g
Sztuciec srebrny, cyny, 
dywan perski, litografie 
barwne sprzedam, tel. 
431-47. 23280g

Sprzedam suknię ślubną. 
Tel. 701-40.23009g
Sprzedam pianino, płyta 
metalowa. Tel. 523-30.

23104g
Pianino dobre — Seiler — 
sprzedam. Poznań, Sło­
wiańska 20 m. 77. 23111g

Sprzedam małą tokarkę 
do drewna. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 23149g.____________  
Siewkę tulipanów Apel- 
doorn sprzedam. Informa 
cje po południu, Komor­
niki, ul. Żabikowska 12, 
tel. 46.23156g
Sprzedam nowy komplet 
drzwi do Volkswagena 
(garbus). Informacje: tel. 
78-07-18 po godz. 16. 23159g

Sprzedam klatki po tchó­
rzofretkach. Czempiń, Ku 
czmerowicza 14. 23168g
Sprzedam nowy mikro- 
ciągnik czeski do upraw 
w tunelach foliowych, cie 
płatniach i małych gospo­
darstwach wyposażony w 
glebogryzarkę, pług do 
orki, kułtywator, bronę i 
przyczepę do transportu. 
Oferty 64-541 Podrzewie, 
Szkolna 18. 23178g
Sprzedam przyczepę do 
Warszawy. Puszczykówko, 
ul. Niezłomnych 28. 23184g
Sprzedam jadalnię gdań­
ską cena 40.000 zł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23210g._______________  
Sprzedam gabinet męski, 
pianino, sypialnię jasną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23211g.

f © Samochody
Fiat 1500 MR 75 fabrycz­
nie nowy, sprzedam. Po­
znań — Winogrady, ul. 
Gromadzka 29, po 16.

22871g

Sprzedam tanio Wartbur 
ga 1965. Winogrady 140, 
tel. 560-Ż4, po godz. 16.

23231g
Sprzedam nowego Fiata 
126p. Telefon 690-060.

23384g

Zamienię pokój, kuchni, 
łazienką, korytarz, 45 3 
centralne ogrzewanie,™' 
2 pokoje w nowym bu 
downictwie. Adres Wsvi 
10 ’>Prasa”> Grunwaldzka 
19 dla 22362g. Ka

Sprzedam tanio Syrenę 
104. Osiedle Piastowskie 
60 m. 48, po 18. 23322g
Sprzedam karoserię uży­
waną Fiata 125p wraz z 
kompletną blacharką. Wła 
dysław Fiszer, Ostrów, 
tel.31-87. 23651g
Sprzedam Citroena VL-11. 
Poznań, tel. 33-02-09. 

23019g

Sprzedam sportowego VW- 
Karman oraz VW -1300 
(68 r.). Długosza 5 m. 3. 

22577g
Sprzedam Syrenę 104, ro­
cznik 1972. Jakubowski, 
Poznań, Chłodna 6 m. 3, 
po 15. 22622g
Sprzedam Syrenę 104, 1968 
rok, cena 29.000. Dziewiń- 
ska 23, po godz. 16. 22631g

Sprzedam Skodę Spartak.
Tel. 401-13. 22667g

Sprzedam Fiata 132p, 74 r., 
po małym wypadku, oraz 
Żuka. Września, Parkowa 
6, tel. 644. 22708g

Zastawę pilnie sprzedam. 
Marian Binięda, Mścisze- 
wo, 64-620 Murowana Go­
ślina. 22731g
Trabant, Syrena, Wart­
burg, specjalistyczna ob­
sługa i naprawa zaprasza 
klientów po przerwie ur­
lopowej. Bogdan Witków 
ski, Poznań-Junikowo, ul. 
Grunwaldzka 70, za torem 
kolejowym. 21882g

Sprzedam Wartburga — 
przejściówkę. Poznań, Gor 
czyczewskiego 5 m. 2, o- 
glądać po 16. 22818g

Pracująca poszukujT77. 
koju 1-osobowego lub 
wspólnego. Oferty; tele­
fon 67-43-12, w godz. 8-14 
___________ 22369g 
Małżeństwo poszukuje nn 
koju z kuchnią lub wv- 
dzierżawi M-2. Oferty - 
tel. 67-43-12, w godz. 8-17 
_________ _ _______22370g 
Małżeństwo poszukuje pu 
stego pokoju. Oferty „pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22399g.
Oddam pokój, płatne rok 
z góry. Poznań - Osiedle 
Warszawskie, ul. Wiesła­
wy 48._____________ 22410g
Kupię błyskawicznie mie 
szkanie M-5 lub M-6, tel. 
67-29-71, po godz. 16.

 23375g

Zamienię komfortową ka­
walerkę, II ptr, przy pę­
tli Jeżyckiej, na dwa po­
koje w nowym budownic 
twie. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty ,prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 22616g, 
Sprzedam M-5 własnościo 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22618g.
Wynajmę pokój studento 
wi, najchętniej anglisty­
ki. Tel. 400-25. 2261Sg
Wezmę w dzierżawę nieu- 
meblowane mieszkanie 
spółdzielcze. Płatne rok z 
góry. Oferty: Helena Piof 
czyk, 41-503 Chorzów 111, 
.uL Wiejska 6. 22593g
Poszukuję mieszkania 2- 
pokojowego lub dwóch 
pokoi umeblowanych - 
komfortowych na okres 
1—2 lat. Tel. 749-62 po 16.

23140g

Wielkopolska Spółdzielnia Pracy Przetwórstwa 
Spożywczego w Rostworowie, woj. poznańskie, 
poczta 62-090 Rokietnica — ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie następujących prac:

1. Modernizacja wędzarni obejmuje prace bu­
dowlano - konstrukcyjne) według sporządzo­
nej dokumentacji.
Wartość kosztorysowa — ca 438 tys. zł.
Termin wykonania — III kwartał 1975 r.

2. Modernizacja kotłowni—. według posiadanej 
dokumentacji.
Wartość kosztorysowa robót ca 1.000 tys. zł. 
Termin wykonania — 31 XII 1975 r.

3. Budowa budynku dla stacji transformatoro­
wej i agregatu prądotwórczego — według 
posiadanej dokumentacji.
Wartość kosztorysowa robót ca 300 tys. zł. 
Termin wykonania — 31 XII 1975 r.

WYSTAWCOM TARGOWYM pei«o-T »iw 
DOSTAWĘ TOWARÓW DO STOISK

Dostawą objęte sq następujące artykuły:

PIECZYWO, MASŁO, SERY, HERBATA, KAWA, WYROBY 
CUKIERNICZE, PIECZYWO CUKIERNICZE I NAPOJE 
Zamówienia przyjmuje Biuro Koordynacji — pawilon 35B, telefon 619-50 

4780-K1

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i nieuspołecznione.

Szczegółowych informacji udzielać będzie 
Główny Specjalista Spółdzielni, w godzinach od 
8—14.

Dokumentacja do wglądu u Głównego Spe­
cjalisty.

Oferty należy składać lub wysyłać w zalako­
wanych kopertach z dopiskiem „Przetarg”, pod 
adresem Spółdzielni, w terminie do 15 wrześ­
nia 1975 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 września 1975 
roku o godz. 10 w biurze Spółdzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobod­
nego wyboru oferenta oraz uznania, że przetarg 
nie dał wyniku, bez podania przyczyny.

- 2087-K2

Kupno Sprzedaż

Sąd Wojewódzki w Poznaniu, al. Marcinkow­
skiego nr 32, ogłasza PRZETARG

na odmalowanie korytarzy w gmachu S. W.
Termin zakończenia robót ustala się na 

10. 11. 1975 r. Ślepe kosztorysy można otrzy­
mać oraz oferty przetargowe składać w Od­
dziale Gospodarczym S. W. pokój 205, od 8. 09. 
do 22. 09. 1975 r. w godz. od 8—13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
23. 09. 1975 r. o godz. 10.

W przetargu mogą wziąć udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Sąd Wo­
jewódzki zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny.

Bliższych informacji dotyczących przetargu 
udziela Oddział Gospodarczy Sądu Wojewódz­
kiego telefon 576-61. 5090-K1

4 STRONA

Tragarze budowlane róż­
ne, cegłę pełną, dziuraw­
kę kupię. Tel. 421-94.

23012g
Kupię biblię tysiąclecia — 
II wydanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23014g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
425-26 po 15. 23090g
Kupię tokarkę w dobrym 
stanie. Wiadomość tel. 
67-28-60. 23502g
Kupię pianino albo forte­
pian, dobrym stanie. Bła- 
żejczak. Osiedle Rzeczy­
pospolitej 102 m. 19.

23106g
Kupię bony PeKaO. Osie­
dle Przyjaźni 8 m. 63.

23228g
Kupię 1000 skrzynek do 
zbioru warzyw. Oferty — 
64-541 Podrzewie, Szkolna 
18. 23177g

Kupię metalowe ozdobne 
łóżko tel. 591-37. ,23290g

Kupię 100 żeber żeliw­
nych nr 1 i kocioł c.o. 
3,5 m!. Miętkiewski 62-107
Niemczyn. 23240g
Sprzedam 4 piece kaflo­
we. Krysman, Wysogoto- 
wo k. Poznania. 22539g
Suknię ślubną z czepkiem 
sprzedam. Tel. 33-11-66.

22739g
Sprzedam 4 fotele i mały 
stolik. Poznań-Dębiec, ul. 
Rydzyńska 8, przy stacji 
kolejowej. 22448g

Sprzedam nowy atrakcyj­
ny dywan 3 X 4 m, wzór 
tradycyjny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22620g.
Sprzedam piłę tarczową 
i stemple budowlane. Ul. 
Wójtowska 12. 22594g
Sprzedam kury, młode 
nioski i koguty 4-miesięcz 
ne. Puszczykowo, Czarnec 
kiego 22. 22591g
Sprzedam minikalkulator 
wielodziałaniowy za 5.000 
Zł. Tel. 532-65. 22782g
Sprzedam mechaniczny 
taksometr ,,Poltax”. Tel. 
64-175. 22837g
Szczenięta, owczarki nie­
mieckie, rodowodowe — 
sprzedam. Tel. 707-58.

22858g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową „Ve- 
ritas”. Os. Przyjaźni 8 m. 
35, po 16. 22868g
Sprzedam ciągnik C 328, 
snopowiązałkę WC 3. Sta­
nisław Zientek, Dymacze- 
wo Nowe koło Poznania.

22874g

Bokserki szczenięta sprze 
dam. Perzycka 104. 22727g

„Meluzyne” nową sprze­
dam. Tel. 634-63. 22678g

Sprzedam CZ - Sport. Ul. 
Zgoda 20, po 16. 22667g
Transportery monopolowe 
kpi. 0,5 litr., szt. 500 sprze 
dam (likwidacja punktu 
skupu opakowań szkla­
nych). Jan Nowak, 85-620 
Bydgoszcz, ul. Stepowa 7. 

22695g

Sprzedam frezarkę 1 re- 
wolwerówkę po remon­
cie. Warsztat blacharsko - 
kotlarski, Swarzędz, ul. 
Świerczewskiego 7. 22947g
Sprzedam rodowodowego 
2-miesięcznego sznaucera 
średniego, tel. 660-908.

23404g

Sprzedam maszynę do li­
czenia „Triumphator” 
Mylna 58 m. 5. 23351g
Wózki dziecięce nowe mo 
dele poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych Z. 
Jankę Poznań, Dąbrow­
skiego 88, tel. 406-23.

23230g
Róże kwitnące obejrzeć 1 
i zamówić można do je­
siennych obsadzeń, ul. 
Swiebodzińska 18 — Juni 
kowo. 23419g
Sprzedam MZ 250 TS na 
gwarancji. Tel. 33-39-77.

23008g

Importowane, rodowodo­
we owczarki niemieckie, 
starsze sprzeda Hodowla, 
Poznań, Opalenicka 62.

23097g
Sprzedam roczne kury 
(nioski). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23017g.
Wózek motocyklowy tu­
rystyczny, nowy — sprze­
dam. Tel. 738-30. 23023g
Minikalkulatory amery­
kańskie sprzedam. Cena 
poniżej 10 000 zł. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23030g.
Taxometr Poltax — sprze­
dam. Nowak, Kórnik, Sta-

Sprzedam Syrenę 104, 
przebieg 40.000 km, tel. 
757-83. . 22917g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO, ul. Górecka 
125. 22924g

Sprzedam Fiata 126p. Od 
biór IV kwartał. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22944g.

Fiata 125, 1300, 1971 rok, 
sprzedam. Skoczowska 11.

23016g
Tanio sprzedam Warsza­
wę 204 i M-20 ul. Sciegien 
nego 119. 23044g
Moskwicz 407, stan dobry 
sprzedam. Nowacki — Bie 
ganowo k/Srody. 23110g

Sprzedam Fiata 125p, 1300 
garaż blaszany, tel. 531-52.
Sprzedam Stara A 25 
Przeźmierowo, ul. Fol­
warczna 22a. 23148g
Sprzedam Volkswagena 
1300, ul. Senatorska 8 m. 
2. 23150g
Volkswagena 1200, dob­
rym stanie sprzedam, ce­
na 65.000. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 22842g.
Tanio sprzedam DKW-7 
Poznań, ul. Grunwaldzka 
65 m. 3. Damian Buszczak.

23157g

Sprzedam Warszawę M-20 
w dobrym stanie. Ławi­
ca, ul. Sławińska 9 m. 8.

23204g

szica 20 m. 19. 23040g

Sprzedam Trabanta rocz- 
1 nik 1972, teL 40744.

23216g

Okazyjnie sprzedam Mo­
skwicza 402. Tel. 67-95-25.

22732g
Sprzedam nowego Fiata 
125p MR, do odbioru. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22543g.

Samochód Moskwicz 408E 
sprzedam. Wiadomość: tel. 
66-07-99. 22702g

Sprzedam Syrenę R-20 
Lux, produkcji 1974, Mo­
sina Jeziorna 5, tel. 543. 

23232g
Kupię Fiata 126p odbiór 
IV kwartał 1975 r. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 23238g.
Sprzedam Trabanta rocz­
nik 71, Września, Gen. 
Świerczewskiego 18.
______________  23256g
Sprzedam Trabanta 600
Os. Jagiellońskie 7 m. 32, 
po godz. 16. 23272g

Szlifiernia cylindrów sa­
mochodowych, motocy­
klowych, wałów korbo­
wych, dorabianie pane­
wek wykonuję. Warsztat, 
Luboń 3 k/Poznania, ul. 
Kościuszki 88. 23284g

© Lokale
Szukam pokoju dla samot 
nej, spokojnej, religijnej, 
starszej pani. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22319g.

Pyzyjmę na pokój 3 uczeń 
nice lub panienki pra­
cujące. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22342g.

Wynajmę małżeństwu P 
kój umeblowany. Oienj 
„Prasa”, GrunwaldzK 
dla 23053g.________  
Oddam w dzierżawę naJ 
lata pokój z 
ciami. Oferty „Prasa 
Grunwaldzka 19 dla__ — 
Lokalu na pracowni^ 

dla 23070g-____________
Kupię 
pokojowe do 11 P“”doW- 
że być w starym buc 
nictwie do remontu. P, v 
dam mieszkanie <jrun 
ptr. Oferty '>Pra,s,A83g waldzka 19 dlaj^8^----
Panie na pr!»S 
Wa rszawska liw_____ --
Oddam pokój 20 
umeblowany c. o-, [atne 
stwu z dzieckieProłe 
dwa lata z pra-
ka. Adres wskaże dla 
sa”, Grunwaldz 
23138g. _____——
Przyjmę ua-P^la2 Sz=‘ 
by. Osiedle Plewiska^^jg 
roka 5.____ _____—"7"^ 
Kupię M-4 własności^; 
gSa^gSł^ 

Kobieta z trzyletnim 
kiem poszukuje pi , _ 
koju. Oferty ,.Pra 
Grunwaldzkal9_____—-
Pracująca Pat1”® 408-2L 
kuje pokoju. T • 2316^ 
wewn. 23~4L———
Umebłowany P°^J „Pra-

■’ d“
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PRZEDSIĘBIORSTWO eksportu B 
WEWNĘTRZNEGO „PEWEX g 

1 Oddział w Poznaniu

J zaprasza p. t. klientów b 
3 W NIEDZIELĘ 7 WRZEŚNIA BR. OD GODZ. 10 DO 17 § 
J PO SKLEPU W POZNANIU - ŚWIERCZEWSKIEG012. B 
g Oferujemy szereg atrakcyjnych towarów m. in. § 

0 dziewiarstwo damskie i męskie B
0 koszule męskie S3

0 0 kosmetyki K
10 .... . 53produkcji Z3grariu.cznej i eksportowej produkcji
J krajowej. gj

'g _____________________ 5146-K1 g

0 Lokale
poszukuje po- 

Tel- 549'63~ 22999g

.cienie dwa pokoje, ku 
Ku przynależności, sa- 
SeSe willowe, piece, 
podobne pokój, kuch- 
A o., do pierwszego 
Jra,‘ Oferty „Prasa” — 

Grunwaldzka 19 dla 23172g.
wiHeństwo z 3-letnim syn 
” Doszukuje nieume- 
>wanego pokoju na o- 
L 2—3 lat z uzywalnoś 
ć> łuchni. Oferty „Fra­
nt Grunwaldzka 19 dla
OT_________ _
(Wja, zamienię M-4 spół 
jelcze w Tychach, I ptr.

lub M-3 w Pozna­
nia, Wiadomość. Kazimierz 
Dembiński. Tychy, Mar- 
tSewskiego 19 m. 68.

23193g

utyehmiast kupię M-2 
kM-1. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23214g.

Studentka AM poszukuje 
pokoju, najchętniej w 
śródmieściu. Oferty „Pra­
li", Grunwaldzka 19 dla 
W_________________  
łnyjmę na pokój w Swa- 
rzędzu młodzież uczącą 
i; lub pracowników z 

1 jnedsiębiorstw państwo- 
tych. Informacje: Swa- 

mdz, Rynek 26, w godzi- 
HCh wieczornych. 22628g

łapię M-2 własnościowe. 
iMerty - „Prasa”, Grun- 

Rldzka 19 dla 22630g.
*lataje! Sprzedam M-4 — 
riasnościowe, 48 m*. Po- 
rażne oferty „Prasa” — 
Jninwaldzka 19 dla 22672g.

; lałżeństwo bezdzietne —; 
donkowie SM, poszukuje 
okoju. może być nieume 
tarany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22685g.
'nyjmę panienkę na 
spoiny pokój. Tel. 633-30. 
_ _________ 22713g
łapię względnie wydzier 
wi? kawalerkę lub po- 
wj z kuchnią. Oferty — 
ftasa”. Grunwaldzka 19 
U 22714g.
Wsarz poszukuje dla sy- 
k> studenta I roku poko- 
1 w centrum z telefo-

Oferty „Prasa” — 
wnwaldzka 19 dla 22737g

Student poszukuje poko­
ju jedno lub dwuosobo­
wego z wygodami. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23264g.

Młoda pracująca poszuku 
je pokoju tel. 500-58.

23293g

• Nieruchomości
Sprzedam działkę budow­
laną przy lesie, Promno. 
Wiadomość: Juszczak, Po­
znań, Osiedle Oświecenia 
71 m. 10, godz. 18—21.
____________________ 22654g 
Sprzedam gospodarstwo 
13 ha bez budynków z pra 
wem zabudowy pod Po­
znaniem przy szosie. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22682g.
Kupię parcelę centralnie 
położoną w Ławicy, lub 
dom w stanie surowym w 
pobliżu Poznania, przy 
głównej drodze. Ofrety — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22686g.

M-4 Jeżyce sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23046g.
Wynajmę pokój nieume- 
biowany małżeństwu bez­
dzietnemu. Ul. Janiszew­
skiej 9 (Swierczewo), po­
przeczna Buczka. 22772g

Poszukuję lokalu nadają­
cego się na sklep z zaple­
czem, może być suterena. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20984g.

Szczecin! Mieszkanie M-3 
komfort, centrum, tele­
fon, zamienię na podobne 
lub większe w Poznaniu, 
kwaterunkowe, spółdziel­
cze, lub własnościowe _  
względnie kupię domek, 
może być niewykończony. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21004g.

Kupię lub zamienię 1 po­
kój na małe mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22470g.

Pracujący, starszy poszu­
kuje pilnie niekrępujące- 
go pokoju. Płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22526g.
Studentka AM poszukuje 
pokoju z telefonem u 
starszej pani. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22545g.

Pokój komfortowy wynaj 
mę panu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22558g.

Małżeństwu bezdzietnemu 
wynajmę niekrępujący po 
kój. Płatne rok z góry. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22812g.
Kupię kawalerkę — blisko 
centrum. Stanisław Gą­
sior, 59-300 Lubin, Trau­
gutta 15; tel. 414-32. 22843g

Bezdzietne małżeństwo — 
członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej, pracowni­
cy naukowi — wynajmie 
pokój lub mieszkanie. 
Tel. 67-96-18, od godziny 
16—18, lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22890g.
Kupię mieszkanie własno­
ściowe 2 lub 1,5 pokoju w 
nowym budownictwie — 
Poznań. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22928g.
Pana młodego pracujące­
go na pokój 2-osobowy — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22933g.

Hnh września 1975 r. zasnął w Bogu po krót- 
niri c^żkich cierpieniach kochany mąż, 
wec, teść i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

ZDZISŁAW SIEJEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 14.30 

cmentarzu komunalnym we Wrześni.
v głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną 
23652g

kochia* trześnia 1975 r. zmarła w wieku lat 84 
na siostra, bratowa i ciocia

JADWIGA GAWRONIAK
odb?dzie się dnia 8 bm. o godz. 13 

Gontarzu junikowskim.

Strapiona

Grunwaldzka 35a m. 20.
RODZINA

23584g

W dniu 3 września 1975 r. zmarła

JANINA MEISSNER 
lserdp^m żegnamy długoletniego pracownika 

utczną koleżankę.

Współczu™31^ skladarny wyrazy głębokie-

w^nAfkład°wa, Rada Spółdzielni, Zarząd 
5POłpracownicy Sp-ni Pracy „ŚWIT”

w Poznaniu
0 odbył się w dniu 5 września 1975 r. 

•15, na cmentarzu na Junikowie.
973-K3

ER

że w dniu 4 września 
arł nasz długoletni pracownik

JÓZEF MAGDZIAREK
straciliśmy oddanego, wzorow­

ego sprricnneg° Pracownika oraz nieodżałowa- Ręcznego kolegę.
p°grzeb Jeg° p a m 1« c 11

° g°dz. ii °dbędzie się w dniu 8. 9. 1975 r.
’ na cmentarzu na Junikowie.

SeecźniP<a,?marłe£o składamy tą drogą wyrazy 
współczucia.
pracownicy, Rada Zakładowa 

n Nakładów Przemysłu piekarskiego.
978-K3

Studentka poszukuje po­
koju. Tel. 41-84-25. 23041g

Willę z ogrodem przy 
tramwaju kupię, posia­
dam do zamiany mieszka 
nie M-4. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22929g.

Duże komfortowe 3-poko- 
jowe mieszkanie, telefon, 
Łazarz, wynajmę instytu­
cji lub osobie prywatnej 
na rok. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22968g.

Przyjmę na pokój 3 pa­
nów studiujących lub u- 
czących się. Poznań, Głu­
szyna 20a. 22996g

Zamienię mieszkanie 3 po 
koję, kuchnia, woda, ogró 
dek, Kostrzyn WIkp., 20 
km od Poznania, na po­
dobne na wsi z małą ilo­
ścią ziemi. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
22950g.

Kupię działkę do 0,5 ha, 
może być domek gospo­
darczy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22729g.

Kupię działkę budowlaną, 
może być z rozpoczętą bu 
dową Winogrady — Sołacz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22379g.

Sprzedam działkę 1.900 m* 
pod budowę, drzewa owo 
cowe, letniak, woda, Po­
znań - Poddany. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22896g.

Kupię domek do 350.000 zł. 
Franciszek Bielicki, 61-614 
Poznań, ul. Łużycka 84 a.

23049g

ZŁOM ZŁOTA i SREBRA

PONADTO ZŁOM SREBRA
SKUPUJĄ SKLEPY . 7ERIT A S " !

• G n*i e z n o, uL Tumska 13,
• Ostrów W l k p., ul. Gimnazjalna 2,
* Kalisz, uL Garbarska 2.

1675-K2

Poszukuję magazynu (20 
ms). Wykonam instalację 
elektryczną. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23050g.

Małżeństwo pracownicy 
UAM poszukują mieszka­
nia samodzielnego 1—2-po 
kojowego na okres 1—2 
lat. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 23052g.

Łódź! M-4 z balkonem, no 
we budownictwo, blisko 
centrum zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23018g.

Poszukuję pokoju samo­
dzielnego, chętnie telefo­
nem, śródmieście — kilka 
dni miesiącu — cena obo­
jętna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22966g.

Sprzedam lub wydzierża­
wię zaprowadzoną fermę 
kur — nutrii, 0,5 ha z wi 
noroślem 1.400 szt., budyń 
ki mieszkanie, 15 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22510g.
Michalin! Ó,5 km od gra­
nicy Warszawy, linia Ot­
wock — Willę komforto­
wą 110 m’, telefon, garaż, 
plac 1.250 m‘ — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22809g.
Sprzedam dom mieszkal­
ny z wolnym dużym mie­
szkaniem w mieście 50 km 
od Poznania. Oferty, „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22839g.

Kupię parcelę uzbrojoną 
przy tramwaju w dob­
rym punkcie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 23352g.

Kupię dom jednorodzinny 
Września, Kostrzyn, Swa­
rzędz do 350.000 zł, może 
być do wykończenia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22907g.
Kupię działkę z domkiem 
gospodarczym pod budo­
wę domu do 180 tys. Krzy 
żowniki, Baranowo, Prze 
żmierowo, Kiekrz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22712g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, duży pokój, ku 
chnia, przedpokój oraz bu 
dynek gospodarczy, cały 
podpiwniczony. Oglądać 
w niedzielę, Luboń 4, ul. 
Ratajczaka 6. 22353g
Pilnie sprzedam dom 4 
pokoje, łazienką, central­
ne ogrzewanie, ogród 30 
arów lub 1,13 ha całość 
wolna przy Poznaniu. Ce­
na do uzgodnienia. Adrea 
wskaże „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 22378g.
Domek jednorodzinny, 
boczna Czechosłowackiej, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22407g. ,
Willę komfortową do wy­
kończenia, atrakcyjne po­
łożenie — w Tarnowie 
Podgórnym sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22409g.
Sprzedam dom piętrowy 
nowy. Kostrzyn WIkp., ul. 
Wieniawskiego 11. 22411g
Kupię działkę budowlaną 
względnie rozpoczętą bu­
dowę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22417g.
Kupię, wydzierżawię o- 
gród opłotowany Pozna­
niu lub pobliskiej okoli­
cy, chętnie z budynkiem 
gospodarczym. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22423g.
Willę dwurodzinną, kom­
pletna instalacja, 1000 m' 
działka, dwa garaże, osob 
ne dwa pom. warsztato­
we (160 ms) w pięknej 
dzielnicy Poznania zamle 
nię na podobną jednoro­
dzinną. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22429g.
Działkę z rozpoczętą bu­
dową — pół bliźniaka z 
materiałami budowlanymi 
sprzedam Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 22457g.
Kupię w Poznaniu dom 
jednorodzinny, przy tram 
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22455g.

Kupię 0,5 — 2 ha ziemi 
rolniczej. Oferty ,,Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 23349g.
Kupię dom — willę w gra 
nicach 300—350 tys. zł. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22954g.
Sprzedam, wydzierżawię, 
zamienię na mniejszą 
4.500 m* działkę ogrodni- 
czo-hodowlaną. Komuni­
kacja miejska. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 23343g.
Kupię domek jednoro­
dzinny z ogrodem do 400 
tys. zł — Czempiń, Mosi­
na, Kościan, Luboń, Pu- 
szczykówko. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22908g.____________  
Leszno, zamienię M-2, pię 
tro, c. o., łazienka, bal­
kon, na Gniezno, najchęt 
niej równorzędne. Parter 
wykluczony. Wyczerpują­
ce oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22930g.
Kupię połowę willi do 
300.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23185g.

Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie, 
ulica Stalingradzka 50 

POSZUKUJE WYKONAWCÓW 
przedsiębiorstw uspołecznionych 

na wykonywanie z materiału producenta 

PALET I POJEMNIKÓW 
o konstrukcji metalowej, metalowo-drew- 

nianej i drewnianej — 
służących do składowania i transportu 
części zespołów i podzespołów według 

dokumentacji FSO.
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Produkcji FSO, 

Warszawa, ul. Stalingradzka 50, Hala 9, pokój 304, telefon 
11-10-19.

Dokumentacja do wglądu na miejscu.

Ceny według kalkulacji wykonawcy zatwierdzone przez 
Dział Cen FSO. 1649-K2

tDnia 4 września 1975 r. zasnął w Bogu nasz 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze-

żywszy lat

Pogrzeb 
o godz. 15

72

JAN MUSIAŁ
odbędzie się dnia 6 września br. 
na cmentarzu winiarskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i wnukami
ul. Chełmińska 23 m. 4. 23583g

+ Dnia 4 września 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze mój kochany mąż, nasz ojciec, teść

i dziadek, śp.

ADAM WOJCIECHOWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 13.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Albańska 153. 23663g

tDnia 4 września 1975 r. zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie nasza ukochana matka, 

teściowa i babcia, przeżywszy lat 64, śp.

STANISŁAWA LASKOWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Szczepana 5 m. 65.

RODZINA

23610g

j. Dnia 4 września 1975 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. nasz najukochańszy i naj­

droższy mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 88

JAN MAŁECKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Rolna 50 m. 2.

żona z rodziną
23607g

Gospodarstwo rolne za­
trudni mężczyznę i kobie­
tę do prac domowych z 
pełnym utrzymaniem. Ma 
tysiak, Poznań, ul. Staro- 
łęcka 184. 22938g
Kupię kilka ha ziemi po­
bliżu Poznania, blisko wo 
dy, chętnie z zabudowa­
niami. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22994g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, stań surowy. Po 
znaniu przy lesie oraz 
działkę budowlaną Swa­
rzędzu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23064g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 5 ha z bardzo do­
brymi budynkami, woda, 
światło, kanalizacja 11 km 
od Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23084g.
Z powodu wieku — zaraz 
sprzedam rolnikowi w 
Czerwonaku k. Poznania 
(dojazd z Poznania auto­
busem miejskim), nieru­
chomość składającą się z 
2 ha gruntu i 2,70 ha lasu, 
z mieszkaniem 3 pokoje z 
kuchnią (łazienka, c. o.). 
Po sprzedaniu wolne. Ofer 
ty z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23085g.

Kupię domek z ogrodem 
okolice Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23107g.

Sprzedam pilnie dom z du 
żym ogrodem. Stefania 
Komar, Mechlin 43, pocz­
ta Śrem, woj. poznańskie.

22334g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem przy 
Kościanie z umeblowa­
niem lub bez oraz 1 ha 
gruntu z prawem zabudo­
wy. Oferty „Prąśa”, Grun 
waldzka 19 dla 23212g.
Wilię ha Dębcu przy tram 
waju ż wolnym mieszka­
niem (pokój, kuchnia) — 
działka 750 m*, z możli­
wością budowy warsztatu 
tanio sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22504g.
Kupię domek jednorodżin 
ny z ogrodem w Pozna­
niu lub okolicy do 400 
tys. zł. Nowak, Piątkowo, 
ul. Heleny Szafran 1.

23260g

tW dniu 5 września 1975 r. po długiej choro­
bie odszedł "od nas na zawsze najukochańszy 

mąż, ojciec, teść, brat, szwagier i dziadek, prze­
żywszy 57 lat, śp.

ALFONS KALKSTEIN
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 

na cmentarzu Miłostowo.
Pogrążona w głębokim smutku

żona
Os. Piastowskie 44 nń. 29.

godz. 14,

rodziną
23700g

nrmsaniHaaHnMRBHiaHMMaHBH

tDnia 3 września 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze mój najdroższy mąż, ukochany oj­

ciec, teść i dziadziuś w wieku 60 lat, śp.

EDMUND PAPIEŻ
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 15.10

na cmentarzu
W głębokim

ul. Hetmańska

Pracownicy poszukiwani

Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie” w Po­
znaniu, ul. Żeromskiego 13/15— zatrudni 
zaraz

kobiety - inwalidki do pracy w produkcji 
i paczkami w przemyśle spożywczym.

Warunki płacy do omówienia w komórce 
kadr — pokój 306, telefon 404-31, wewn. 12.

4870-K1

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha z budynkami 
gospodarczymi oraz dom 
mieszkalny — 5-izbowy 
wszystko w dobrym sta­
nie. Komunikacja miej­
ska. Wiadomość na miej­
scu lub listownie. Maria 
Leszczyńska, Buszków II, 
poczta Buszków I 62-603, 
woj. konińskie. 22328g
Mieszkanie trzypokojowe, 
domek lub pół willi ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22567g.
Zamienię segment mie­
szkalny własnościowy 
Swierczewo na mieszka­
nie spółdzielcze M-4. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 23292g.

0 Różne
Siedzenia Syren przera­
biam na fiatowskie, Po­
znań, Bawicka 49, telefon 
659-65.22638g
Poszukuję garażu Stare 
Miasto. Tel. 595-74. 22649g
Sprzedam garaż blaszany. 
Poznań, ul. Nad Potokiem 
25 m. 3, po godz. 14.

22651g
Oddam garaż przy pętli 
Budziszyńskiej. Adres 
wskaźe „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22734g.
Oddam w dzierżawę garaż 
dla samochodu małolitra­
żowego. Górczyn, ul. Zgo­
da 30. 22773g
Czyszczenie malowanie ry 
nien. Zgłoszenia listowne. 
Kurzawski, Trybunalska 
24. 23"05g
Poszukuję garażu lub 
miejsca pod garaż, na Ra 
szynie lub w pobliżu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22529g.
Wykonuję naprawy w za­
kresie blacharstwa samo­
chodowego oraz konser­
wuję podwozia. Punkt u- 
sługowy, Dionizy Łotysz, 
Murawa 24 (Winogrady).

23098g
Posiadam warsztat oraz 
chodliwy artykuł, przyj­
mę wspólnika z gotówką. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22833g.

Zawiadamiamy Klientki o 
wznowieniu działalności 
Zakładu Krawiectwa Dam 
skiego, ul. Nad Wierzba- 
kiem 15, tel. 41-13-99.

22991g
Zlecę wykonanie central­
nego ogrzewania w tune­
lach foliowych. Luboń 3, 
ul. Traugutta 9 (koło 
cmentarza). 32904g
Zakład fryzjerski kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22909g.
Oddam warsztat szewski. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22505g.
Wznowiłam podnoszenie 
oczek. Bręczewska, ul. 
Cześnikowska 6. 22829g
Zlecę oszklenie szklarni, 
materiał posiadam. Skó- 
rzewo, ul. Skórzewska 11.

2235Źg
Rury 2-calowe do c. 6. — 
zamienię na dźwigary sta 
lowe 8, 10, 12 cm. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22382g.
Przystąpię do spółki z go 
tówką. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22397g.
Naprawa telewizorów, tel. 
747-93 Jędrzejowski.

23579g

0 Matrymonialne
Wdowa, wyższe wykształ 
cenie, atrakcyjna willa, 
samochód, niezależna fi­
nansowo, pozna pana z 
wyższym wykształceniem 
do lat 55. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2267Tg.
Zgrabna, pogodna, 27-let- 
nia, z wyższym wykształ­
ceniem, mieszkaniem, po­
zna interesującego pana 
pragnącego współtworzyć 
harmonijne ognisko domo 
we. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waladzka 19 dla 23096g.

Na Bal Zapoznawczy, 20 
września — zaprasza wszy 
stkie samotne panie 1 pa­
nów Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko” — Poznań, 
Strusia 9. Zaproszenia w 
Biurze. 22388g

junikowskim.
smutku pogrążona

56 m. 45
dawniej Jabłonkowska 5 m. 2. 23653g

tW dniu 4 września 1975 r. zmarł po długich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 

nasz najukochańszy brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 64, śp.

EDMUND ŁAWNICZAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 
na cmentarzu parafialnym św. 
Starołęce.

W głębokim żalu pogrążona

ul. Masztowa 20.

bm. o godz. 15 
Antoniego na

23588g

tDnia 4 września 1975 r. zmarła opatrzona
Sakramentami św. przeżywszy lat 65, nasza 

najukochańsza matka, teściowa i babcia

HELENA GUZIK
I roto Źurkiewic*

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o 
na cmentarzu parafialnym przy ul. 
chowskiego dawn. Piątkowskiej.

W smutku pogrążony

ul. Źródlana 3 m. 36.
syn x

godz. 15
Wojcie-

rodziną
23677g

Dnia 4 września 1975 r. zmarł w wieku 41 lat

HENRYK MAJEROWICZ 
mistrz kominiarski 

długoletni pracownik naszej sp-ni, kierownik 
oddziału w Jarocinie, członek Rady Oddziałowej.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i kole­
żeńskiego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 wrześ­
nia 1975 r. o godz. 16 na cmentarzu w Borku.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia — składają

współpracownicy, Rada Oddziałowa, 
Rada Zakładowa, Dyrekcja 

Krajowej Sp-ni Pracy Usług Kominiarskich 
Oddział Okręgowy w Poznaniu.

974-KS

+ Dnia 4 września 1975 r. zasnął w Bogu nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 

lat Tl, śp.

LEONARD PRACEL
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14.8» 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

ul. Orzeszkowej 18a. 23613g

Wszystkim, za okazane serce, pomoc 1 wyra­
zy współczucia, llczn.e wieńce i kwiaty oraz 
udział w ostatnim pożegnaniu, śp.

EDMUNDA CZARNECKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają 
tona z synami i rodziną 

23Mlg
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WHObPOZHAfi

Wyrazy 6-literowe: ANTABA, 
NIZINA, ÓSEMKA.

Wyrazy S-literowe: ADANA, 
ADELA. ANODA. APACZ, 
CABAN, EBORA. JUNAK, 
JUROR, KLASA ŁGARZ. NIE 
BO. NIZAM. OMEGA. ORZEŁ, 
POKOT, PYTIA, RAMPA, 
rOzga. rzepa, wanna, 
WARTA. ZŁOŻA.

ników, którzy nadeślą popraw 
ny tekst hasła rozlosujemy 
3 bony towarowe po 10* zł, 
ufundowane przez Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu 
Obuwiem w Poznaniu. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074. 60-959 
Poznań. Rozwiązania prosłmy 
przesyłać wyłącznie na kart-

Wyrazy 4-Iiterowe: FILM, 
PIEG.

Wyrazy 3-literowe: KAR, 
SAK. SUW, "WÓR.

Litery z kratek ponumero­
wanych uporządkować według 
podanego szyfru i odczytać 
hasło, które wystarczy nade­
słać jako rozwiązanie całego 
zadania.

Szyfr: 1—2—3, 1—4—5—6—7— 
5. 5, 8—9—10—1—4—5—6—11—12, 
13—4—14—10—2—15—6—16. 15—3

—16—4—1—17—10—18—13—4—6, 
10—19—20—18—5—6, 21—17—10—

22—5—2—3—14—23—12—7.—4—15
—6. 23—12—21—20, 16—20—15—
5—10—17—14—5.

WŁADYSŁAW FIRLIK

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki czekamy do piątku, 
12 września br. Wśród czytel-

MENU NA ŚWIĘTO NARODOWE

Patrick Terraiil, Amerykanin po 
chodzący ze starej rodziny restau 
ratorów francuskich, z okazji świę 
ta niepodległości USA — 4 lipca 
— wystąpił gościnnie w znanej pa 
ryskiej restauracji „Escargot", ser 
wując specjalności amerykań- 
skiej kuchni: stek, pieczone kar­
tofle, szarlotkę i szampan z Ka­
lifornii. Terrail, który prowadzi lo­
kal „Ma Maison” w Hollywood, 
powrócił do USA z zapasem ża-

Dobre
(TAKIE SOBIE)

Myśliwy wyrusza na polowanie 
z trzema psami. Po godzinie wra­
ca.

— Co się stało? — pytają towa­
rzysze. — Przyszedł pan po nowe 
naboje?

— Nie, po nowe psy.

Zdenerwowany mężczyzna żali 
się znajomemu:

— Jeśli spotkam tego łajdaka 
wybiję mu wszystkie zęby! Nie, 
jeden mu zostawię!

— Dlaczego?
— Żeby wiedział co to jest ból 

zęba!

Nowobogacki przyjął lokaja. 
Pewnego dnia lokaj poda je mu 
list.

— Czy nie wiesz, że list podaje 
się na tacy?

— Wiem, ale myślałem, że pan 
nie wie.

Przewodnik oprowadza wyciecz­
kę po starym pałacu. — w tym 
łóżku — mówi w jednej z sal — 
spało siedmiu królów... Tak? .— 
dziwi się turysta. — Musiało im 
być jednak trochę ciasno...

Pani do wielbiciela:
— Dziś mój mąż poszedł na ry­

by. więc mamy dużo czasu dla 
siebie. A co ty powiedziałeś swo­
jej żonie?

— Że idę na ryby.

Po Pacyfiku płynął angielski 
krążownik. Nagle rozległ się roz 
kaz:

— Kadet Bullerby do kapitana!
Młody marynarz pobiegł na mos 

tek kapitański i otrzymał tam roz 
kaz dokładnego obliczenia pozy­
cji krążownika. Długo mierzył i 
rachował, wreszcie przedłożył ka- 
pitannwi wynik swe! pracy.

— Chłonie! —.powiedział kaoi- 
tan. — Zdejm czanke. jesteśmy 
w poświęconym miejscu!

Kadet, cały blady, zdjął czap­
kę.

— Bullerbv! — dokończył kapi­
tan. — Jeżeli twoie obliczenie jest 
dokładne, to jesteśmy na środku 
Opactwa Westminsterskiego.
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kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka nr 36”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 34

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
, żówki nr 34 winno brzmieć: 

„Zwrot oleju zużytego do CPN 
jest twoim obowiązkiem”. W 
wyniku losowania nagrody w 
postaci bonów towarowych po 
100 zł ufundowanych przez 
Centrale Produktów Naftowych 
otrzymują: Krystyna Drabik — 
63-913 Dłoń 23/i — woj. Leszno. 
Bogusław Berczyński — ul. Ki 
lińskiego 12 m. 5 — 61-53? Po­
znań. Władysław Skawiński — 
ul. Wodna 2/54 — 64-920 Piła. 
Henryk Matwin — ul. Sielska 
21/1 — 60-129 Poznań. Wiesław 
Hanuszkiewicz — Gostkowo 20. 
63-910 Miejska Górka — woj. 
Leszno.

Nagrody wyślemy pocztą.

WIERSZAMI
bich udek, trufli i ślimaków, które 
stały się ozdobą uroczystego 
obiadu na cześć francuskiego 
święta 14 lipca — w rocznicę zbu 
rżenia Bastylii.

OFIARA MIŁOŚCI

Philip Berry z Los Angeles iest 
pierwszym oficerem policji ame­
rykańskiej, któremu wytoczono 
sprawę dyscyplinarną z powodu... 
podrywania drug'ego of'cera, z 
którym często razem udaje się f-a 
patrole samochodem. 22-ietma 
Candice Fisher, jeana z piew- 
szych kobiet — oficerów bielą­
cych udział w patrolach złożyła 
skargę, że Berry przy każaej 
okazji kiedy są sami w wozie, 
czyni jej „natarczywe awanse".

URZĘDNIK ANTYBIUROKRATA

Jubal Hele, sekretarz federalne 
go biura bezpieczeństwa kopalń 
metali i niemetali, agencji rzą­
dowej powołanej w 1971 roku 
do rozpatrywania odwołań od 
decyzji o zamknięciu kopalń, w 
których wyczerpał się węgiel, o- 
świadczył prasie, źe w pracy me 
robi nic, tylko pije kawę : słu­
cha Beethovena. Hale oficjal­
nie zażądał od Kongresu USA, 
żeby zlikwidowano jego stano­
wisko, na którym zarabia prawie 
20 tys, dolarów rocznie, ponie­
waż dotychczas nie wpłynęło ani 
jedno odwołanie. Senator 
Charles Percy, autor rozporzą­
dzenia o likwidacji biura, stwier 
dził, że uczciwy Hale jest zna­
komitym kandydatem na inne 
stanowisko rządowe.

PORAŻKA JAMESA BONDA

Osławiony bohater powieści 
sensacyjnych i filmów, James 
Bond nigdy nie kapitulował i 
znajdował wyjście z każdej, naj 
bardziej nawet beznadziejnej sy 
tuacji. Prawdziwy James Bond, 
właściciel kiosku w Milfor, w 
stanie Connecticut, nie miał tyle 
szczęścia. Kiedy wieczorem za­
brał utarg dzienny i wsiadł do 
samochodu, zastał tam dwóch 
uzbrojonych drabów, którzy ka­
zali wywieźć się za miasto, 
gdzie bez sprzeciwu oddal im 
wszystkie pieniądze.

METODA WYCHOWAWCZA

I Zatrudnień i w gmachu do­
wództwa marynarki w Aa!borg

Ostry dźwięk telefonu wy­
rwał mnie z drzemki. 

— Magda? — usłysza­
łam.

— Tak. Kto mówi?
— A więc jednak to ty! Jak 

że się cieszę! Ktoś, kto zna 
twojego męża, wspomniał przy 
mnie o tobie i od razu skoja­
rzyłam....

— Ale kto mówi?

— Jesteś tak samo niecier­
pliwa, jak dawniej. Okropnie 
się złościłaś, gdy natychmiast 
nie spełniałam twego życzenia. 
Boże, jakie to już odległe dzie 
je! I twego dziadka pamiętam 
doskonale. Miał wielkiego wą- 
sa i kupował ci wysokie bu­
ciki. Czarne na zimę, a brązo 
we na lato, bo uważał, że sznu 
rowane obuwie to jedyny spo­
sób, aby dziewczyna w przy­
szłości miała zgrabne nogi. A 
ty wściekłaś się i pożyczyłaś 
ode mnie sandałki, gdy latem 
wychodziłyśmy na spacer. By­
ło tak, czy nie?

— Owszem, ale...
— W dalszym ciągu nie do­

myślasz się, kto mówi?
— Nie. Pantofle pożyczyłam 

od kilku koleżanek zanim ro­
dzice w tajemnicy przed dziad 
kiem kupili mi półbuciki.

— Przypomnę ci coś jesz­
cze. Nasze wspólne podwie­
czorki, które zjadałyśmy co 
niedzielę po południu, gdy 
moi staruszkowie wychodzili 
do znajomych. Smażyłyśmy 
grzanki, za oszczędzone pienią 
dze kupowałyśmy ciastka i 
opychałyśmy się po dziurki w 
nosie... No, teraz już wiesz kto 
mówi?

(Dania) pracownicy z reguły o- 
mijałi normalny chodnik, skraca 
jąc sobie drogę przez trawnik. 
Nie skutkowały żadne tablice 
zakazujące tego procederu, do­
póki, ostatnio, nie ustawiono o- 
strzeżenia: „Zaminowane! Przej­
ście na własne ryzyko".

NIE WOLNO SIĘ POMYLIĆ!
Na każdym dworcu w Paryżu 

zneiduja s:ę dwe skrzynki poci 
towe — dla poczty lokalnej 
pozapa^skiei. Oświetlony na­
pis qlos‘: „Proszę uważać, by 
nie pomylić skrzynki!" Co dw e 
godziny pracownik poczty wy­
biera kartki i listy. Do jednego 
worka.

SKUTECZNY LEK
W londyńskim czasopiśm:e ko 

biecym psychiatra radzi czytel­
nikom: „Jeśli nagle ogarnie ce ' 
smutek, jeśli żvce wyda ci s e 
bez sensu i bez celu i me po­
trafisz znaleźć wvjśc:a, idź ra- 
tychmiost do kuchni ’ wyszom) 
przypalony już dawno rondel 
To zawsze pomaga”.

KRÓL PALACZY
Tytuł „Króia palaczy" w klu­

bie palaczy fajki w Bambe qu 
(RFN) zdobył Peter Groh, któ­
remu przez ponad trzy godzmy 
udało się palić jedno cyga-o, 
tok żeby nie zgasło. Zdobywca 
zaszczytnego tytułu jest na 
co dzień wrogiem nikotyny i w 
ogóle nie pali.

WYGRANA...

Szczęśliwy posiadacz losu, no 
który padla wygrana w wysoko­
ści 500 tysięcy dolarów na lo­
terii w Montrealu (Kanada), nie 
otrzyma tej sumy. Przeciwnie, 
czeka go zasłużona kara, po­
nieważ los byl jednym z trzy­
dziestu, które, wraz z sumą 3,5 
tysiąca dolarów zginęły w cza­
sie włamania do banku.

PYTON PRZED SĄDEM

Przed sądem w Bakersfield w 
Kalifornii, staną-ł 74-letni Albert 
Robbins, oskarżony o przekro­
czenie na szosie dozwolonej 
szybkości. Podsądny tłumaczył, 
że jeąhal właśnie ze swoim o- 
swojonym pytonem 5-metrowej 
długości na występy, kiedy wąż 
uwolnił się z klatki i owinął mu 
s ę wokół szyi. Chcąc, by pa­
trol policyjny udzielił mu pomo­
cy, Robbins nacisnął na gaz. 
Kiedy jednak zatrzymał go poli­
cjant, zamiast pomocy otrzymał 
65-dolarowy mandat. Sędzia po 
prosił o pokazanie węża w cha­
rakterze dowodu rzeczowego, 
po czym zwolnił oskarżonego 
od winy i kary.

Jak przez mgłę ujrzałam na 
gle dwie dziewczynki w szkol 
nych mundurkach, mozolnie 
wydłubujące nożami monety 
z glinianych prosiaczków. 
Dwie pary sterczących warko­
czyków, dwie główki, jasna i 
ciemna, pochylone nad sto­
łem, na którym srebrzy się 
kupka bilonu.

— Bronka! Bronka, to ty?
— Oczywiście, to ja! A pa­

miętasz, co robiłyśmy po pod­
wieczorku? Przebierałyśmy się 
w różne łachy, prześcieradła i 
stare firanki. I tańczyłyśmy 
przed lustrem.

— Ależ tak, pamiętam! Recy 
towalyśmy też wiersze i śpie­
wałyśmy. To stare tremo po 
twojej babci mogłoby wiele 
na ten temat powiedzieć. Czy 
ono jeszcze istnieje?

— Już dawno go nie ma. 
Chciałaś być aktorką i zawsze 
o tym mówiłaś.

— Rzeczywiście! Każda 
dziewczynka o tym marzy, a 
potem, gdy dorośnie robi coś 
innego.

— Ja też chciałam iść na 
scenę, miałam dobry głos i 
wyobrażałam sobie, że świat 
został stworzony dla mojej pry 
watnej przyjemności. Dopiero 
jak ścięłam się na maturze, 
pojęłam, że życie to jednak nie 
landrynka do ssania.

— Ale się nie dałaś. Rok póź 
niej zdałaś jako eksternistka.

— Tego też nie zapomnia­
łaś?

— Skądże! Jeszcze cię wi­
dzę ze świadectwem matural­
nym w ręce. Słuchaj, czy na­
dal wychodzisz tak kiepsko na 
zdjęciach? Bo ty byłaś bar­
dzo ładna, Broniu.

— Wiesz, moja córka wy­
gląda kubek w kubek tak, jak 
ja wtedy.

— To wspaniale. Ja też mam 
córkę. I syna. A przypomi­
nasz sobie profesora matema­
tyki? Tego blondyna? Okrop­
nie się w nim durzyłyśmy. I 
takie byłyśmy nieszczęśliwe, 
gdy nam powiedziano, że on 
ma narzeczoną.

— Ale pocieszałyśmy się, że 
może ona umrze, zanim doroś 
niemy. Jeszcze cię widzę, jak 
na lekcjach gapisz się na nie­
go, jak wół na malowane wro 
ta. Tak bardzo pragnęłaś zro­
zumieć coś niecoś z jego wy­
kładów.

— Z miernym skutkiem. Do 
stateczny, to było wszystko, co 
zdołałam osiągnąć. Ty mia­
łaś lepsze stopnie.

— Ale nie potrafiłam pisać 
wierszy, tak jak ty.

— Nie rozśmieszaj mnie! 
Wiesz, Broniu, przed laty zna­
lazłam żółty notesik w którym 
uwieczniałam swoje wypoci­
ny. Same „ochy” i „achy”, 
rzewne wynurzenia ociekające 
melancholią, skargi na los 
okrutny i pretensje do kobie­
ty, która zabrała nam czaru­
jącego profesora. Wszystko 
poplątane z częstochowskimi 
rymami. Myślałam, że sko­
nam ze śmiechu, czytając te 
bzdury.

— A wtedy chciałaś umrzeć 
z miłości! W dalszym ciągu 
twierdzę, że te wiersze 
były o całe niebo lepsze od 
twoich zadań matematycz­
nych. Jeden figuruje również 
w moim pamiętniku, ozdobio­
ny różami, przypominającymi 
dorodne głowy kapusty.

— Bo w rysunkach także 
nie byłam orlicą. Mój pamięt 
nik gdzieś posiałam, a szko­
da To tak miło wrócić wspom 
nieniem do najpiękniejszych 
lat.

— Wtenczas nie uważałyś­
my okresu szkolnego za naj­
milszy. Chciałyśmy być szyb­
ko dorosłe. Pamiętam, że za­
wsze dodawałaś sobie dwa 
lata, szczególnie gdy rozmawia 
łaś z chłopcami.

— A ty sobie nie dodawa­
łaś? Przynajmniej teraz mamy 
z czego odejmować.

— Wiesz, moja córka nie 
wierzy, gdy mówię, że prag­
nęłabym znowu wrócić w la­
ta szkolne, w ten cudowny o- 
kres swobody i beztroski.

— Moja Anda też jest prze­
konana, że tylko dorosłość da- 
je pełnię szczęścia. Jakże ry-
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kę twojej starszej
r z kosmetuh 0^ nie zapom™^ .V 

smarowałaś sobie J 
szem... , Tz^y jej J

A ty usta wiśr^ 
ką. 1 potem, tak Ln 
poszłyśmy par^^ 

czy o*v nila^& 

^dzie i nie doniesie 
^prero byłaby c^( 

— Nasze matki nie x , 
tolerancyjne, jak >Trzymały nas króZ ’

b»ł cudowny !
Dlaczego tak prędka kt(' 
się z dzieciństwa z '
Przepraszam cię Bro^ । 
dzwom, tylko drzwi '

Do pokoju wpadła And, ' 
pychając przed sobą onip/ 
loną koleżankę. 

przyprowa£i^^^ 

żebyś zobaczyła jaką czną kzeckę sprawić f 
dzice. ja też muszę 
siać na nowy rok szU 
jestem przecież już wlk 1 

i odpal nam dychy na lody, roztop 
można w tym upale.

—■ Później porozmawiamy 
powzeaziałam, sięgając p0 a 
chawkę. — w tej chuw; " 
Piętnaście lat.

— Phi! - prychn^a 

— To ja mam tyle,.a ty 
jestes st... — Uderzyła się * 
mą w usta i zamilkła.

— Czy twoja córka także t. 
waza cię za staruszkę? — r2J 
ciłam do tubki.

. —• Do niedawna tak 
iscotme. Od trzech miesi, 
jestem... młodą babcią, gój 
się spotkamy, pokażę ci zdję­
cia mojego wnuka. Fenomt- 
nalny chłopak! Zadzwoń ót 
mnie i umówimy się.

W zamyśleniu obrysowali 
zygzakami numer telefonio 
ny mojej koleżanki szkolnej,

Czy to ma sens umawiał w 
z jakąś obcą kobietą, któn 
przypadkowo na jedną chwili 
przywróciła do życia dwie mr 
łe dziewczynki?
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